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Rtm. d yp l. J. S Ł O M O W S K I S Ł U Ż B A  D O Z O R O W A N I A
W dotychczasowych rozważaniach nad  

obroną przeciwlotniczą przyjęliśm y za za­
sadę opieranie tej obrony na meldunkach  
specjalnie zorganizowanych posterunków  
obserwacyjnych, rozlokowanych w  terenie 
wokół objektów organizujących oplg. Po­
sterunki te  oraz centrale, zbierające m el­
dunki, nazwano służbą obserwacyjno-m el­
dunkową.

Sposób pełnienia tej służby, polegający  
na zam eldowaniu przez posterunek do cen­
trali sw ych obserwacyj, a następnie prze­
kazanie tego meldunku do komendanta 
opl. objektu, na korzyść którego pracowała 
dana sieć służby obs.-meld., okazał się nie­
zupełnie zadowalający.

Wadą jego je st przedew szystkiem :
1. Zbyt długa droga meldunku do osoby  

uprawnionej do zarządzenia alarmu.
2. Zbyt mała odległość posterunków od 

objektu bronionego. 40— 50 km. jest to  
maksim um  7— 10 m inut lotu, a uwzględ­
niając czas na przekazanie meldunku do 
centrali 3— 4 m inuty (od chwili obserwa­
cji) , następnie czas m anipulacji w  centrali 
i przekazanie meldunku do odnośnego ko­
mendanta oplg. dalsze 3— 4 m inuty, na de­
cyzję, zarządzenie alarmu i uruchomienie 
środków pozostanie w  najlepszym  razie 2 
m inuty. Jest to czas niew ystarczający nie­
tylko na racjonalne uruchomienie w szyst­
kich biernych środków opl., ale też nie- 
zawsze będzie on w ystarczający dla środ­
ków czynnych, jak np. lotn ictw a m yśliw ­
skiego.

D ostateczna ilość czasu dla uruchom ie­
nia środków oplg. ma specjalne znaczenie 
dla objektów przem ysłowych, gdzie przej­
ście od normalnej pracy do stanu alarmu  
w ym aga w pewnych wypadkach szeregu  
skom plikowanych czynności dla uniknięcia 
uszkodzeń m aszyn i zapewnienia ciągłości 
pracy.

3. Zbyt skom plikowana treść meldunku, 
nakazująca podawanie danych zbędnych, 
bądź zm iennych z m inuty na minutę, a 
więc bez zasadniczego znaczenia.

N ajistotn iejszą rzeczą je st stwierdzenie, 
że wogóle sam oloty nieprzyjacielskie lecą, 
przez co bezwzględnie pow staje niebezpie­
czeństwo w  tem  lub innem m iejscu, a za­
tem  trzeba zastosow ać środki obronne. 
Stwierdzenie faktu, że sam oloty lecą na 
w ysokości przynajm niej 1800— 2200 m., 
czy też innej, je st zupełnie obojętne, bo 
w ysokość i tak może ulec zm ianie do czasu  
zjawienia się sam olotów nad objektem  na­
padu.

Określenie w ysokości potrzebne je st co- 
prawda niektórym  środkom czynnym opl., 
lecz środki te posiadają sw oje w łasne o r­
gana obserwacyjne z odpowiedniemi in­
strum entam i, a zresztą w  tych wypadkach  
potrzebne dane m ogą być podane w  dru­
giej kolejności.

N ie je st też koniecznie potrzebne okre­
ślenie typu sam olotów, gdyż nic to  nie da 
obrońcom. Czy lecą Douglasy, czy Fokkery  
to jest mniej ważne, ważne je st natom iast,
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jaki to je st rodzaj sam olotów, czy niszczy­
cielskie, czy wywiadowcze, czy inne.

U m iejętność rozpoznawania typu sam o­
lotów  pomocna jest obserwatorom  dla o- 
kreślenia przynależności państwowej oraz 
ew entualnie rodzaju sam olotów, wchodzi 
to  jednak już w sposób pełnienia służby  
przez te  organa, o czem będzie mowa o- 
sobno.

Jeżeli weźm iem y pod uwagę, że w ięk­
szość napadów niszczycielskich będzie się  
prawdopodobnie odbywała w  nocy lub przy 
warunkach atm osferycznych niesprzyjają­
cych obserwacji z ziem i i użyciu środków  
czynnych (niska podstawa chmur, m gła i 
t. p .), to dojdziemy do przekonania, że 
w łaściw ie będziemy m usieli w  w ielu w y­
padkach ograniczyć swe podstaw y do za­
rządzania alarmu tylko do stwierdzenia  
szumu silników  sam olotów, co spowoduje 
oczyw iście szereg alarmów fałszyw ych, nie­
raz spowodowanych naw et i przez w łasne 
lotnictwo.

Przestarzałe pojęcia, że napady muszą 
się  odbywać wzdłuż „szlaków lotniczych", 
wzdłuż linij kom unikacyjnych, rzek i t. p., 
już nikogo dziś nie absorbują, gdyż lata­
nie t. zw. „ślepe", w yłącznie przy pomocy 
pokładowych instrum entów  naw igacyj­
nych i radjogoniom etrji, pozwala nietylko  
na lo t bez obserwacji ziemi, lecz i na w y­
starczająco dokładne określenie m iejsca  
znajdowania się sam olotu w  danej chwili, 
by móc zbombardować w ielkie ośrodki, a 
tembardziej rejony wrażliwe, lub ukazać 
się nad nimi w ostatniej chwili.

D alszą niew łaściw ością dotychczasowe­
go system u jest opieranie obserwacji na 
sieci ograniczonej do lokalnych potrzeb da­
nego objektu, pozostawiając resztę terenu  
bez należytej „opieki".

Zaobserwowanie sam olotów jest ważne 
ze względu na konieczność obrony danego 
objektu i dla uprzedzenia innych obiektów  
oraz środków czynnych, jak nn. lotnictw a  
m yśliw skiego, rozlokowanego poza objek- 
tem  bronionym.

Dane o napadach stanow ią pozatem cen­
ny m aterjał inform acyjny o rodzajach i ty ­
pach lotnictw a nieprzyjacielskiego, jego  
taktyce oraz zainteresow aniach co do ob- 
jektów  danego kraju, najbardziej uczęsz­
czanych kierunkach i t. p. danych, które sa  
potrzebne dla organizowania odpowiedniej 
przeciwakcji.

2.

N iem niej ważną rzeczą jest um iejsco­
w ienie sam olotu nad pewnym terenem, ce­
lem śledzenia jego lotu i ustalenia, czy n ie­
bezpieczeństwo nadal zagraża, czy też sa- 
m oiot już odleciał z granic danego obszaru 
względnie państwa. Um iejscow ienie to ma 
też znaczenie ze względu na nowe m ożli­
w ości użycia lotnictw a dla w ykonania de­
santów  pojedyńczych osób lub całych od­
działów.

Jeżeli dochodzim y do wniosku, że w y­
żej om awiany sposób nie je st w łaściw y, za­
stanów m y się, co można zrobić, by spro­
stać wymogom , koniecznym dla sprawnego  
funkcjonowania opl.

Dla łatw iejszego porozumienia się, zacz­
nijm y od najm niej ważnego szczegółu, a 
m ianowicie zm iany nazwy służby obserwa­
cyjno-meldunkowej na służbę dozorowania.

Służba obs.-meld., stosow nie do swej na­
zwy, spełnia tylko dwie funkcje: obserwo­
wania i meldowania, obecnie, gdy zachodzi 
potrzeba zm iany tego system u i dodania 
tej służbie w  pewnym zakresie czynności 
alarm owania i rejestrowania, dawna naz­
w a sta je się nieaktualną, a nadbudowa jej 
byłaby sztuczną i ciężką.

Czynnościom tej służby bardziej odpo­
wiadać będzie nazwa służby dozorowania, 
gdyż w  pojęciu dozorowania można zm ieś­
cić i obserwację, i podsłuch, oraz alarmo­
wanie i rejestrowanie.

Czego należy wym agać od służby dozo­
rowania ?

Przedew szystkiem  stw ierdzenia zbliżają­
cego się niebezpieczeństwa, następnie trze­
ba, by wiadom ość o tern dotarła jak naj­
szybciej do organów powołanych dla prze­
prowadzenia obrony środkami czynnemi, 
oraz do komend oplg. zagrożonych ośrod­
ków, by na czas m ogły uruchomić wszelkie  
bierne środki, któremi dysponują. W tym  
celu organ decydujący o istnieniu niebez­
pieczeństwa, m usi być bliżej organów bez­
pośrednio dozorujących.

Dalsze wiadom ości, pożądane od tej 
służby, będą dotyczyły szczegółów zbliża­
jącego się niebezpieczeństwa dla bardziej 
racjonalnego uruchomienia posiadanych  
środków opl. Brak lub niedokładność szcze­
gółów  nie może być powodem zaniechania  
zarządzenia alarmu, gdyż zbytnia ostroż­
ność w tym  względzie może mieć bardzo 
smutne skutki.
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Ogólnie spotykanem  zastrzeżeniem  co 
do mom entu zarządzenia alarmu jest fakt, 
że będą zdarzać się alarm y fałszyw e, które 
m ogą spowodować częściowe niepodpo­
rządkowanie się ludności w chwili rzeczy­
w istego niebezpieczeństwa. N iestety , nie 
można uniknąć alarm ów fałszyw ych, moż­
na jednak złagodzić zbędne niepokojenie 
ludności, o czem będzie mowa poniżej.

Dalsze wym agania, staw iane tej służbie, 
idą w kierunku śledzenia lotu nieprzyja­
cielskich sam olotów  przez cały czas znaj­
dowania się ich nad terytorjum  państwa, 
a jeżeli nie będzie to  możliwe, to przynaj­
mniej um iejscowienie ich nad pewnym o- 
kreślonym  terenem, który należy utrzym y­
wać przez cały czas w  stadjum  bezpośred­
niego zagrożenia, czyli alarmu.

N asuw a się pytanie, dlaczego trzeba u- 
trzym ywać w iększą ilość m iejscow ości w  
stadjum  alarmu bez posiadania 100% pew­
ności rzeczyw istego ich zagrożenia. Otóż, 
za w yjaśnienie należy przyjąć fakt, że przy 
obecnych m ożliwościach technicznych lo t­
nictwa, a szczególniej szybkości lotu, ni­
gdy nie można będzie określić, który z 
wrażliwych punktów terenu będzie objek- 
tem  napadu, lub też, czy nie będzie kolej­
nego lub jednoczesnego wykonania napa­
dów na kilka m iejscow ości. Oczekiwanie 
na całkowitą pewność może spowodować 
całkow ite opóźnienie uruchom ienia środ­
ków opl.

Przelot sam olotów  nad jakąś m iejscow o­
ścią może być skierowany na objekt dalej 
położony, jednak bezwzględnie zawsze spo­
woduje zarządzenie alarmu w  tej m iejsco­
wości, z drugiej zaś strony kierunek lotu, 
zaobserwowany na posterunku dozorowa­
nia, jeżeli nawet nie prowadzi w prost na 
objekt wrażliwy, nie może być w ystarcza­
jącym  powodem do całkow itego spokoju, 
gdyż kierunek ten może być zawsze zm ie­
niony w  dowolnej chwili. Jednym z powo­
dów do zm iany kierunku może być chociaż­
by w yjście sam olotu na tak zwany ,,kurs 
boiow y“.

Żeby wybrnąć z tego trudnego położenia  
niem ożności 100%-go określenia niebezpie­
czeństwa, lecz utrzym ania się w  fazie go­
tow ości, można podzielić obszar państw a  
na pewne obwody, które, stanow iąc zamk­
niętą całość, dadzą możność ograniczenia  
stanu niepewności i niebezpieczeństwa do 
ściśle ograniczonego terenu.

Niezależnie od ograniczenia terenu, trze­
ba jeszcze wewnątrz tego obwodu zapew­
nić m ożliwy spokój objektom mniej zagro­
żonym w  danej chwili. U zyska się to  przez 
stopniow anie zawiadam iania o niebezpie­
czeństwie, czyli alarmowania.

W tem  m iejscu należy sobie uświadom ić, 
że, poza koniecznością uruchom ienia środ­
ków obronnych, istn ieje konieczność gasze­
nia św iateł, jako czynnika wchodzącego w  
zakres m askowania nietylko danej m iej­
scowości, lecz i całego terenu.

Trzeba w ięc to  gaszenie uskutecznić m o­
m entalnie po znalezieniu się  sam olotów  
nieprzyjacielskich nad danym terenem.

Będzie to pierwszą, najm niej przykrą 
fazą istn ienia zagrożenia i alarmu.

Być może, że pewne obszary, szczegól­
niej nadgraniczne, będą m usiały sta le znaj­
dować się w tej fazie alarmu, trudno jest 
to  na tem  m iejscu przesądzać, w  każdym  
razie obostrzenie takie należy przyjąć za  
możliwe.

Zależnie od ważności objektu i stopnia  
jego przygotow ania do opl., jak też w  za­
leżności od dysponowania środkami czyn- 
nemi opl., w  fazie gaszenia św iateł m ogą  
być przewidziane dodatkowe czynności spe­
cyficzne dla danej m iejscow ości. Może to  
być staw ienie się organów kierowniczych  
w  m iejscu sprawowania kierownictwa, m o­
że to być alarm obsługi środków czynnych  
i t. d.

Gdy niebezpieczeństwo zaczyna się kry­
stalizować, wówczas zachodzi potrzeba 
podniesienia stanu gotow ości do opl. na 
w yższy szczebel, a w ięc bezwzględnie nale­
ży zmobilizować organa kierownicze, za­
alarmować obsługę środków czynnych, czę­
ściowo powołać, czy też zaalarm ować dy­
żurne organa ratownicze, poczynić pewne 
czynności m askowania oraz, co jest jed­
nym z najw ażniejszych czynników, dać 
czas zakładom przem ysłowym  do przysto­
sow ania się do obrony bez szkody dla swej 
produkcji i maszyn. Będzie to jakby cichy  
alarm, przeznaczony w yłącznie dla orga­
nów kierowniczych i niektórych wykonaw­
czych.

W reszcie następuje mom ent decydujący  
—  nrawdopodobieństwo napadu jest tak  
wielkie, że należy uruchomić w szystkie  
środki i zawiadomić ogół ludności.

Mamy więc trzy fazy alarmu:
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1. gaszenie świateł,
2. cichy alarm, który powinien być za­

rządzony telefonicznie,
3. alarm całkowity, nadany sygnałem  

dźwiękowym.
Dla ogółu ludności istn ieć będą tylko  

dwie fazy, a m ianowicie:
1. gaszenie św iateł,
2. sygnał dźwiękowy.
W fazie pierwszej będzie to  uprzedzenie 

ludności o m ożliwości napadu z pozosta­
w ieniem  jej czasu do spokojnego przygoto­
wania się do tego przykrego momentu. 
Ludność będzie wiedziała, że od momentu  
ew entualnego napadu dzieli ją  przestrzeń  
czasu do sygnału  dźwiękowego i jeszcze 
potem pewien, chociażby krótki okres, lecz 
w ystarczający do pośpiesznego wykonania  
koniecznych w tym  wypadku czynności. 
Świadom ość dysponowania czasem  zapew­
ni bezwzględnie w iększy porządek, karność 
i bezpieczeństwo, niż pośpieszne ratow a­
nie się przy denerwującym dźwięku syren  
alarm owych. W fazie pierwszej jakby się  
m ówiło ludności: „przygotujcie się, bo nie­
bezpieczeństwo je st bliskie, ale jeszcze bez­
pośrednio nie grozi!"

W fazie drugiej, przy pomocy sygnału  
dźwiękowego (ewentualnie innych sposo­
bów ), jako najszybciej przenikającego do 
świadom ości ogółu, mobilizuje się i uru­
chamia organa oplg. i daje się znać lud­
ności, że niebezpieczeństwo bezwzględnie 
istn ieje i zbliża się szybkiem i krokami.

Ryk syren woła do ludności: „ratujcie 
się jak najprędzej, niebezpieczeństwo już 
w isi nad wami!"

Takie stopniow anie zawiadam iania lud­
ności ma też tę  dodatnią stronę, że przez 
wprowadzenie tej fazy, można odsunąć m o­
m ent całkow itego alarmu bliżej momentu  
bardziej pewnego stw ierdzenia prawdopo­
dobieństwa napadu bez szkody dla urucho­
m ienia w łaściw ych środków obrony. Odsu­
wając m om ent decyzji całkow itego alarmu, 
unika się niepotrzebnego denerwowania 
ludności sygnałam i.

W wypadku oddalenia się lub zniknięcia  
niebezpieczeństwa, zapalenie św iateł przy­

wraca normalny stan  życia i unika się tak  
zwanego fa łszyw ego alarmu.

Zrozumiałą jest rzeczą, że będą istn ia ły  
m iejscow ości, gdzie n igdy nie zostaną w y­
konane napady, gdyż nie będą one stano­
w iły  objektów ciekawych dla nieprzyjacie­
la, tem  niem niej gaszenie św iateł będzie się  
m usiało tam  odbywać ze względów m asko­
wania, o których już wspom niałem  powy­
żej.

W m iejscow ościach tych  w łaściw ego a- 
larmu, to  znaczy —  nadawanego sygnałem  
dźwiękowym, może nie być przez cały o- 
kres wojny, w  przewidywaniu więc tej 
m ożliwości m usi być przygotowana w od­
m ienny sposób organizacja opl., a przede- 
w szystkiem  uświadom ienie ludności co do 
znaczenia gaszenia św iateł. W takich m iej­
scow ościach gaszenie św iateł nie powinno 
powodować żadnych zmian w  normalnem  
życiu.

Jak widzim y z powyższego, alarm owa­
nie, co do jego rozprzestrzenienia, składa  
się z dwóch fa z : pierwszą fazą jest zaalar­
m owanie drogą telefoniczną komend ob­
jektów  bronionych, drugą —  nadanie i roz­
przestrzenienie sygnału  alarm owego w ew ­
nątrz objektu bronionego.

W pierwszym  wypadku czynność tę  po­
winien wykonać organ, otrzym ujący m el­
dunek bezpośrednio od posterunku dozoro­
wania w  terenie, w  drugim wypadku —  o- 
bowiązek ten ciąży na komendantach oplg. 
bronionych objektów.

B y spełnić obowiązek zaalarm owania  
komend objektów, zbiornica meldunków  
musi posiadać zorganizowaną łączność dru­
tow ą do tych  objektów oraz odpowiedni 
personel, którem u można powierzyć tę  od­
powiedzialną funkcję. Częściowem u łatw ie­
niem pobierania decyzji alarmowania może 
być szczegółowo opracowany przez odpo­
wiednie władze plan alarmowania dla da­
nej zbiornicy.

Co się tyczy  alarm owania w ewnątrz ob­
jektu bronionego, to, poza łącznością, w y­
m aga ono racjonalnego rozm ieszczenia źró­
deł dźwiękowych. Sprawa ta  będzie om a­
wiana osobno.
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Zagadnienie obrony przeciwgazowej 
znajduje rozwiązanie na drodze dwojakie­
go postępowania: przez opracowanie spo­
sobów obrony poszczególnych jednostek  
lub na podstaw ie zorganizowania w ięk­
szych zespołów dla celów obrony wspólnej.

Przy obecnym stanie środków technicz­
nych, obronę indywidualną (obronę jed­
n ostk i) należy uważać za rozwiązanie, u- 
m ożliw iające obronę w sposób łatw iejszy, 
skuteczniejszy i w ięcej ekonomiczny. W 
w iększości przypadków nie w ym aga ona 
żadnych poczynań grupowych, nie wiąże 
broniących się z określonym  terenem  lub 
urządzeniem nieruchomem i może być sto ­
sow ana w  wypadkach tylko niezbędnej ko­
nieczności, przez czas trw ania w łaściw ego  
zagrożenia, nie w ym agając czynności w stę­
pnych ani skom plikowanych przygotowań.

Jedynym  i koniecznym warunkiem sku­
teczności obrony indywidualnej z technicz­
nego punktu widzenia jest posiadanie 
sprzętu, stojącego na w ysokości zadania i 
zapewniającego bezpieczeństwo w  warun­
kach praktycznego stosowania.

Sprzętem takim  jest m aska przeciwga­
zowa, której stopień doskonałości osiągnął 
już obecnie w ysoki poziom. Składa się ona, 
jak wiadomo, z dwóch zasadniczych częśc i: 
m aski w łaściw ej i pochłaniacza.

Pierwsza stanow i tylko uszczelnienie ko­
m unikacji pomiędzy broniącym  się a a t­
m osferą zewnętrzną; w łaściw a komunika­
cja zachodzi przez pochłaniacz, którego za­
daniem jest dostarczenie koniecznego do 
oddychania nowietrza, po usunięciu zeń 
szkodliwych domieszek.

Skuteczność takiego zespołu zależy od 
celow ości i dokładności opracowania tech­
nicznego obu części, jednakże o sprawności 
obrony decyduje w  pierwszym  rzędzie po­
chłaniacz, od którego w ym agam y: dokład­
ności oczyszczania powietrza w  ilościach  
koniecznych do oddychania i odpowiednio 
długiego czasu działania.

Pochłaniacze nowoczesnych masek, róż­
niąc się często znacznie m iędzy sobą w iel­
kością, kształtem , ciężarem i innemi dru- 
gorzędnemi cechami, oparte są  w szystkie  
na wspólnej zasadzie działania, zasada ta

zaś jest wynikiem  długotrwałych doświad­
czeń, przeprowadzanych na dużą skalę.

Początkiem  i podstawą zasadniczą tych  
doświadczeń była wojna 1914— 1918 r., 
która zagadnienie obrony przeciwgazowej 
postaw iła na czele zadań obrony ogólnej i 
powołała do życia specjalne w arsztaty, 
pracownie i w ytw órnie, w  których specja­
liści najróżniejszych dziedzin wspólnym  
wysiłkiem  dążą do osiągnięcia ostateczne­
go rozwiązania.

Postępy tej pracy m ogą być najłatw iej 
obserwowane na stadiach stopniow ego do­
skonalenia się sprzętu oddawanego do u- 
żytku armjom walczącym , kiedy nagłość  
potrzeby nie pozwalała na cyzelowanie o- 
siąganych rezultatów  i każdy krok naprzód 
w  badaniach m usiał być realizowany odra- 
zu w  praktyce.

W idzimy więc na frontach, po krótkim  
okresie stosow ania opasek prowizorycz­
nych („tamponów") i przejściowym  typie  
m asek osłonowych (francuskie „cagoule", 
angielskie —  „helm ets"), ustala  się na 
czas dłuższy sprzęt typu m aski workowej 
(,,M2“ ), zaopatrzonej w  pochłaniacze (nie 
w  dzisiejszem  pojęciu tego słow a), będące 
częścią m aski w łaściw ej i składające się z 
kilku lub kilkunastu w arstw  luźnej tkani­
ny, nasyconej roztworami związków che­
m icznych tak dobranych, aby stosow ane  
wówczas w  polu gazy (chlor, fosgen, spo­
radycznie cjanowodór) m ogły być łatw o i 
trw ale zatrzym ywane.

W miarę zjaw iania się innych rodzajów  
gazów  i ulepszania metod napadu, pozwa­
lających na w iększą intensyw ność i dłuż­
szy czas trw ania napadu, pojawia się ko­
nieczność zw iększenia pojem ności chłonnej 
pochłaniaczy. Zostało to  osiągnięte drogą 
zastąpienia w szyw anych do m aski w łaści­
wej w arstw  przepojonej tkaniny przez pu­
dełka, zaw ierające chem ikalja sta łe (an­
gielsk i „Standard B ox Respirator", n ie­
m iecki pochłaniacz „21/8").

Stopniowy wzrost wym agań staw ianych  
pochłaniaczowi, zarówno w  kierunku  
zwiększenia jego sprawności obronnej, jak  
i w ygody w jego stosowaniu, zm usił kon­
struktorów  do wprowadzenia typu pochła-

!) P raw a autorskie zastrzeżone.
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niaczy  pudełkow ych i do o p racow an ia  ich 
n ap e łn ian ia  pod k ą tem  w idzenia po trzeb , 
n arzu can y ch  przez w a ru n k i w alki.

C oraz b ard z ie j p a lącą  s taw a ła  się rów ­
nież p o trzeb a  p o siad an ia  m a te r ja łu  o zdol­
ności za trzy m y w an ia  dużych ilości gazów
0 różnych  w łasnośc iach  chem icznych i f i­
zycznych, k tó ry b y  jednocześnie był d o s ta ­
tecznie odporny  n a  w pływ y atm osferyczne
1 m echaniczne oraz  m ógł być stosow any  w 
po stac i z iaren , nie u tru d n ia jąc y ch  oddy­
ch an ia  p rzez na ładow any  n iem i poch ła­
niacz.

C iało ta k ie  znaleziono pod p o s tac ią  w ę­
g la  drzew nego (lub zw ierzęcego), k tó ry  —  
szczególnie po odpow iedniem  p rzygo tow a­
n iu  —  całkow icie odpow iadał celowi.

W ęgiel te n  z jaw ia  się n a jp ie rw  w  po­
ch łan iaczach  a rm ji a u s tr ja c k ie j, a  w k ró t­
ce po tem  niem ieckiej. N iem cy s to su jąc  
p ierw si n ap ad y  chem iczne, by li w  m ożno­
ści, już  w  czasie ich  p rzygo tow an ia , p rzy ­
gotow ać jednocześnie odpow iednio sk u te ­
czne środk i obrony. L iczne k ad ry  chem i­
ków  i św ietn ie  rozw in ię ty  p rzem ysł n ie­
m iecki pozw oliły n a  sk o n stru o w an ie  i p ro ­
dukcję  o d razu  b ard zie j celowego sp rzę tu , 
n iż  nap ręd ce  zaim prow izow ane i dopiero  
stopniow o u lepszane m ask i fran cu sk ie  i 
angielsk ie . W  poch łan iaczach  w ojennych  
w ęgiel z jaw ia  się początkow o w n ieznacz­
nych  ty lk o  ilościach, w  w a rs tw ach  jak b y  
dodatkow ych , s tan o w iąc  jed n ak  stopniow o 
coraz w iększą, a  w  końcu  d om inu jącą  ich 
zaw artość . Zw iązki chem iczne, s tosow ane 
daw niej w yłącznie, n ie  zn ik a ją  z poch ła­
niaczy, s ta ją  się jed n ak  w a rs tw am i dodat-

kow em i o c h a rak te rze  spec ja lnego  zabez­
pieczenia p rzed  gazam i, m niej sku teczn ie 
ch łoniętym i przez w ęgiel.

O dpow iednio do ew olucji poch łan iacza i 
jego  zaw artośc i, n ab ie ra  podczas w ojny  
należy tego  znaczenia zagadn ien ie  p ro d u k ­
cji i ogólnego o p racow an ia  w ęg la chłonne­
go, k tó reg o  jak o ść  decyduje o sp raw ności 
i jak o śc i pochłan iacza.

Po  w ojn ie  zagadn ien ie  w ęg ła chłonnego 
n ie ty lk o  nie s trac iło  n a  w ażności, lecz s ta ­
ło się jed n y m  z n a jb a rd z ie j zasadniczych  
tem ató w  b ad ań  zarów no czysto  naukow ych 
ja k  technologicznych.

W  obecnym  czasie n iem a pochłaniacza, 
przeznaczonego do ogólnej ob rony  przeciw ­
gazow ej, k tó reg o  ładunek  n ie  sk ład ałb y  się 
w  w iększej części z w ęgla. W ęgiel te n  d la 
sw ych w łaściw ości czynnych, w  odróżnie­
n iu  od w ęgla zw ykłego, nazw any  zosta ł 
w ęglem  ak tyw ow anym .

Od zdolności ch łonnej w ęg la zależy bez­
pośredn io  w ielkość poch łan iacza  i czas je ­
go służby, pośredn io  zaś ilość pochłan iaczy  
zapasow ych, k tó rą  należy  przew idzieć w 
rezerw ach  m obilizacyjnych .

R easu m u jąc  w szystko , co w yżej pow ie­
dziano, nie będziem y dalecy  od rzeczyw i­
stości, tw ierdząc, że zagadn ien ie  w ęgla 
chłonnego stanow i jedno z podstaw ow ych 
zagadn ień  w  ca łoksz ta łc ie  obrony  przeciw ­
gazow ej. S ta n  p rzy g o to w an ia  do obrony  
przeciw gazow ej wogóle, a  obrony  indyw i- 
d u aln e i w  szczególności, może być sc h a ra k ­
te ryzow any  w dużym  sto p n iu  przez jak o ść  
i w ysokość p ro d u k c ji w ęgla ak ty w o w a­
nego.

K O M E N D A  O P L G  M I A S T AInsp. M. PAPIERSKI

S ku teczna ob ro n a  p rzeciw lo tn icza m ia­
s ta  zależy w  dużej m ierze od ra c jo n a ln e j 
o rg an izac ji kom endy oplg., m ieszczącej ca­
ły  a p a ra t  k ierow niczy  obrony.

K om enda t a  pow inna być zo rgan izow a­
n a  w  te n  sposób, żeby zapew niała  czynni­
kom  k ie ru jący m  obroną ja k  najlepsze  w a­
ru n k i p racy .

P rzy  rea lizac ji teg o  zag ad n ien ia  pow ­
s ta je  szereg  w ątp liw ości, np. ile ap a ra tó w  
te lefon icznych  należy  przew idzieć, ile po­
kojów , czy w szy stk ie  m a ją  być uszczelnio­
ne, ilu  gońców , k to  n im i dysponu je  i t. p.,
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k tó re  każdy  w edług  w łasnych  p rzew idy­
w ań rozw iązuje.

J a k o  podstaw ę do d y sk u sji n a  po ruszo­
ny  te m a t b io rę m iasto  o p rzeciętnem  za­
ludn ien iu  50— 75.000 ludności, gdzie siłą  
fa k tu  należałoby  przew idzieć pełny  sz tab  
kom endy oplg. m iasta .

W ty ch  w a ru n k ach  zazw yczaj p rzew idu­
je  się, poza kom endan tem  oplg. m ia s ta  i je ­
go zastępcą, sz tab  złożony z szefów  służb 
i k an c e la rji kom endan ta . S ztab  te n  trz e b a  
ta k  um ieścić, aby  jego  zad an ia  m ogły  być 
w 100%-ch w ykonane. W ychodząc z teg o
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założenia, budynek  w y b ran y  n a  kom endę 
oplg. m ia s ta  m usi p osiadać odpow iednią 
ilość izb z dogodnem  rozplanow aniem , u- 
m ożliw iającem  kom endan tow i ła tw ą  łącz­
ność ze sztabem . R ozlokow anie szefów  
służb i p rzydzia ł środków  łączności trz e b a  
uzależn iać od w ażności i n as ilen ia  ich  czyn­
ności w  czasie n ap ad u  lotniczego. Szefowi 
służby, k tó ra  m usi pełnić obow iązki n aw et 
w  czasie n ap ad u  lotniczego, należy  um ożli­
w ić sw obodę ruchów  i dać w a ru n k i odpo­
w iednie do szybkiego p rzekazyw an ia  za-

m iejsce w kam ien icy  o w iększej ilości lo­
k a to ró w  w zględnie urzędników  w urzędzie. 
P o zatem  trze b a  się liczyć z k o n tro lą  osób 
odw iedzających  kom endę. Z ty c h  w zglę­
dów p rzy  kom endzie pow inna s tać  w a r ta  
po licy jna, sp raw d za jąca  d o kum en ty  osób 
w chodzących. P ozatem  trz e b a  przew idzieć 
zastępczy  lokal w  budy n k u  w  pobliżu, od­
pow iednio p rzygo tow any , do k tó reg o  ko ­
m enda m ogłaby  się przenieść w  raz ie  zn i­
szczenia w łaściw ego lokalu. W  budy n k u  
zastępczym  należy  przew idzieć odpowied-

P rzyk la d  rozlokow ania  ko m en d y  oplg. m iasta .

rządzeń . Szef służby np. przeciw pożarow ej 
nie m oże czekać n a  zakończenie n ap ad u  
lotniczego, a  m usi reagow ać n a ty ch m ias t, 
d la teg o  też  rozlokow anie sz tab u  w  lokalu  
kom endy pow inno być odpow iednio p rze­
m yślane.

B udynek , zgodnie ze znaną  pow szechnie 
zasadą , n ie pow inien zw racać uw agi w y­
g lądem  zew nętrznym . W  budynku , w  k tó ­
ry m  m a się m ieścić kom enda oplg. m iasta , 
n ie  pow inno być p ry w a tn y ch  lokatorów . 
Jeślib y  n a  ten  cel b y ła  przeznaczona część 
gm achu, w  k tó ry m  m ieści się ja k iś  u rząd, 
to  w każdym  raz ie  m usi to  być sk rzydło  
odizolow ane od urzędu, p o siad a jące  w łas­
ne w ejście. Z asad a  ta  o ty le  w y d a je  m i się 
słuszna, że personel kom endy m usi m ieć 
zapew nioną sw obodę ruchów  i pow inien 
być zabezpieczony p rzed  ew entualnem  za­
m ieszaniem  czy też  ruchem , ja k i m oże m ieć

nie u rząd zen ia  do n a ty ch m iasto w eg o  uzy­
sk an ia  łączności. M am  tu  n a  m yśli założe­
nie lin ij telefonicznych , do k tó ry ch  w y s ta r ­
czyłoby załączyć ty lk o  a p a ra ty .

Z a ję te  przez sz tab  izby pow inny być u- 
szczelnione i zao p atrzo n e  w  u rząd zen ia  do 
odśw ieżania pow ietrza. Zachodzi więc po­
trze b a  w y b ie ran ia  budynków  m urow anych  
i poczynienia odpow iednich przygo tow ań . 
R ozw iązanie teg o  prob lem u przez uszczel­
n ien ie ty lk o  jednego  lub dwóch pokojów  
n ie m oże m ieć m iejsca , bo tru d n o  przecież 
cały  sz tab  sch ron ić  do jednego  pokoju, 
czy dwóch, co uniem ożliw iłoby w ykonyw a­
n ie czynności zw iązanych  z obroną. T rzeba 
zgóry  sobie powiedzieć, że w  ta k ic h  w a­
ru n k ach , w  raz ie  użyc ia  do n ap ad u  gazów  
bojow ych, kom enda będzie nieczynna.

K oszty  p rzy g o to w an ia  budynków  d la  ko ­
m endy oplg. m ia s ta  i kom end oplg. dziel­
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nic pow inien  ponosić za rząd  m iejsk i, p re ­
lim in u jąc  ro k  rocznie n a  te n  cel pew ną 
kw otę.

P o d staw ą  sku tecznej działalności ko­
m endy je s t  łączność. N a  te n  czynnik  należy 
zw rócić szczególną uw agę.

O szczędność w  śro d k ach  łączności nie 
doprow adzi do celu i m oże spow odow ać po­
w ażne pow ikłan ia. N a  tę  kw estję  pow inno 
się p a trzeć  pod k ą tem  w idzenia w ażności 
p rac  kom endy. N ie w yobrażam  sobie p racy  
kom endy p rzy  ogran iczonych  śro d k ach  
łączności, k iedy, ze w zględu n a  b ra k  odpo­
w iedniej ilości a p a ra tó w  telefonicznych ,

c e n tra la  a l.-rej. zna jdow ała  się w innym  lo­
kalu , szef służby  a l.-re j. i k om endan t cen­
tra l i  (w  jed n e j osobie) m usi m ieć zapew ­
n ioną łączność z kom endą oplg. m iasta .

Ze w zględu n a  m ożliw ość uszkodzenia 
przew odów  telefonicznych , łączących  ko ­
m endę z terenem , łączność m usi być du ­
b low ana przez łączników . P o zo sta je  ty lk o  
w  ty m  w ypadku  p y tan ie , ilu m a być ty ch  
gońców  ?

Zasadniczo będzie to  zależało od ilości 
punktów , z k tó ry m i łączność m usi być n a ­
w iązana, c h a ra k te ru  uszkodzenia, ilości 
w ypadków  i t. p. P rzec ię tn ie  należy  obli-

Dzielmca Ó 

Dzielnica ó

P rzyk ła d  planu  łączności ko m en d y  oplg. m iasta .

— o Dzielnica

Centrala b I. r e j .

Dzielnica
<5 tfmdt OPLD miasta 

6 5 ze j st. p pożar, 

o  dze{ st. bezp.

6 5z p { st. sanit.

<5 5ze/ st.O dbaż.

Ó oz ej- Pogot-Techn. 

O dzej- s t  a l.re j.

tru d n o  będzie naw iązać łączność z poszcze- 
gólnem i służbam i.

Z ty ch  w zględów  każdy  szef służby  po­
w inien  p o siadać a p a ra t  telefoniczny , przez 
k tó ry  m ógłby w ydaw ać w raz ie  po trzeby  
bezpośrednie zarządzen ia. W szelkie m el­
dunk i z te re n u  (niezależnie od cen tra li al.- 
re j.)  nadchodziłyby  przez k an celarję , k tó ra  
pow inna m ieć p rzy n a jm n ie j po jednym  a- 
p a rac ie  odbiorczym  oraz  nadaw czych  i w ła­
sn ą  łącznicę. Ł ączn ica  ta  obsług iw ałaby  
jednocześn ie połączenia w ew nętrzne ko ­
m endy.

P ozatem , ja k  w idać n a  szkicu, m eldunki 
będą nadchodziły  rów nież przez cen tra lę  
a l.-re j. B ędą to  jed n ak  m eldunki zw iązane 
ściśle z re je s tra c ją  sk u tk ó w  n ap ad u  lo tn i­
czego. Łączność, p rzew idziana d la  cen tra li 
a l.-re j., m oże być w yzyskana  ty lk o  i w y­
łącznie d la  odb io ru  m eldunków  z te re n u  
p rzez cen tra lę  i n ie m a nic w spólnego z 
łącznością  kom endy. W  w ypadku, gdyby

czać n a  każdego szefa 3-ch gońców  i d la 
k an ce la rji 4-ch. C en tra la  a l.-rej. może ko­
rz y s ta ć  ze sw oich p a tro li lo tnych , będą­
cych w w yłącznej dyspozycji k o m en d an ta  
cen tra li a l.-rej.

P lan  łączności m usi być z resz tą  dostoso ­
w any  do w arunków  i c h a ra k te ru  m ia s ta  i 
opracow any  ju ż  dz isia j. S łuszność założeń 
trz e b a  sp raw dzić n a  ćw iczeniach odpow ied­
nio opracow anych.

P ozatem  byłoby w skazane, aby  kom enda 
dysponow ała n a jm n ie j 2-m a m otocyklam i 
z koszykam i, niezależnie od środków  loko­
m ocji, ja k ie  m uszą być przew idziane d la  
obwodów. Tem i śro d k am i lokom ocji d y s­
ponow ałby zastęp ca  k o m en d an ta  zależnie 
cd  zapotrzebow ania.

B iorąc  pod uw agę 4 ok resy  obrony p rze­
ciw lotniczej m ia s ta : 1) przygotow aw czy w 
czasie pokoju , 2) pogotow ia p rzeciw lo tn i­
czego, 3) a la rm u  i 4) po napadzie  lo tn i­
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czym, o rg an izac ja  kom endy i ro la  p rze­
w idzianego d la n iej personelu  ściśle się z 
niem i łączy.

D ziałalność kom endy zaczyna się z chw i­
lą  ogłoszenia pogotow ia przeciw lotniczego. 
Ze w zględu na konieczność sp raw d zan ia  
je j  gotow ości bojow ej, kom enda pow inna 
być rów nież czynna w  czasie ćw iczeń opl.

W okresie  pogotow ia przeciw lotniczego 
w kom endzie pow inien być sta ły , ko lejny  
d y żu r kom endan ta , jego  zastęp cy  i szefów  
służb. D y żu ru jący  m usi m ieć do dyspozycji 
te le fon istów  i gońców.

W  kom endzie m usi się znajdow ać in ­
s tru k c ja  d la  dyżurnego, w k tó re j ja sn o  i 
Ireśc w ie pow inny być u ję te  jego  obo­
w iązki.

O bow iązki dyżurnego  kom endy m ożna 
u jąć  w  sposób n as tęp u ją cy :

1) u trzy m u je  s ta łą  łączność z kom en­
d an tem  opl.

2) P rzy jm u je  m eldunk i o zdekom pleto­
w an iu  służb i zapew nia uzupełnienie. W 
ty m  w y padku  zw raca  się on do w ładz ad ­
m in is tra c ji  ogólnej o pow ołanie członków 
zapasow ych.

3) Z a ła tw ia  w szelkie sp raw y  zw iązane z 
uzupełnieniem  i n ap raw ą  sprzętu .

4) W  raz ie  zapow iedzi a larm u , zaw iada­
m ia o tem  n a ty ch m ias t k o m en d an ta  oplg. 
m ia s ta  w zględnie jego  zastępcę. A larm  
m oże być sygnałem  w zyw ającym  n a  s ta ­
now iska personel służb i o rganów  oplg., 
lecz nie k o m en d an ta  oplg. m ias ta , k tó reg o  
obecność w  kom endzie je s t  w  ty m  m om en­
cie konieczna.

5) W  raz ie  nieobecności k o m en d an ta  
w zględnie zastęp cy  w y d a je  w szelkie z a rzą ­
dzenia, dotyczące ob rony  od chw ili za rzą ­
dzenia a larm u .

P rzypuszczam , że w  rzeczyw istych  w a ­
ru n k a ch  znajdzie  się jeszcze w iele innych  
czynności do za ła tw ien ia .

Id ąc  d a le j po lin ji czynności, jak ie  m a 
w ykonać k o m en d an t oplg. m ias ta , w  o k re­
sie pogotow ia przeciwlotniczego., trz e b a  się 
zastanow ić, n a  czem  m a polegać sp raw dze­
n ie  gotow ości bo jow ej służb. P rzedew szyst- 
kiem  w  m om encie ogłoszenia pogotow ia 
trz e b a  pow ołać w szy stk ie  o rg a n a  i służbv 
oplg. n a  s tan o w isk a , d o starczy ć  sp rz ę t do 
w łaściw ych pun k tó w  i w ydać p rzygo tow a­
ne in s tru k c je . P oza tem  każdy  członek 
służby pow inien o trzy m ać k ró tk ą  in s tru k ­
cję, o k re ś la ją cą  w y raźn ie :

1) S ygnał a larm u.
2) Gdzie m a się staw ić  n a  alarm .
3) J a k i m a p rzydzia ł i kom u podlega.
4) Z asadnicze obow iązki.
5) K iedy  m oże opuścić sw oje stan o w i­

sko.
6) K om u należy  m eldow ać w w ypadku  

choroby.
N iezależnie od teg o  k o m en d an t dan e j je d ­
n o stk i u s tn ie  p rzypom ina obow iązujące in ­
s tru k c je . Po  zdeponow aniu  sp rzę tu  i do- 
k ładnem  sp raw dzen iu  gotow ości bo jow ej 
personelu , zajdzie n ie jed n o k ro tn ie  p o trze ­
b a  jeg o  uzupełn ien ia , oddan ia  sp rzę tu  do 
n ap raw y  i t. p., co pow inno być d efin ity w ­
nie za ła tw ione ja k  n a jszy b c ie j w  okresie  
pogotow ia. Ze w zględu n a  m ożliwość ko­
nieczności n ap raw y  sp rzę tu , w a rsz ta ty  n a ­
p raw  pow inny być u ruchom ione od m o­
m en tu  ogłoszenia pogo tow ia opl. To sam o 
dotyczy  sk ładn icy  zapasow ego sp rzę tu  
oplg.

R easum ując  powyższe, personel kom en­
dy  pow inien  być pow ołany w  n as tęp u ją cy  
sp o só b :

K om endan t oplg. m ia s ta  zg łasza się w 
s ta ro s tw ie , gdzie o trzy m u je  e lab o ra t opl. 
Szefowie służb, kom endanci dzielnic, szp i­
ta li  i jed n o stek  podległych  bezpośrednio  
kom endantow i oplg. m ia s ta  zg łasza ją  się 
w  kom endzie oplg. m ias ta , gdzie of rzy m u ią  
in s tru k c je  od k o m en d an ta  w zględnie sze­
fów  służb.

K om endanci d rużyn, p u n k tó w  rat..-san., 
w zględnie szefow ie dzielnicow i ty ch  służb 
i kom endanci ob jek tów  zg łasza ją  się w  ko­
m endzie oplg. dzielnicy, gdzie k om endan t 
dzieln icy  w ręcza im  in s tru k c je  osobiście 
lub  przez szefów  służb.

P ozosta li członkow ie służb zg ła sza ją  się 
n a  w yznaczone s tan o w isk a  i oczeku ją in ­
s tru k c ji  od sw oich kom endantów . W  po­
szczególnych siedzibach  pow inna być p rze­
w idziana  m ożliw ość p rzechow yw ania o- 
trzy m a n y ch  in s tru k c y j pod zam knięciem .

N a  sp rz ę t pow inny być przew idziane od­
pow iednio zam k n ię te  m ag azy n y  p rzy  p u n k ­
ta c h  danych  służb.

K om endan t oplg. m iasta , po w ręczeniu 
in s tru k c y j i w yd an iu  dodatkow ych  za rzą ­
dzeń, dopilnow uje osobiście p rac  zw iąza­
nych  z p rzygo tow aniem  kom endy do n a ­
ty ch m iasto w eg o  u ruchom ien ia . P rac e  te  
pow inien przeprow adzić z personelem  po­
m ocniczym  zastęp ca  kom en d an ta . Z acho­
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dzi tu  p o trzeb a  ew entualnego  zw iezienia 
sp rz ę tu  kw aterunkow ego , p rzydzia łu  sp rzę­
tu  poszczególnym  szefom  i organom , za łą ­
czenie ap a ra tó w  telefonicznych , p rzy g o to ­
w an ie  p rzyborów  k an ce la ry jn y ch  i t . p.

W  ty m  czasie szefow ie służb sp raw d za ją  
w  te re n ie  s ta n  ludzi i sp rzę tu  i sk ład a ją  
kom endan tow i dok ładne spraw ozdanie .

N a  podstaw ie  ty ch  sp raw ozdań  kom en­
d a n t za rząd za  ca łk o w itą  lub  częściow ą de­
m obilizację  podległych  o rganów  w  teren ie , 
p o zo staw ia jąc  n a  s tan o w isk ach  te  je d n o s t­
ki, k tó re  n ie  osiągnęły  ca łkow ite j gotow o­
ści bojow ej.

W  dzieln icach pow inien pozostać d y żu r­
ny  te le fo n is ta  n a  s ta c ji  a l.-rej.

W  kom endzie oplg. m ias ta , po za ła tw ie ­
n iu  w szy stk ich  sp raw , p o zo sta je  ty lk o  dy ­
żu rn y  szef z obsługą łącznicy  i 3-m a goń­
cam i. D y żu rn i p e łn ią  służbę po 12 godzin 
w  dzień i w  nocy, a  ko lejność dyżurów  u- 
s ta la  k o m en d an t oplg. m iasta .

Do ca ło k sz ta łtu  p ra c  w  ok resie  pogoto­
w ia  przeciw lotniczego trz e b a  jeszcze do­
dać obow iązki szefów  służb, zw łaszcza w 
zak resie  sp raw d zan ia  w  te re n ie  gotow ości 
bo jow ej służb.

K ażdy  szef służby  pow inien  osobiście 
sp raw dzić  s ta n  p rzy g o to w ań  sw o jej służ­
by, a  w ięc:

1) S ta n  personelu  i znajom ość nałożo­
n ych  n a  niego obowiązków.

2) S ta n  sp rzętu .
3) S ta n  lokalu , w  k tó ry m  d an a  jed n o s t­

k a  m a sw o ją  siedzibę, i jeg o  p rzy g o to w a­
nie.

W  okresie  a la rm u  rozpoczyna się ak c ja  
w szystk ich  o rganów  oplg. N a  sy g n a ł a la r ­
m u o rg a n a  te  śp ieszą n a ty c h m ia s t n a  s ta ­
now iska. K om endan t oplg. m ia s ta  pow i­
n ien  być w cześniej zaw iadom iony o zam ie­
rzonym  a la rm ie  przez dyżurnego  kom en­
dy. W  ty m  celu k o m en d an t pow inien in fo r­
m ow ać dyżurnego  kom endy, gdzie m ożna 
go w  dane j chw ili znaleźć. Obecność ko­
m en d an ta  w  kom endzie ju ż  w chw ili a la r ­
m u m oże w  dużej m ierze przyczynić się do 
sp ręży steg o  p rzeprow adzen ia  czynności 
zw iązanych  z a larm em .

Sztab  kom endy obejm uje  obow iązki n a ­
ty c h m ia s t po zgłoszeniu  się n a  stanow isko . 
P ie rw szą  czynnością je s t  sp raw dzen ie te ­
lefoniczne gotow ości bo jow ej ty ch  służb, 
k tó re  sam e teg o  n ie zgłosiły. N astęp n ie  n a ­
leży sk ru p u la tn ie  no tow ać ru c h  służb, a- 
żeby w  każdej chw ili być zo rjen tow anym  
o sy tu ac ji w  teren ie .

Z ty ch  względów  każdy  szef pow inien 
prow adzić „E w idencję ru ch u  służb" w e­
dług  niżej podanego w zoru (zależnie od 
ilości jed n o stek  w  d an e j d z ie ln icy ).

P rzy jm u ję , że jed n o stk i służby  przeciw ­
pożarow ej będą rozlokow ane w  poszczegól­
nych  p u n k tach  dzielnicy. P row adzen ie t a ­
k iej ew idencji um ożliw i szefow i służby 
szybką o rje n ta c ję  i ła tw ie jsze  dysponow a­
nie służbą w  raz ie  po trzeby .

T rzeba się rów nież zastanow ić  nad  
w sp ó łp racą  szefów  z kom endan tem  oplg. 
m ias ta . T ru d n o  je s t  sobie w yobrazić, aby  
k o m en d an t m iał w ydaw ać w szy stk ie  za ­
rząd zen ia  osobiście.

M eldunki o sy tu a c ji  w m ieście pow inny

P rzyk ła d  ew idencji ru ch u  s łu żb y  przeciw pożarow ej.
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być k ierow ane bezpośrednio  do w łaściw ego 
szefa służby i te n  we w łasnym  zak resie  po­
w inien  w ydaw ać odpow iednie zarządzenia. 
K om endan t o rje n tu je  się w całokształcie  
sy tu ac ji z „planu m ias ta , n a  k tó ry m  za s tęp ­
ca k o m en d an ta  w y k reśla  każdorazow o 
w szelkie w ypadki i ru c h  służb. P ozatem  
m a m ożność rorjen tow ania się z dziennika 
w ypadków , k tó ry  rów nież prow adzi za ­
s tęp ca  kom endan ta . Szefow ie służb pow in­
ni podaw ać zastęp cy  k o m en d an ta  m eldun­
k i o w yp ad k ach  i sw oje zarządzenia.

W  p ra k ty c e  w y g ląd a  to  n astęp u jąco :
W ypadek, zauw ażony w  m ieście przez 

p o ste ru n ek  al.-rej., zo s ta je  p rzek azan y  
do s ta c ji  a l.-re j. K om endan t s ta c ji  odda­
je  m eldunek  kom endan tow i dzieln icy  wzgl. 
szefow i odnośnej służby. K om endan t dziel­
n icy  w zględnie szef w yda je  odpow iednie 
zarządzenia, n o tu je  je  n a  b lank iec ie  i p rze­
k azu je  s ta c ji  a l.-re j. do n ad a n ia  cen tra li 
a l.-re j. K om endan t ce n tra li p rzekazu je  
m eldunek  odnośnem u szefowi, k tó ry  odno­
to w u je  go w  ew idencji ru ch u  służb w zglę­
dnie w y d a je  odpow iednie zarządzen ia  i od­
n o tow uje  je  n a  blankiecie , poczem  m eldu­
nek  o trzy m u je  zastęp ca  kom endan ta , w y­
k o rz y s tu jąc  zaw arte  w iadom ości i z a rzą ­
dzenia do w y k resu  sy tu ac ji i dzienn ika w y­
padków .

A k tu aln o ść  w y k resu  sy tu ac ji będzie je d ­
n ak  ty lk o  w ów czas zachow ana, gdy  ko ­
m endanci dzielnic będą m eldow ali n ie ty lko  
o w ysłan iu  jed n o stek , lecz rów nież o ich 
pow rocie. W ażne to  je s t  z ty ch  względów, 
że odnośny szef, zn a jąc  dok ładny  s ta n  sy ­
tu acy jn y , w  pow ażniejszych  w ypadkach  
niekoniecznie będzie m u sia ł w ysy łać od­
wód (d rużynę  zap aso w ą), lecz sku teczn ie j 
będzie m ógł reagow ać, w y sy ła jąc  n a  m ie j­

sce w ypadku  w olną drużynę z najb liższego  
punk tu .

O w y padkach  w ażn iejszych  lub w ym a­
g a jący ch  jego  decyzji, k om endan t pow i­
n ien  być n a ty c h m ia s t pow iadom iony.

Po odlocie sam olo tów  n ieprzy jacielsk ich ,
0 czem k o m en d an t oplg. m ia s ta  pow inien 
być przez k o m en d an ta  opl. pow iadom iony, 
rozpoczyna się w łaściw a a k c ja  w iększości 
służb.

O dlot sam olotów  n iep rzy jac ie lsk ich  nie 
m oże być rów noznaczny z zakończeniem  a- 
la rm u . A larm  pow inien być odw ołany po 
zabezpieczeniu lub ew entualnem  usun ięciu  
sk u tk ó w  napadu . N ależałoby  w pierw szym  
rzędzie usunąć ran n y ch  i zab itych , zabez­
pieczyć n iew ybuchy bom b oraz  te re n y  sk a ­
żone gazem , przyczem  w iększe p lam y che­
m iczne pow inny być odkażone. D opiero 
wów czas a la rm  m oże być odw ołany. A larm  
należałoby  za tem  odw oływ ać n a  podstaw ie  
m eldunku  k o m en d an ta  oplg. m ias ta , za ­
w iadam ia jącego , że w szelkie czynności za ­
bezpieczające są  w ykonane.

Po  w ykonan iu  czynności, zw iązanych z 
usunięciem  sk u tk ó w  napadu , czego w  m ia­
rę  m ożności pow inni dopilnow ać szefow ie 
służb, trzeb a  p rzy stąp ić  do sp raw dzen ia  
s ta n u  personelu , sp rz ę tu  i zarządzić uzu­
pełn ien ie w zględnie napraw ę.

D opiero  po ty ch  czynnościach  kom en­
d a n t m oże w ydać zarządzen ie opuszczenia 
stanow isk . W  kom endzie pozosta je  znów 
ty lk o  d y żurny  z personelem  pom ocniczym .

P ra c a  kom endy oplg. m ia s ta  w tak iem  
u jęciu  pow inna być p rak ty czn ie  sp raw dzo­
n a  n a  ćw iczeniach opl., k tó re  m ogą w y k a­
zać po trzebę poczynienia pew nych zm ian
1 uzupełnień.

O d  Sddm i n i s ł r a c j i

kProsimy p. p. ^Prenumeratorów, o wpłacanie prenum eraty  

na rod  1 9 3 6 , z a ł ą c z o n y m  przekazem  rozrachunkow ym . 

S en a  prenum eraty: rocznie  —  6  z ł ,  kw artałn ie — 1 ,5 0  z ł
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O TOKSYCZNOŚCI TLENKÓW AZOTUD r. L. K R Z E W IŃ S K I

T lenki azo tu  s tan o w ią  bezsprzecznie g ru ­
pę bardzo  niebezpieczenych zw iązków, 
d z ia ła jący ch  p raw ie  narów ni z fosgenem  
b ardzo  siln ie  na  dolne d rog i oddechowe. 
G ru p a  ta  posiada dość w yraźne w łasności 
duszące, a  szczególnie w yraźn ie  działa  na  
naczyn ia  krw ionośne, pow odując często ich 
porażenie.

T lenki azo tu  p o w sta ją  p rzy  eksplozjach  
n itro w an y ch  środków  w ybuchow ych, przy- 
czem sk ład  gazów  pow ybuchow ycli zależy 
od ro d zaju  m a te r ja łu  i w arunków  w ybu-

N ależy w ziąć pod uw agę fa k t, że w ięk­
szość środków , z k tó ry ch  p o w sta ją  tlenk i 
azotu, należy do gw ałtow nych  trucizn , ja k  
np. n itro g lice ry n a , kw as p ik rynow y, tro ty l  
i t. p. J e s t  to  więc g ru p a  zaw ie ra jąca  N O . 
Pochodne kw asu  azotaw ego, ja k  np. am yl- 
n itry t. są  jeszcze bard z ie j tru jąc e .

P od tlenek  azotu, gaz rozw esela jący , nie 
w ykazu je  w yraźnych  tru ją c y c h  w łasności, 
n iem niej jed n ak  używ anie teg o  śro d k a  do 
k ró tk o trw a łe j narkozy , szczególnie w  den- 
ty s ty ce , n ieraz  m iało  p rzy k re  n astęp stw a .

W łasności fizy c zn e  tlen kó w  azotu .

NAZWA Wzór
chemicz.

Ciężar
czqstecz.

Ciężar
gał.

Słan
skup. Barwa Zapach Punkł

łopn.
Punkł

wrzenia
Zachowanie się 
wobec wody Uwagi

P o d tle n e k  azo tu n,o 44.02 płynny
1.226 gaz bezbarwny słodki

miły -102.4 - 88.7
słabo

rozpuszczalny

T lenek azo tu NO 30.01 płynny
1.27 "

żrqcy
osłry -163.7 -1518 prawie nie­

rozpuszczalny

D w u tle n e k  azotu
NO, 46.01 płynny

czerwony
bronzowy

-10
przyłącza wodę.

n,o4 92.02 1.48
...

płyn bezbarwny nik kwasowy

T ró jt le n e k  azo tu n,o3 76.02 1.45 .. niebieskawy -102 - »

P ię c io tle n e k  azotu N,0„ 108.02 1.63 ciało
stałe bezbarwny - + 30 + 45 do 

+ 50

chu. W szczególnych w ypadkach , t. j. p rzy  
niezupełnym  rozkładzie w ybuchow ym  lub 
p rzy  pow olnem  spalan iu , tw o rzą  się dość 
znaczne ilości tlenków  azotu.

Z nane są  n as tęp u jące  po łączenia tlen u  z 
a z o te m :

T lenek azo tu  —  NO.
D w utlenek  azo tu  —  N O 2 i N2O4.
T ró jtlen ek  azo tu  —  N2O3.
P ięcio tlenek  azo tu  —  N2O5.

T lenek  azo tu  NO w  obecności tlen u  u tle ­
n ia  się n a  N O 2 . N 2O4. T ró jtlen ek  azo tu  
N 2O3 ro zk ład a  się n a  N O 2 i NO. P ięcio tle­
nek  azo tu  rozk ład a  się w edług w zoru 
2N 2O5 — 4NOa +  O2 (a  w ięc n a  dw utlenek  
azo tu  +  tle n ) .

W  czasie w ojny  F ran cu z i ok reśla li n az­
w ą: „ C la s tite “ —  p ięcio tlenek  azo tu  —  
N2O5, k tó ry  w  czasie w ybuchu i rozk ładu  
s taw a ł się źródłem  tlenków  azotu . D w utle­
nek  azo tu  N O 2 by ł używ any przez N iem ­
ców w  p oczątkach  w ojny  gazow ej jak o  do­
m ieszka do chloru.

J a k  w iadom o gaz ten , sprężony w  b u tlach  
pod ciśnieniem  30 a tm o sfe r, zn a jd u je  się w 
h and lu , szczególnie n a  ry n k u  niem ieckim  
(L a ch g as) . T lenek azotu, ja k  w spom niano, 
u tlen ia  się szybko n a  dw utlenek  N O 2 i 
N2O4, a  więc w  p o stac i czyste j nie odgryw a 
w  tok sy k o lo g ji w iększej roli.

D w utlenek  azo tu  w dychany  do d ró g  od­
dechow ych w  m ałych  stężen iach  nie pow o­
du je  żadnych  odruchów  obronnych, co je s t  
dość c h a rak te ry s ty c zn e  i d la tego  zaliczyć 
go należy do środków  łatw o  w dychalnych , 
podobnie ja k  fosgen. P oniew aż p rzy tem  
w ykazu je  on w y raźn y  ok res u ta jen ia , ta k  
że p ierw sze ob jaw y rozpoczyna ją  się cza­
sem  dopiero  po k ilk u  godzinach, ja sn ą  je s t  
rzeczą, że zaliczyć go należy  do rzędu  n ie­
bezpiecznych trucizn .

Dość silnem  źródłem  p o w staw an ia  tle n ­
ków azo tu  je s t  łuk  V olty  w lam pach  łuko­
wych, używ anych  często do n aśw ie tlan ia  
chorych.

G ran ica  szkodliw ości teg o  gazu  leży 
p rzy  stężen iu  0.1 gr. n a  1 m 3 pow ietrza.
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N ależy  zachow ać ostrożność p rzy  s tę ­
żeniu 0.2 g r. n a  1 m 3 pow ietrza.

S tężenie niebezpieczne zaczyna się przy
0.3 do 0.4 g r. n a  1 m 3 pow ietrza.

S tężenie śm ierte ln e  w ah a  się w g ra n i­
cach  0.6 do 1 g r. n a  1 m 3 pow ietrza.

S tężen ia pow yższe by ły  oznaczane odpo- 
w iedniem i ilościam i kw asu  azotow ego 
H N O . W  obserw acji dz ia łan ia  n a  człow ie­
k a  zauw ażyć się d a je  p rzy  stężen iu  0.16 gr. 
n a  1 m 3 pow ietrza  lekk ie pieczenie w  g a r ­
dle, w sk u tek  podrażn ien ia  b łony  śluzow ej 
górnych  d ró g  oddechow ych, o raz  dość silne 
p ragn ien ie , n astęp n ie  n ieznaczne p rzy śp ie­
szenie oddechu, k tó ry  s ta je  się nieco p ły t­
szy. P rzy  stężen iu  0.26 g r. n a  1 m 3 pow ie­
trz a  podrażn ien ie błony śluzow ej górnych  
d róg  oddechow ych je s t  ju ż  silne, po jaw ia 
się dość s ilny  kaszel. T ętno  znacznie p rzy ­
śpieszone. Oddech rów nież przyśp ieszony  i 
p ły tk i. P rzy  stężen iu  0.54 gr. n a  1 m 3 po­
w ie trz a  człow iek odczuw a ju ż  żrący , n ie­
p rzy jem n y  zapach  dw utlenku  azotu , do łą­
cza się p rzy k re  pieczenie w  gó rnych  d ro ­
gach  odechow ych, szczególnie w  nosie i 
gard le . Z nosa w ycieka obficie śluz, p o ja ­
w ia  się łzaw ienie w sk u tek  p o drażn ien ia  
spojów ek, s iln a  duszność, bóle głowy, za­
w ro ty , silne uczucie zm ęczenia, obniżenie 
c iśn ien ia  krw i, czasem  w ym ioty .

Z a tru c ie  ciężkie m a nieco odm ienny 
przebieg. Czasem  poprzedzane je s t  ono ob­
jaw am i opisanem i pow yżej, czasem  zaś ob­
jaw y  te  są  ta k  m inim alne, że człow iek nie 
zw raca n a  nie uw agi, a  dopiero  po 6 do 8 
godzinach  w y stęp u ją  odrazu  ob jaw y cięż­
k iego  za tru c ia . Człowiek d o s ta je  nagłego 
a ta k u  duszności podobnej do astm y . A tak  
ta k i  budzi czasem  człow ieka we śnie. P o ja ­
w ia się uczucie silnej trw ogi, s ilny  n iepo­
kój i przeczucie śm ierci. T w arz b lada, zim ­
ne poty , oczy w ytrzeszczone, m ow a p rze­
ryw ana, czasem  skurcz  głośni. P o jaw ia ją  
się a ta k i silnego kaszlu , w ym ioty , uczucie 
m ęczącego p rag n ien ia , s ilny  ból głow y i 
k a rk u , zaw ro ty  i coraz siln ie jsza  duszność. 
T w arz  b lad a  zaczyna powoli p rzyb ierać  
b arw ę  siną. P lw ocina coraz obfitsza, o za ­
b arw ien iu  żółtaw em . W  m iarę  pow iększa­
n ia  się sinicy, p lw ocina zw olna p rzy b ie ra  
b arw ę  różow ą, w reszcie k rw aw ą, a  potem  
b ru n a tn ą , przyezem  s ta je  się rzad k a , a  n a ­
w et w odnista . W  tv m  okresie  po jaw ia  się 
czasem  b iegunka. Człowiek je s t  p rzy to m ­
ny . T ętno  początkow o siln ie przyśpieszone,

do 120 lub w ięcej n a  m inutę, potem  zw al­
n ia  się w y b itn ie  do 50, lub  n aw et m niej, 
i s ta je  się m iękkie, słabo nap ięte . K rew  
żylna ciem na i lepka. N ad  płucam i s tw ie r­
dzić m ożna p rzysłuchem  drobne rzężenia, 
p rzechodzące potem  w  średn io  i g rubobań- 
kow e nad  całem i p łucam i. A  więc typow y 
o s try  obrzęk  płuc, w sk u tek  uszkodzenia pę­
cherzyków  płucnych. G orączki zw ykle b ra ­
kuje, ale zd a rza ją  się p rzy p ad k i podniesie­
n ia  ciep ło ty  do 39 stopni. Zaznacza się w y­
b itn y  spadek  ciśn ien ia  krw i. W  krw i w y­
ra ź n a  m ethem oglobinem ja. Po  pew nym  
czasie sin ica  przechodzi w  p o stać  b ladą, a- 
gonalną. Człowiek tra c i  p rzy tom ność, od­
dech słabnie, tę tn o  coraz słabsze, n ie reg u ­
larne , ledw ie w yczuw alne. T w arz w padn ię­
ta ,  w y raźn a  m ask a  agonalna , czasem  za­
różow iona p ian a  n a  u s ta c h  i p rzy  nosie. 
Śm ierć n a s tęp u je  zw ykle w  ciągu  p ierw ­
szej doby, czasem  dopiero  w  40 godzin po 
za tru c iu . N otow ano p rzypadk i śm ierci n a ­
w et w  7 dni po za tru c iu .

N a  sekcji s tw ierd za  się p rzekrw ien ie  i 
obrzęk płuc. C zasem  w w ypadku  śm ierci 
ry ch łe j stw ierdz ić  m ożna ty lk o  obrzęk g ło­
śni. N ierzadko  zn a jd u je  się o s trą  rozedm ę 
płuc, w sk u tek  duszności i silnego kaszlu. 
W  w ątrob ie , śledzionie i n erk ach , szczegól­
nie w  w ypadkach  śm ierci późnej, s tw ierdza  
się złogi hom osyderyny.

Jeśli uda  się człow ieka u ra to w ać , co 
zd arza  się rzadko , po jaw ia  się u  za tru teg o  
m ethem og lob inu rja , zapalen ie  n erek  i żół­
taczka.

Indyw idualne  różnice w rażliw ości na 
dw utlenek  azo tu  są  ogrom ne. N iek tó rzy  
ludzie są  bardzo  odporni n a  jego  działanie. 
Z darzało  się czasem , że z pośród  dwóch 
m ężczyzn, oddychających  tem  sam em  s tę ­
żeniem  dw utlenku  azotu, przez ta k i sam  
o kres czasu, jeden  u m iera ł, a  d ru g i w cale 
n ie chorow ał.

W  czasie w ojny  n ie notow ano za tru ć  
tlen k am i azotu . M usiało ich jed n ak  być 
dużo, ale z a tru c ia  te  by ły  podciągane pod 
za tru c ia  tlen k iem  w ęgla, lub  innym i g aza ­
mi. B yć może, że to  s ta ło  się p rzyczyną 
tra k to w a n ia  k w estji toksyczności tlenków  
azo tu  w dość ogólny sposób, na co one zu- 
nełn ie  n ie zasługu ją , gdyż należą  do t r u ­
cizn bardzo  niebezpiecznych, zjad liw ych  i 
zd radzieck ich  i nie u s tęp u ją  pod tym  
w zględem  zupełnie n iek tó ry m  gazom  bo jo­
wym , uznanym  za środk i siln ie  działa jące.
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O P L G  Z A G R A N I C A
O R G A N IZ A C J A  O B R O N Y  P R Z E C IW LO T N IC Z O -G A Z O W E J

BELGJA. 
Rozbudowa oplg.
L e  T e m p s  22.X.1935 r.

B u d ż e t p a ń s tw o w y  n a  r o k  1936 p rz e w id u je  k r e ­
d y ty  w  su m ie  13.800.000 f r .  n a  ro z b u d o w ę  o b ro n y  
z b io ro w ej. Z su m y  p o w y ż sz e j z a re z e rw o w a n o  
8.400.000 f r .  d la  z a k ła d ó w  p rz e m y sło w y c h , b u d u ­
ją c y c h  sc h ro n y .

S ześć  f i rm  p rz e m y s ło w y c h  p rz y s tą p i ło  do f a b r y ­
k a c j i  m a s e k  p rz e c iw g a z o w y c h , je d n o lite g o  ty p u , 
z a tw ie rd z o n e g o  p rz e z  w ła d ze .

FRANCJA. 
Rekrutacja personelu służb opl.
R e v u e  In te r n a t io n a le  de  la C ro ix  R o u g e  N r .  203,  
1935 r.

R o z p o rz ą d z e n ie  a d m in is t r a c j i  p u b lic z n e j z  d n ia  
21.V I.1935 r .  do u s ta w y  z  d n ia  8 .IV .1935 r  >) o k re ­
ś la  w a r u n k i  z a c ią g u  o c h o tn ic ze g o  do s łu ż b  o p lg . 
n a  c z a s  w o jn y .

Z o b o w iąz an ie  się  w  c za s ie  p o k o ju  do p ra c  w  
opl. n a  c z a s  w o jn y  d a je  p ra w o  w y b o ru  ro d z a ju  
s łu ż b y  o ra z  p ra w o  do w y n a g ro d z e n ia , ja k ie  będzie  
u d z ie la n e  ( n a  ż ą d a n ie )  w  g ra n ic a c h  k re d y tó w , u - 
z y sk a n y c h  n a  te  cele. P r z y  z g ło sz e n iu  w y m a g a n e  
j e s t  p rz e d s ta w ie n ie  u rz ęd o w e g o  z a ś w ia d c z e n ia  le ­
k a rs k ie g o . K o b ie ty  z a m ę ż n e  m u sz ą  p rz y te m  u z y ­
s k a ć  z g o d ę  m ężó w , a  n ie p e łn o le tn i —  zezw o len ie  
ro d z ic ó w  lu b  o p iek u n ó w .

W  c za s ie  p o k o ju  n a  ż ą d a n ie  z a in te re so w a n e g o  
k o n t r a k t  m o że  b y ć  ro z w ią z a n y  po  u p rz e d n ie m  
6 -cio  m ie s ię c z n e m  w y m ó w ie n iu , n a to m ia s t  w ła d ze  
a d m in is t r a c y jn e  m o g ą  z e rw a ć  u m o w ę  b ez  w y m ó ­
w ie n ia . Z c h w ilą  o g ło sz e n ia  m o b iliz a c ji  p ra w o  ro z ­
w ią z a n ia  u m o w y  n a le ż y  w y łą c z n ie  do w ład z . W  
w y p a d k u  p o w o ła n ia  o c h o tn ik a  do s łu ż b y  w o jsk o ­
w e j u m o w a  a u to m a ty c z n ie  w y g a s a .  Z a a n g a ż o w a ­
n e  o so b y  do p r a c  w  opl. p o d le g a ją  u b e zp iec z en io m  
so c ja ln y m  o ra z  od  w y p a d k ó w  w e d łu g  is tn ie ją c y c h  
w  te j  d z ied z in ie  p rz ep isó w .

Z g ło sz e n ia  p rz y jm o w a n e  s ą  do n a s tę p u ją c y c h  
s łu ż b  o p lg .: sł. d o zo r o w a n ia  i a l a r m o w a  —  sz e ­
fo w ie  o d c in k ó w  i ich  z a s tę p c y , o b sa d a  p o s te r u n ­
kó w , p o s te ru n k i  p o ż a ro w e , te le fo n iśc i, g o ń c y ; sł. 
s c h r o n o w a ;  sł. b e z p i e c z e ń s tw a  —  c z ło n k o w ie  p o li­
c ji  p o m o cn ic ze j; sł. p r z e c i w g a z o w a  —  ch em icy , 
fa rm a c e u c i ,  ro b o tn ic y  (o d k a ż a n ie ) ;  sł. p r z e c iw p o ­
ża r o w a ;  sł. t e c h n ic zn e  —  w y k w a lif ik o w a n i ro b o t­
n ic y ; sł. r a to w n ic z o - s a n i ta r n a  —  le k a rz e , p ie lęg -

i )  P rz e g lą d  O P L G . N r . 5, 1935 r.

n ia r k i  i p ie lę g n ia rz e ;  sł. t r a n s p o r to w a  —  sz o fe rz y , 
m o to c y k liś c i;  sł. b iurow a .

Z g ła s z a ją c y  się  b e z ro b o tn i m u sz ą  p o d ać , z  j a ­
k ic h  p o w o d ó w  n ie  p ra c u ją .  Z a tru d n ie n ie  w  s łu ż ­
b a c h  opl. z w a ln ia  p o d c z a s  w o jn y  od o b o w ią zk ó w  
s łu ż b y  o b y w a te lsk ie j ,  k tó r e j  p o d le g a ją  w sz y sc y  
m ęż cz y ź n i do 60-go  ro k u  ż y c ia  o ra z  k o b ie ty  —  do 
55-go  ro k u  ży c ia .

ITALJA.
Organizacja opl. ludności cywilnej.

Z a s a d y  o rg a n iz a c j i  opl. lu d n o śc i c y w iln e j ( t. zw . 
„ P ro te z io n e  a n t i a e r e a "  —  P . A . A .)  z o s ta ły  u s t a ­
lone  d e k re te m  z r. 1934. W sp ó łd z ia ła  o n a  śc iś le  
z  opl. c z y n n ą  („ D ife sa  a n t ia e r e i  t e r r i to r i a le “ —  
D . I. C. A . T .) ,  o b e jm u ją c ą  w s z y s tk ie  czy n n e  ś ro d ­
k i  o b ro n y  z w y ją tk ie m  lo tn ic tw a .

D o z a d a ń  P .A .A . n a le ż y  p rz e p ro w a d z e n ie  p r z y ­
g o to w a ń  z w ią z a n y c h : z  a la rm o w a n ie m , w y g a s z e ­
n ie m  św ia te ł ,  e w a k u a c ją  lu b  częśc io w em  ro z p ro ­
sz e n ie m  lu d n o śc i d u ż y ch  o śro d k ó w , te c h n ik ą  b u ­
d o w la n ą  p rz e c iw lo tn ic z ą , ra to w n ic tw e m  s a n i ta r -  
n em , s łu ż b ą  p rz e c iw p o ż a ro w ą , o c h ro n ą  z a b y tk ó w , 
z b io ró w  a r ty s ty c z n y c h  i t .  p.

N a c z e ln ą  w ła d z ę  n a d  P .A .A . w  c za s ie  p o k o ju  
s p ra w u je  M in is te rs tw o  W o jn y , k tó re  w  ty m  celu  
p o w o łu je  C e n tra ln y  K o m ite t  M ię d z y m in is te r ja ln y  
o ra z  k o m ite ty  p ro w in c jo n a ln e  i m ie jsk ie . P o d ­
c z a s  w o jn y  C e n tra ln y  K o m ite t  p o z o s ta je  n a d a l  
p o d  ro z k a z a m i M in is te r s tw a  W o jn y , n a to m ia s t  
k o m ite ty  p ro w in c jo n a ln e  i m ie jsk ie  p o d le g a ją  t e ­
re n o w y m  w ła d zo m  w o jsk o w y m , k ie ru ją c y m  c a ło ­
śc ią  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j d a n e g o  o b sz a ru  (k o ­
m e n d y  k o rp u só w , d y w iz y j, k o m e n d y  m o rs k ie ) .

C e n tra ln y  K o m ite t  p rz e p ro w a d z a  b a d a n ia  i w y ­
d a je  z a rz ą d z e n ia  w e  w s z y s tk ic h  sp ra w a c h , d o ty ­
c zą cy c h  op l. W  s k ła d  K o m ite tu  w c h o d zą : p rz e ­
w o d n ic zą cy  —  g e n e ra ł  w  s t .  sp o c z y n k u , w ic e p rz e ­
w o d n ic zą cy  —  ró w n ie ż  g e n e ra ł  w  s t .  sp ., p rz e d ­
s ta w ic ie le  R a d y  M in is tró w  o ra z  p o sz c ze g ó ln y c h  
m in is te r s tw , p rz e d s ta w ic ie le  s e k r e t a r j a tu  N a ro d o ­
w e j P a r t j i  F a s z y s to w s k ie j ,  K o m ite tu  M o b ilizac ji 
C y w iln e j, C z erw o n e g o  K rz y ż a , Z w ią z k u  O fice ró w  
w  s t. sp ., S y n d y k a tu  In ż y n ie ró w , F e d e ra c j i  W ła ­
śc ic ie li N ie ru c h o m o śc i, F e d e ra c j i  S t r a ż y  P o ż a r ­
n y c h , d u c h o w ie ń s tw a  o ra z  z a p ro sz o n e  o so b is to śc i 
cy w iln e  i  w o jsk o w e , z a in te re so w a n e  o b ro n ą  p r z e ­
c iw lo tn icz ą .

K o m ite t  o p ra c o w u je  w sze lk ie  in s t r u k c je  d la  
w ła d z  te re n o w y c h , ro z p a t r u je  i z a tw ie rd z a  ich  
w n io sk i, d a je  d y re k ty w y  w  s p ra w a c h  opl. z a in te ­
re so w a n y m  m in is te rs tw o m , z a rz ą d z a  p ró b y  m a -
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t e r ja łó w  o ra z  in s ta la c j i  i p o s łu g u je  się  w  ty m  celu  
o rg a n a m i te c h n ic z n e m i m in is te r s tw .

O rg a n a m i w y k o n a w c z e m i o ra z  p rz e p ro w a d z a ją -  
cem i s tu d ja  w  te re n ie  s ą  k o m ite ty  p ro w in c jo n a ln e  
o ra z  m ie js k ie ;  ich  w ła d z ą  o b ję te  s ą  w s z y s tk ie  ob- 
je k ty  n a  d a n y m  o b sz a rz e  bez  w z g lę d u  n a  p r z y n a ­
leż n o ść  a d m in is t r a c y jn ą .

K o m ite ty  p ro w in c jo n a ln e  z n a jd u ją  s ię  w  p r o ­
w in c ja c h , o k re ś lo n y c h  p rz e z  K o m ite t  C e n tra ln y ;  
w  p o z o s ta ły c h  —  s p ra w y  opl. n a le ż ą  do  k o m p e ­
te n c j i  p re fe k ta .

W  s k ła d  k o m ite tu  p ro w in c jo n a ln e g o  w c h o d zą : 
p re fe k t ,  ja k o  p rz e w o d n ic z ą c y , k o m is a rz  p o lic ji, 
s e k r e ta r z  fe d e ra ln y , b u rm is trz o w ie  p o sz c ze g ó l­
n y c h  m ia s t  p ro w in c ji , n a c z e ln y  in ż y n ie r, n a c z e ln ik  
p ro w in c jo n a ln y c h  k o le i p a ń s tw o w y c h , d y r e k to r  
p o c z t i te le g ra fó w , k u s to s z  z a b y tk ó w  sz tu k i,  k ie ­
ro w n ik  re g jo n a ln e g o  in s p e k to r a tu  k o rp o ra c ji ,  k o ­
m e n d a n t  s t r a ż y  p o ż a rn e j,  p rz e d s ta w ic ie le  s ił z b r o j ­
n y c h  o ra z  d e le g a c i s y n d y k a tó w  i fe d e ra c j i ,  p o ­
d o b n ie  j a k  w  K o m ite c ie  C e n tra ln y m .

K o m ite ty  p ro w in c jo n a ln e  w y k o n u ją  w s z y s tk ie  
z a rz ą d z e n ia  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  i o p ra c o ­
w u ją  d o k ład n e  p la n y  opl. w s z y s tk ic h  o b je k tó w  n a  
sw o im  te re n ie ,  ze sz c ze g ó ło w y m  w y k a z e m  p r z y ­
g o to w a ń , ja k ie  p o w in n y  b y ć  p rz e p ro w a d z o n e  w  
c z a s ie  p o k o ju , o ra z  z a rz ą d z e ń  n a  w y p a d e k  m o b ili­
z a c ji . P o n a d to  do ich  o b o w ią zk ó w  n a le ż y  p rz e p ro ­
w a d z a n ie  w ś ró d  o b y w a te li  p ro p a g a n d y  w  fo rm ie  
o d czy tó w , ć w iczeń  p r a k ty c z n y c h  i k u rsó w .

W  m ia s ta c h , w  k tó ry c h  n a le ż y  z o rg a n iz o w a ć  o- 
b ro n ę  p rz e c iw lo tn ic z ą , p o w s ta ją  k o m ite ty  m ie jsk ie  
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  b u rm is trz ó w . S k ła d  k o m ite ­
tó w  o ra z  ich  u p ra w n ie n ia  s ą  ta k ie  sa m e , j a k  k o ­
m ite tó w  p ro w in c jo n a ln y c h ; s p e łn ia ją  one  sw e 
czy n n o śc i n a  p o d s ta w ie  d y re k ty w  i  p o d  ś c is łą  k o n ­

t r o lą  k o m ite tó w  p ro w in c jo n a ln y c h . W  w ię k sz y c h  
m ia s ta c h  m o g ą  b y ć  p o w o ły w a n e  p o d k o m ite ty  r e ­
jo n o w e , z  p ra w a m i i z a d a n ia m i k a ż d o ra z o w o  u s ta -  
la n e m i p rz e z  k o m ite t  p ro w in c jo n a ln y .

K o m ite t  C e n tra ln y  o ra z  k a ż d y  k o m ite t  p ro w in ­
c jo n a ln y  p o s ia d a  s ta ły  s e k r e t a r j a t  do w y k o n y w a ­
n ia  s p r a w  b ież ąc y c h . S e k r e ta r j a t  K o m ite tu  C en ­
t r a ln e g o  k ie ro w a n y  j e s t  p rz e z  w y ż sz e g o  o f ic e ra ; 
s k ła d a  s ię  z  d w ó ch  se k c y j, do  k tó ry c h  p rz y d z ie le ­
n i s ą  o fice ro w ie  s łu ż b y  c z y n n e j. W  s e k r e ta r ja ta c h  
p ro w in c jo n a ln y c h  z a tru d n ie n i  s ą  u rz ę d n ic y  p r e ­
f e k tu r ,  o fice ro w ie  w  s t .  sp o c z y n k u  o ra z  in ż y n ie ­
ro w ie  z  S y n d y k a tu  In ż y n ie ró w . P r a c a  o fice ró w  
w  s t .  sp o c z y n k u  i in ż y n ie ró w  j e s t  d o b ro w o ln a  i 
b e z in te re so w n a .

C e lem  z a p e w n ie n ia  śc is łe j w s p ó łp ra c y  m ię d z y  
D .I.C .A .T . i P .A .A . K o m ite t  C e n tr a ln y  p o d a je  do 
w ia d o m o śc i dow ó d có w  p ro w in c jo n a ln y c h  s ił lą d o ­
w y c h  i m o rsk ic h  w s z y s tk ie  z a rz ą d z e n ia ,  w y d a n e  
k o m ite to m  p ro w in c jo n a ln y m . W sp o m n ia n e  do ­
w ó d z tw a  s ą  p o n a d to  s ta le  in fo rm o w a n e  p rz e z  p o d ­
leg łe  k o m en d y , p o s ia d a ją c e  sw y ch  p rz e d s ta w ic ie li  
w  k o m ite ta c h  p ro w in c jo n a ln y c h , o p rz y g o to w a ­
n ia c h  n a  te r e n ie  ty c h  k o m ite tó w . D o w ó d z tw a  o- 
t r z y m u ją  ró w n ie ż  z a tw ie rd z o n e  p rz e z  K o m ite t  
C e n tra ln y  p la n y  op l., n a  p o d s ta w ie  k tó ry c h  w y ­
d a ją  p o sz c z e g ó ln y m  k o m en d o m  D .I.C .A .T . n ie ­
zb ęd n e  in s t ru k c je .

TURCJA,
Pierw sza fabryka m asek przeciwgazowych.
A n k a r a ,  9 .X I .1935  r.

W  lis to p a d z ie  1935 r. z o s ta ła  o tw a r ta  p rz e z  T u ­
re c k i  C z e rw o n y  P ó łk s ię ż y c  p ie rw s z a  f a b r y k a  m a ­
se k  p rz e c iw g a z o w y c h . P r o d u k c ja  f a b ry k i  p rz y  
p ra c y  n a  3 z m ia n y  w y n o s i 300.000 m a s e k  ro czn ie .

T E C H N I K A  O B R O N Y  P R Z E

NIEMCY.
W yszkolenie wykryw aczy gazów.
D r. N ie lsen . G a s s c h u t z  u n d  L u f t s c h u t z  N r .  2 i N r  
8, 1935 r.

A u to r  p o d a je , n iż e j z a m ie sz c z o n y , p r o je k t  s z k o ­
le n ia  w y k ry w a c z y  g a zó w , o p ie ra ją c  s ię  n a  w ła s ­
n y c h  d o św ia d c z e n ia c h , u z y s k a n y c h  w  p r a c y  w y ­
sz k o len io w e j.

P o s ta n o w ie n ia ,  z a w a r te  w  ro z d z ia le  9 ty m c z a s o ­
w y c h  z a rz ą d z e ń  m ie jsc o w y c h  o o b ro n ie  p rz ec iw - 
lo tn ic z o -g a z o w e j lu d n o śc i c y w iln e j g ło sz ą , że  do 
z a d a ń  w y k ry w a c z y  g a z ó w  n a le ż y :  1 ) u s ta le n ie , 
czy , g d z ie , i je ż e li  to  m o żliw e , ja k ie m i ś ro d k a m i 
c h em icz n em i sk a ż o n o  te r e n ,  2 ) ro z p o z n a n ie  z a s ię ­
g u  ( g ra n ic )  s k a ż e n ia , 3 ) o z n ac ze n ie  te r e n u  s k a ­
żo n eg o  k o lo ro w e m i p ła tk a m i,  4 ) p o b ra n ie  n a  
m ie jsc u  s k a ż o n e m  p ró b y  do a n a l iz y  i p rz e s ła n ie  
je j  w ra z  z  m e ld u n k ie m  do k ie ro w n ik a  s ta c j i  ba -

C I W L O T N I C Z O - G A Z O W E J
d a w c z e j o ra z  5 ) n ie s ie n ie  p ie rw sz e j p o m o cy  z a ­
g a z o w a n y m . A ż e b y  p rz y g o to w a ć  ich  do w y k o n a ­
n ia  ty c h  z a d a ń , w y sz k o le n ie  n a le ż y  u ją ć  w  n a s t ę ­
p u ją c y c h  d z ia ła c h :

1 . z n a jo m o ść  c h e m ic z n y c h  ś ro d k ó w  b o jo w y ch ,
2 . ro z p o z n a n ie  i w y k ry w a n ie ,
3. d z ia ła n ie  f iz jo lo g ic zn e  i p ie rw s z a  pom oc,
4. s p r z ę t  ( ja k im  p o s łu g iw a ć  się  b ę d ą  w  p r a c y )  

i sp o só b  p ra c y ,
5. ć w icz en ia  p ra k ty c z n e .

1. Z n a j o m o ś ć  c h e m i c z n y c h  ś r o d k ó w  b o jo w y c h .

W y k ry w a c z e  g a z ó w  m u sz ą  p o s ia d a ć  w ia d o m o ­
śc i o  w ła sn o śc ia c h , s ta n a c h  s k u p ie n ia  i t. p . c h e ­
m ic z n y c h  ś ro d k ó w  b o jo w y c h  (z n a jo m o ść  w z o ru  
c h em icz n eg o  n ie  j e s t  w y m a g a n a , n a to m ia s t  n a ­
le ż y  u w z g lę d n ić  u sz e re g o w a n ie  g a z ó w  w e d łu g  
g r u p ) .  P o w in n i  p r a k ty c z n ie  p o z n a ć  ro lę , j a k ą  o d ­
g r y w a ją  lo tn o ść , p rę ż n o ść  p a r y ,  t rw a ło ś ć  i in n e
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w ła sn o śc i, p o z w a la ją c e  n a  w y k o rz y s ta n ie  g a z u  do 
ce ló w  b o jo w y ch . M u szą  p o s ia d a ć  d o k ła d n e  w ia d o ­
m o śc i o sp o so b a c h  w y k o n y w a n ia  n a p a d ó w  ś ro d ­
k a m i c h em icz n em i, o ra z  o u z a le ż n ie n iu  u ż y c ia  
ty c h  ś ro d k ó w  od  s ta n u  p o g o d y , te r e n u  i t e m p e ra ­
tu ry .

P o d z ia ł  c h e m ic z n y c h  ś ro d k ó w  b o jo w y ch  u s ta la  
s ię  n a s tę p u ją c o :

1 . ś ro d k i  ch em icz n e  lo tn e ,
2 . ś ro d k i  ch em icz n e  trw a łe ,
3. ś ro d k i d ra ż n ią c e  ze s la b e m  d z ia ła n ie m  t r u -  

ją c e m ,
4. ś ro d k i t r u ją c e  ze  s la b e m  d z ia ła n ie m  d ra ż -  

n iącem ,
5. ś ro d k i n ie  w y w o łu ją c e  n a s tę p s tw  ś m ie r te l ­

n y c h , k tó re  s łu ż ą  w ła śc iw ie  do w y w o ła n ia  p a n ik i,
6 . m ie sz a n in y , w  k tó ry c h  m o g ą  z n a jd o w a ć  się  

ś ro d k i  trw a łe .

2. R o z p o z n a n ie  i  w y k r y w a n i e .

ś r o d k i  s łu ż ą c e  do  w y k ry w a n ia  g a z ó w  d z ie lą  się  
n a :  p o d m io to w e  i p rz ed m io to w e . D o ś ro d k ó w  p o d ­
m io to w y c h  n a le ż y  w z ro k  i p o w o n ien ie . W z ro k  d la  
ro z p o z n a n ia  c h e m ic z n y c h  ś ro d k ó w  b o jo w y ch  p o ­
s ia d a  n ie p o ró w n a n ie  w ię k sz e  z n a c z e n ie  n iż  p o w o ­
n ien ie . S tw ie rd zo n o  to  d o św ia d c z a ln ie  w  c za s ie  
w ie lu  ć w icz eń  p ra k ty c z n y c h . W  ch w ili, k ie d y  w y ­
k ry w a c z  z n a jd z ie  s ię  n a  te r e n ie  sk a ż o n y m , lo tn e  
ś ro d k i c h em icz n e  w y p a ro w a ły . T rw a łe  ś ro d k i  p o ­
s ia d a ją  p rz e w a ż n ie  s ła b y  z a p a c h  i d la te g o  w y k r y ­
w a cz  m u s i p rz y  w y k ry w a n iu  ich  p o le g a ć  b a rd z ie j  
n a  w z ro k u  n iż  n a  p o w o n ien iu . W z ro k  n iez b ęd n y  
j e s t  do  ro z p o z n a n ia , s k ą d  n a le ż y  p o b ra ć  p ró b k ę  
do z b a d a n ia .

A u to r  p o d a je  n a s tę p u ją c y  sp o só b  s z k o le n ia  w  
ro z p o z n a n iu  w z ro k ie m  sk a ż e ń  ś ro d k a m i t rw a łe -  
m i: z ie m ię  w ilg o tn ą , m u ry , liśc ie  i g a łę z ie  d rzew , 
tk a n in y ,  p a p ie r ,  g u m ę  i t .  d. o p ry s k u je  s ię  a lbo  
p o w le k a  m ie s z a n in ą  o le jk u  g o rc z y c z n e g o  z  o le ­
je m  p a ra f in o w y m  i c z te ro c h lo rk ie m  w ę g la  w  s to ­
s u n k u  1 : 1  (m ie s z a n in a  t a  k a n s y s te n c ją  i w ła s n o ś ­
c ia m i f iz y c z n e m i d o k ła d n ie  n a ś la d u je  ip e ry t ) .

S z k o len ie  p o w o n ie n ia  j e s t  p o w a żn ie  z an ie d b a n e . 
A u to r  ro z ró ż n ia  5 s to p n i  w ra ż liw o śc i p o w o n ien ia , 
k tó re  n a le ż y  p rz y ją ć  z a  p o d s ta w ę  w  w y sz k o le n iu  
p o w o n ie n ia  u  w y k ry w a c z y  g a zó w :

1 . s i ła  p o w o n ien ia ,
2 . zd o ln o ść  ro z ró ż n ia n ia ,
3. z a p a m ię ta n ie  z a p a c h u ,
3. zd o ln o ść  w y s z u k iw a n ia  z a p a c h u ,
5. zd o ln o ść  o d n a jd y w a n ia  ź ró d ła  z a p a c h u .
P o w o n ie n ie  t r z e b a  z a lic z y ć  do in d y w id u a ln y c h  

cech  p o sz c ze g ó ln y c h  o so b n ik ó w . J e d n o s tk a  p o s ia ­
d a ją c a  m a łą  s iłę  p o w o n ie n ia  i zd o ln o śc i ro z ró ż n ia ­
n ia , n ie  m o że  d ro g ą  s z k o le n ia  w y s u b te ln ić  p o z o ­

s ta ły c h  s to p n i  w ra ż liw o śc i p o w o n ien ia . S p ra w ę  
k o m p lik u je  i to , że  z a p a c h y  ś ro d k ó w  b o jo w y c h  p o ­
s ia d a ją  n a o g ó ł ró ż n ic e  n iez n ac z n e . D u ż ą  t r u d n o ­
śc ią  w  ty m  d z ia le  sz k o le n ia  j e s t  b r a k  s k a l i  p o ró w ­
n a w c z e j, k tó r a b y  b y ła  m ie rn ik ie m , p o z w a la ją c y m  
n a  śc is łe  o k re ś le n ie  z a p a c h u . T e n  w z g lą d  p o w o d u ­
je , że  je d e n  z a p a c h  b y w a  n a jc z ę śc ie j  n a jro z m a ic ie j  
d e f in jo w a n y .

U  w y k ry w a c z y  g a z ó w  n a le ż y  p ra k ty c z n ie  sz k o ­
lić  ty lk o  p o w o n ien ie  i zd o ln o ść  ro z ró ż n ia n ia  z a ­
p ach ó w .

O p ró cz  w z ro k u  i p o w o n ie n ia  w y k ry w a c z e  b ę d ą  
s ię  p o s łu g iw a li  ś ro d k a m i p rz ed m io to w e m i, t .  j. 
p a p ie rk a m i n a sy c o n e m i ś ro d k a m i ch em icz n em i, 
z m ie n ia ją c e m i b a rw ę  w  o b ecn o śc i „ g a z ó w  b o jo - 
w y c h “ , a p a r a ta m i  sp e c ja ln e m i, z n a n e m i ju ż  c zy ­
te ln ik o m  sk ą d in ą d . W a ż n ą  rz e c z ą  je s t  p ra k ty c z n e  
w y szk o le n ie  w y k ry w a c z y  w  p o b ie ra n iu  p ró b ; p o ­
b r a n a  p ró b k a  p o w in n a  rz ec zy w iśc ie  z a w ie ra ć  b o ­
jo w y  ś ro d e k  c h em iczn y .

3. W ła s n o ś c i  f i z jo lo g ic z n e  i p i e r w s z a  p o m o c .

D użo  u w a g i  i du żo  p r a c y  n a le ż y  p o św ięc ić  w y ­
sz k o len iu  w y k ry w a c z y  w  te j  d z ied z in ie , g d y ż  b ę ­
d ą  on i p ie rw sz y m i, k tó rz y  b ę d ą  m o g li n ie ść  p o ­
m oc d o ra ź n ą  z a g a z o w a n y m .

4 . S p r z ę t  i sp o só b  p ra c y .

P r a c ą  w y k ry w a c z y  k ie ru je  k o m e n d a n t  d z ie ln i­
cy, k tó r y  n a  p o d s ta w ie  m e ld u n k ó w  s łu ż b y  a la r -  
m o w o -re je s tra c y jn e j  w s k a z u je  im  m ie jsc a , w  k tó ­
ry c h  n a le ż y  p rz e p ro w a d z ić  ro z p o zn a n ie .

W y p o sa że n ie  w y k ry w a c z a  s k ła d a  się : z  m a s k i  
p rz e c iw g a z o w e j z p o c h ła n ia c z e m , u b r a n ia  o c h ro n ­
n eg o  z b u ta m i i r ę k a w ic a m i o c h ro n n em i, ro w e ru  
z  b a g a ż n ik ie m , la m p y  rę c z n e j z  g ó rn ą  o s ło n ą  
ś w ia t ła , p le c a k a  z  a k c e s o r ja m i do w y k ry w a n ia  
g azó w , b lo k u  m e ld u n k o w e g o  i 1 0  k a w a łk ó w  żó ł­
te j  tk a n in y .  O p ró cz  te g o  p o ż ą d a n e  je s t ,  a b y  
w y k ry w a c z a  z a o p a tr z y ć  w  z a w ó r  do w ą c h a n ia  
(S c h n iif fe lv e n til ) ,  a p a r a t  „D . S .‘M) z 30 p ro b ó w ­
k a m i, 1 0  ż ó łty c h  c h o rą g ie w e k , ro z s iew a c z  w y p e ł­
n io n y  ż ó łty m  p ro sz k ie m , 6  la m p  sy g n a ło w y c h  z 
ż ó łte m i s z k ła m i. Z a p a s , o b liczo n y  n a  k a ż d e g o  w y ­
k ry w a c z a , z n a jd u je  s ię  w  k o m en d z ie  d z ie ln ic y  i 
s k ła d a  s ię  z  m a s k i  p rz e c iw g a z o w e j, 4 p o c h ła n ia ­
czy , u b r a n ia  o c h ro n n eg o , ro w e ru , la m p y , 2 0  ż ó ł­
ty c h  p ła tk ó w  a lb o  c h o rą g ie w e k .

5. Ć w iczen ia  p r a k t y c z n e .

A u to r  u w a ż a , że  p o d s ta w o w e m i ś ro d k a m i do 
w y k ry w a n ia  g a z ó w  s ą  w z ro k  i p o w o n ien ie , k tó re

T) P a t r z  N r. 2/35 „ P rz e g lą d u  O P L G .“ .
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n a le ż y  sz k o lić  w  z a s to s o w a n iu  do z a d a ń  w y k r y ­
w a cz y . O c en ian ie  i p rz e k a z y w a n ie  sp o s trz e ż e ń  
w z ro k o w y c h  je s t  w z g lęd n ie  ła tw e , g d y ż , m a ją c  
sk a lę  b a rw , o p e ru je m y  p o ję c ia m i u s ta lo n e m i. N a ­
to m ia s t  z a p a c h y  n ie  s ą  u s y s te m a ty z o w a n e  i d la ­
te g o  w  o k re ś le n iu  ich  p o w s ta ją  o g ro m n e  ró żn ice  
a lb o  o trz y m u je  się  o k re ś le n ia  n ic  n ie  m ó w iące . O- 
p ró c z  te g o  lu d zie  n ie  s ą  p rz y z w y c z a je n i  do p o s łu ­
g iw a n ia  s ię  p o w o n ie n ie m  i p o p ro s tu  w ra ż e ń  w ę ­
c h o w y ch  n ie  p o t r a f ią  o k re ś lić . A u to r  p ro p o n u je  
w ięc , a b y  szk o lić  te n  z m y s ł  p rz e z  ro z p o z n a w a n ie  
z a p a c h ó w  s u b s ta n c y j,  z n a n y c h  ć w icz ąc y m  i n ie ­
z n an y c h .

Do ć w iczeń  p ra k ty c z n y c h  a u to r  u ż y w a ł p ięc iu  
zesp o łó w , z  k tó ry c h  k a ż d y  s k ła d a ł  s ię  z  1 0  s u b ­
s ta n c y j  z ap a ch o w y ch .

Z esp ó ł p ie rw sz y  ( ro z p u s z c z a ln ik i) :  a lk o h o l e ty ­
low y, c z te ro c h lo re k  w ę g la , tró jc h lo ro e ty le n ,  b e n ­
z y n a , o c ta n  a m y lu , a c e to n , e te r  d w u e ty lo w y , t e r ­
p e n ty n a , b en zen , d w u s ia rc z e k  w ę g la .

Z esp ó ł d ru g i  (c ia ła  s t a łe ) :  k a m fo ra ,  n a f ta l in a ,  
d w u c h lo ro b en z en , h e k sa c h lo ro e ta n , k u m a ry n a , 
w a n ilin a , ty m o l, m an n o l, s te a r y n a ,  jo d o fo rm .

Z esp ó ł t r z e c i  (c ia ła  o le is te ) :  a n il in a , n i tro b e n ­
zen , te t r a l in a ,  o le je k  g o rc z y c z n y , p iry d y n a , sm o ­
ła, o le j a ce to n o w y , o le j m in e ra ln y , k re zo l, o lej 
ln ia n y .

Z esp ó ł c z w a r ty  (z w ią z k i o z a p a c h u  d ra ż n ią ­
c y m ) :  fo rm a lin a ,  a m o n ja k , b ro m , k w a s  oc to w y , 
k w a s  so ln y , k w a s  a zo to w y , c h lo re k  s ia rk i,  w a p ­
no  ch lo ro w an e , k a rb id ,  s ia r c z e k  am o n o w y .

Z esp ó ł p ią ty :  o d p o w ied n io  d o b ra n e , n ie k tó re
g r u p y  c h em icz n y ch  ś ro d k ó w  b o jo w y ch .

A u to r  s to i  n a  s ta n o w isk u , że p o w o n ien ie  je s t  
n a tu r a ln y m  c z y n n ik ie m  o b ro n n y m  o rg a n iz m u  
lu d z k ie g o  p rz e d  z a tru c ie m  g o  p rz e z  w d y c h an ie . 
W y k ry w a c z e  g a z ó w  sz k o le n i s ą  n ie ty lk o  te o r e ­
ty cz n ie , a le  i p r a k ty c z n ie  w  te re n ie , w  w a ru n k a c h  
j a k  n a jb a rd z ie j  zb liż o n y ch  do w a ru n k ó w  b o jo ­
w y ch . A u to r  p rz y ta c z a  n a s tę p u ją c y  p rz y k ła d  t a ­
k ieg o  s z k o le n ia  p r a k ty c z n e g o :  oko ło  8  l it ró w  s t a ­
re g o  o le ju  a u to m o b ilo w eg o , sk a ż o n e g o  o le jk iem  
g o rc z y c z n y m  (z a p a c h  z b liż o n y  do z a p a c h u  ip e ry ­
tu )  w  n a c z y n iu  b la s z a n e m  z a k o p u je  się  n a  g łę b o ­
k o ść  oko ło  30 cm . i w y s a d z a  z a p o m o c ą  o d p o w ied ­
n ieg o  ła d u n k u  p ro c h u  c za rn eg o . W  re z u lta c ie  o- 
t r z y m u je m y  lej, p la m ę  i m ie js c a  le k k o  z ro szone . 
W y k ry w a c z  po u s ta le n iu  k ie ru n k u  w ia tru ,  p o s łu ­
g u ją c  s ię  w z ro k iem  i p o w o n ien iem , z n a jd u je  p l a ­
m ę, o k re ś la  je j  po ło żen ie  i s k ła d a  m e ld u n e k . 
P rz e b ie g  ć w iczeń  śc iś le  o d p o w ia d a  w a ru n k o m  
p rz y sz łe j  p ra c y  w  w a r u n k a c h  b o jow ych . A u to r  
k o ń c z y  u w a g a m i, o p a r te m i n a  d o św ia d c ze n ia c h , 
j a k  n a le ż y  p o s łu g iw a ć  się  p o w o n ien iem , a b y  o d ­
b ie ra ć  w ła śc iw e  w ra ż e n ia . S zczeg ó ln ie  a u to r  z w ra  ­

c a  u w a g ę  n a :  a )  w ą c h a n ie  d e lik a tn e , lek k ie , n ie - 
g łęb o k ie , b ) ty lk o  je d n o k ro tn e  w ą c h a n ie , c )  u - 
p rz e d n ie  w ą c h a n ie  i n a s tę p n ie  p rz y p o m in a n ie  s o ­
bie z a p a c h u , d )  w ą c h a n ie  d o p iero  w ó w czas , k ie d y  
p o p rz e d n ie  w ra ż e n ie  ju ż  m in ę ło , e ) k i lk a k ro tn e  
m o cn e  wyrd y c h an ie  p rz e z  no s po k a ż d o ra z o w e m  
w ą c h a n iu  i f )  n iep a len ie  w  c za s ie  lu b  p rz e d  w ą ­
ch an iem .

Nowe ubranie ochronne.
D r a e g e r  H e f t e  N r .  180, 1935 r.

W  N ie m c ze c h  w p ro w ad z o n o  o s ta tn io  do u ż y tk u  
w  o p lg . now e u b ra n ie  o c h ro n n e  (ry s . 1 ). S k ła d a  
s ię  ono z  dw ó ch  o d d z ie ln y ch  częśc i ( k u r tk a  z k a p ­
tu re m  i sp o d n ie ) , w y k o n y w a n y c h  w  dw óch  ro z -

R y s .  1.

m ia ra c h  (n o rm a ln y  i b a rd zo  d u ż y ) z m a te r ja łu  
g u m o w a n eg o . U b ra n ie  n ie  u t r u d n ia  re s p ir a c j i  sk ó ­
r y  i j e s t  w y g o d n e  w  u ż y c iu ; p rz y  w ła śc iw e j k o n ­
s e rw a c ji  m o ż n a  je  u t r z y m a ć  w  s ta n ie  u ży w a ln o śc i 
w  c ią g u  w ie lu  la t .

U b ra n ie  u z u p e łn ia ją  o d d z ie ln e  b u ty  g u m o w e  i 
g u m o w e  rę k aw ic e .

R ę k a w y  k u r tk i  z a k o ń c z o n e  s ą  m a n k ie ta m i g u -  
m o w em i, n a  k tó re  n a c ią g a  s ię  rę k a w ic e . S z c ze l­
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n o ść  m ię d z y  ręk aw icą , i r ę k a w e m  z a p e w n ia ją  u - 
sz ty w n io n e , p ie rśc ie n io w e  fa łd y  n a  m a n k ie ta c h  r ę ­
k a w a .

Z łą cz o n y  z k u r tk ą  k a p tu r ,  d z ię k i sw e m u  g u m o ­
w e m u  o b ra m o w a n iu , p rz y le g a  d o k ła d n ie  do m a s k i  
p rz e c iw g a z o w e j, p o z a  te m  z a p e w n ia  z u p e łn ą  sw o ­
bodę  ru c h ó w  g łow y .

S p o d n ie  w y d łu ż a ją  s ię  z  p rz o d u  w  fo rm ie  f a r ­
tu c h a , s ię g a ją c e g o  do szy i. N o g a w ice  z ak o ń c zo n e  
s ą  m a n k ie ta m i g u m o w e m i, n a c ią g a n e m i n a  c h o ­
lew y  b u tó w .

P o szc z eg ó ln e  częśc i u b r a n ia  z a p in a n e  s ą  n a  
s p e c ja ln e  g u z ik i ze  s z tu c z n e j  m a sy .

Instalacja alarmowa opl. w  dużych  
zakładach przem ysłowych.

Elektrotechnische Zeitschrift Nr. 32, 1935 r.

O b ro n a  p rz e c iw lo tn ic z a  d u żeg o  z a k ła d u  p r z e ­
m y sło w e g o  ty lk o  w te d y  m o że  d a ć  d o b re  w y n ik i, 
g d y  w szy scy , b io rą c y  w  n ie j u d z ia ł  z a ró w n o  
c z y n n y  j a k  i b ie rn y , z o s ta n ą  w  p o rę  p o w ia d o m ie -

Rys. 2.

n i o n ieb e zp ie cz eń s tw ie . N ie  w y s ta r c z a  t u  ty lk o  
p o d a n ie  s y g n a łu  „ a la rm  lo tn ic z y " ;  w a ż n ą  j e s t  
rz e c z ą , a b y  z a ło g a  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j d o s ta ­
te c z n ie  w c ze śn ie  d o w ie d z ia ła  s ię  o p rz e w id y w a ­
n y m  a ta k u  i z a ję ła  sw e  s ta n o w is k a . O p ró cz  teg o , 
o ile  o b ro n a  n ie  ro z w ija  s ię  po  l in ji  p rz e w id z ia n e j, 
k ie ro w n ic tw o  m u s i m ie ć  m o żn o ść  z n ie ść  p o p rz e d ­
n io  w y d a n e  z a rz ą d z e n ia  i z a s tą p ić  je  in n em i.

P ie rw s z y  sy g n a ł, p rz e d  w ła śc iw y m  a la rm e m , p o ­
w in ien  sp o w o d o w ać  p o g a sz e n ie  św ia te ł ,  w y łą c z e ­
n ie  m o to ró w  i z a b e zp ie cz en ie  sz c ze g ó ln ie j w a r to ­
śc io w y ch  p rz e d m io tó w . P o d o b n ie  i z a w ia d o m ie n ie  
o z a k o ń c z e n iu  a la r m u  m u si d o s ta te c z n ie  sz y b k o  
p rz e d o s ta ć  s ię  do n a jb a rd z ie j  o d leg ły c h  k o m ó re k  
f a b ry k i .

Ze w z g lęd ó w  g o sp o d a rc z y c h  b y ło b y  rz e c z ą  n ie ­
ce lo w ą  in s ta lo w a n ie  sp e c ja ln y c h  u rz ą d z e ń  a l a r ­
m o w y c h  d la  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j, n a le ż y  r a ­
cze j k o rz y s ta ć  z  ju ż  is tn ie ją c e j  w  k a ż d e j  f a b r y ­
ce s iec i te le fo n ic z n e j,  sy g n a łó w  p o ż a ro w y c h , g ło ­
ś n ik ó w  i t .  p . N a le ż a ło b y  je  ty lk o  odp o w ied n io  
d o sto so w ać , a b y  k o m e n d a n t  opl. m ó g ł w y d a w a ć  
ro z k a z y  z  c e n t r a l i  i a b y  ro z k a z y  te  do ch o d ziły  
do w s z y s tk ic h  o d d z ia łó w  fa b ry c z n y c h . W a ru n k ie m  
k o n ie c z n y m  je s t ,  a b y  p rz y s to so w a n ie  ty c h  u r z ą ­
d zeń  n ie  z a k łó c a ło  ich  n o rm a ln e g o  d z ia ła n ia .

W  o p isy w a n y m  z a k ła d z ie  fa b ry c z n y m  p rz y ­
s to so w a n ie  s iec i te le fo n ic z n e j o ra z  u rz ą d z e ń  
s y g n a liz a c y jn y c h  p o ż a ro w y c h  d la  ce ló w  opl. p o ­
le g a  n a  u ż y c iu  p r ą d u  z m ie n n eg o  o c z ę s to tl i ­
w o śc i 25 o k re só w /se k ., k tó r y  n ie  p rz e s z k a ­
d z a  n o rm a ln e m u  k o rz y s ta n iu  z  in s ta la c j i  te le ­
fo n icz n e j. D o  p rz e k a z y w a n ia  w ia d o m o śc i z  c e n ­
t r a l i  k o m e n d a n ta  opl. do p e w n e j g r u p y  o d b io rcó w  
(n p . k ie ro w n ik ó w  o d c in k ó w ) k o r z y s ta  s ię  z  i n s t a ­
la c j i  te le fo n ic z n e j o ra z  a p a r a tu  ( ry s . 2 ) do n a ­
d a w a n ia  sy g n a łó w  z a p o m o c ą  co d e ‘u  liczb o w eg o . 
P o le g a  on  n a  te m , że  k a ż d e  z a w ia d o m ie n ie  
w y ra ż a  się  z a p o m o c ą  ry tm ic z n ie  po  so b ie  n a ­
s tę p u ją c y c h  b rz ę c z e ń  d z w o n k a  te le fo n ic z n e g o . J e ­
żeli o g ra n ic z y ć  się  do s to s o w a n ia  3 g r u p  c y fr , co 
o d p o w ia d a  ty lk o  lic zb o m  3 -c y fro w y m , to  te o r e ­
ty c z n ie  m o ż n a  p rz e s ła ć  p ra w ie  900 ro z m a ity c h  z a ­
w iad o m ień . O czy w iśc ie , p ra k ty c z n ie  s to s u je  się  
z n a c z n ie  m n ie js z ą  liczb ę  sy g n a łó w , a b y  m o żn a  
b y ło  o g a rn ą ć  p am ię c io w o  ich  z n a c z e n ie . P ie rw s z a  
l ic z b a  o z n a c z a  g ru p ę  o d b io rcó w ; np . n a  s y g n a ł  2  

m u s z ą  u w a ż a ć  w sz y sc y  k ie ro w n ic y  o b ro n y , n a  3—  
w sz y sc y  ci, k tó r z y  p rz e sz l i  w y sz k o le n ie  o b ro n y  
p rz e c iw lo tn ic z e j,  n a  4 —  w sz y sc y  c z ło n k o w ie  s łu ż ­
b y  p rz e c iw p o ż a ro w e j, n a  5 —  s łu ż b a  r a t . - s a n .  N a ­
s tę p n a  lic z b a  m o g ła b y  p o d a w ać , z a  ile  m in u t  s p o ­
d z ie w a n y  je s t  a t a k  p o w ie trz n y . W  te n  sp o só b  
m o ż n a b y  w y ra z ić  z a p o m o c ą  liczb  w s z y s tk ie  m o ­
ż liw e  z a w ia d o m ie n ia . S y g n a ły  liczb o w e  n a d a je  się  
z a p o m o c ą  z w y k łe j t a r c z y  o b ro to w e j. P rz e d  k a ż -  
dem  z aw ia d o m ie n ie m  liczb o w em  o d z y w a  się  ja k o  
sy g n a ł  w s tę p n y  d o ść  d łu g o  t r w a ją c e  b rz ęc ze n ie  
d z w o n k a ; d a je  się  ono s ły sz e ć  ja k o  s z m e r  w  s łu ­
ch aw ce , je ż e li  w  d a n e j ch w ili ro z m a w ia  s ię  z  a p a ­
r a tu .  Z a le tą  a p a r a tu  j e s t  to , że  s y g n a ł  m oże  się  
p o w ta rz a ć  do 1 0  r a z y  bez  p o n o w n eg o  n a s ta w ia n ia  
t a r c z ą  lic z b o w ą . W y s ta r c z a  n a s ta w ić  p rz y c isk ,
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z n a jd u ją c y  s ię  o b o k  ta rc z y ,  n a  ż ą d a n ą  liczb ę  p o ­
w tó rz e ń .

S y g n a ły , ty c z ą c e  s ię  „ w s z y s tk ic h '”, n a d a je  się  
z a p o m o c ą  is tn ie ją c y c h  w  z a k ła d a c h  u rz ą d z e ń  a k u ­
s ty c z n y c h  j a k  d zw o n k i, s y re n y , g o n g i i t. p. 
W sz y s tk ie  t e  a p a r a ty  n a le ż y  o d p o w ied n io  w łą cz y ć  
z a p o m o c ą  p rz e łą c z n ik ó w  ta k ,  a b y  n a d a w a ły  s ię  do

Rys. 3.

p rą d u , z re d u k o w a n e g o  n a  25 o k re só w /se k . Do 
w łą c z e n ia  ty c h  a p a r a tó w  s łu ż ą  w  c e n tr a l i  c z te ry  
p rz y c isk i ,  z a o p a trz o n e  w  o d p o w ied n ie  n a p isy . 
P rz e d  n a d a n ie m  ty c h  sy g n a łó w  p o d a je  się  ró w ­
n ież  s y g n a ł  w s tę p n y .

N a  ry s . 3 p r z e d s ta w io n a  j e s t  s ieć  p rzew o d ó w , 
s łu ż ą c a  do celów  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j.  J a k  
w id a ć , c e n t r a la  k o m e n d a n ta  opl. p o łą c z o n a  j e s t  z 
w ła s n ą  c e n t r a lą  te le fo n ic z n ą  i s t r a ż n ic ą  p o ż a ro w ą  
z a p o m o c ą  s z e re g u  p rzew o d ó w , p o p ro w a d z o n y c h  
ro z m a ite m i d ro g a m i. I s tn ie ją c e  w  fa b ry c e  p rz e ­
w o d y  łą c z ą  o b y d w a  te  m ie js c a  z  o d d z ie ln em i b u ­
d y n k a m i, w a r s z ta ta m i ,  la b o r a to r ja m i  i t .  d.

O bok  ty c h  u rz ą d z e ń  p rz y s to so w a n o  w  o m a w ia ­
n y m  z a k ła d z ie  p rz e m y s ło w y m  i n o rm a ln e  tele* 
fo n y  do o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j.  J a k  w sp o m n ia n o , 
z a k ła d  p o s ia d a  w ła s n ą  a u to m a ty c z n ą  c e n tra lę  t e ­
le fo n icz n ą , z  ro z g a łę z io n ą  s ie c ią  a p a ra tó w . N ie ­
k tó re  z  ty c h  p rz ew o d ó w  m o g ą  b y ć  p rz e łą c z a n e  n a  
c e n tr a lę  rę c z n ą , k tó r a  z n a jd u je  się  w  c e n tr a l i  k o ­
m e n d y  opl. W  d a n y m  p rz y p a d k u  u rz ą d z o n o  ta k ,  
że  k ie ro w n ik  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j m a  do sw e ­
go  ro z p o rz ą d z e n ia  r ę c z n ą  c e n tr a lę  te le fo n ic z n ą , 
do k tó r e j  m o ż n a  w łą c z y ć  c a ły  s z e re g  p rzew o d ó w , 
p ro w a d z ą c y c h  do o d d z ie ln y ch  b u d y n k ó w  f a b ry c z ­
n y c h . W  te n  sp o só b  m o że  się  o n  p o łą c z y ć  z  p o d ­
w ła d n y m i m u  k ie ro w n ik a m i o d c in k ó w  n a w e t  i w  
ty m  w y p a d k u , g d y  c e n t r a la  a u to m a ty c z n a  p r z e ­
s ta n ie  d z ia łać . K ie ro w n ic y  o d c in k ó w  m a ją  ró w ­
n ież  sw o je  p rz e łą c z n ik i , z a p o m o c ą  k tó ry c h  m o g ą  
się  p o łą c z y ć  ze  sw y m i p o d w ła d n y m i. D o w s z y s t­
k ich  ce ló w  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j s to su je  s ię  te

s a m e  u rz ą d z e n ia , k tó re  u ż y w a n e  s ą  do ro z m ó w  
p rz e z  c e n tr a lę  d o m o w ą. Z ro b io n o  to  w  ty m  celu , 
a b y  m o ż n a  by ło  s ta le  sp ra w d z a ć , czy  s ta c je  d o ­
b rz e  d z ia ła ją . K a ż d y  a p a r a t  te le fo n ic z n y  o tr z y m u ­
je  p rz e łą c z n ik , z a p o m o c ą  k tó re g o  m oże  s ię  p o łą ­
czy ć  ze  sw y m  k ie ro w n ik ie m  o d c in k a .

D a lsz ą  in s ta la c ją  p o m o cn ic zą  d la  celów  o b ro ­
n y  p rz e c iw lo tn ic z e j m o g ą  b y ć  g ło śn ik i, k tó re  n o r ­
m a ln ie  s łu ż ą  do z a w ia d a m ia n ia  p ra c o w n ik ó w  o 
z a rz ą d z e n ia c h  d y re k c j i  lu b  te ż  s ą  p o łączo n e  z  o d ­
b io rn ik a m i ra d jo w e m i. D o te g o  ce lu  s łu ż y  s p e c ja l ­
n y  m ik ro fo n , u s ta w io n y  w  c e n tr a l i  w y d a w a n ia  
p o leceń .

SOWIETY

A parat „O 2“ do w ykryw ania gazów bo­
jowych.

A p a r a t  s łu ż y  do w y k ry w a n ia  c h em icz n y ch  ś ro d ­
k ó w  b o jo w y ch  n a  d ro d ze  re a k c y j  ch em iczn y ch .

O d c zy n n ik i i p rz y rz ą d y  u m ie sz cz o n e  s ą  w  je d ­
n e j sk rz y n c e , p rz e d z ie lo n e j p o d łu ż n ą  p rz e g ro d ą  
n a  dw ie  części.

P rz e d n ia  część  te j  s k rz y n k i  ( ry s . 4 ) m ie śc i 
o d c zy n n ik i i p r z y rz ą d y  s łu ż ą c e  do w y k ry w a n ia  
g a z ó w  n ie p a r z ą c y c h : b ib u łę  f i l t r a c y jn ą ,  o d c z y n n ik  
n a  t le n e k  w ę g la , o d c z y n n ik  n a  c ja n o w o d ó r, p a ­
p ie rk i  in d y k a to ro w e  n a  t le n e k  w ę g la , p a p ie rk i  in ­
d y k a to ro w e  n a  ch lo r, p a p ie rk i  in d y k a to ro w e  n a  
c ja n o w o d ó r, p a p ie rk i  in d y k a to ro w e  n a  fo sg e n  
(d w u fo s g e n ) ,  p r e p a r a t  do p o c h ła n ia n ia  ch lo ru , 
w ę g ie l a k ty w o w a n y  o ra z  p ięć  p ro b ó w e k  (ry s . 5 ),

Rys.

w  k tó ry c h  z a c h o d z ą  re a k c je  i k tó re  z a w ie ra ją :  
1 ) b ib u łę  n a sy c o n ą  o d c zy n n ik iem  n a  ch lo r, 2 ) 
w a tę  n a sy c o n ą  jo d k ie m  p o ta s u  (do  p o c h ła n ia n ia  
c h lo ru ) ,  3 ) dw ie  b ib u łk i n a sy c o n e  o d c z y n n ik a m i 
n a  fo sg e n  i  c ja n o w o d ó r, 4 ) w ę g ie l a k ty w o w a n y  
(d o  p o c h ła n ia n ia  p ra w ie  w s z y s tk ic h  g a z ó w  b o jo ­
w y c h ) ,  5 ) b ib u łę  n a sy c o n ą  o d c zy n n ik iem  n a  t le ­
n e k  w ę g la .
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W sz y s tk ie  p ro b ó w k i p o łączo n e  s ą  w sp ó ln y m  
p rz ew o d e m , z a k o ń c z o n y m  g u m o w ą  g r u s z k ą , s łu ­
ż ą c ą  do p r z e t ła c z a n ia  p rz e z  n ie  p o w ie trz a . P rz e d  
u ż y c ie m  n a le ż y  z m o czy ć  b ib u łk i do p o ło w y  o d c z y n ­
n ik a m i n a  t le n e k  w ę g la  i c ja n o  w o d ó r i u m ie śc ić  
j e  w  p ro b ó w k a c h  3 i 5, sp ra w d z ić  sz c ze ln o ść  p r z e ­

m y w a n ia  z  p ró b  z w ią z k ó w  s k a ż a ją c y c h  z a p o m o cą  
a lk o h o lu  m e ty lo w e g o , t r z y  p ro b ó w k i, d w a  k o rk i 
g u m o w e  z  d w o m a  o tw o ra m i (w  je d n y m  z ty c h  
o tw o ró w  u m ie sz c z o n a  j e s t  r u r k a  sz k la n a , z a k o ń ­
c zo n a  k a w a łk ie m  r u r k i  g u m o w e j, a  w  d ru g im  —  
le je k  s z k la n y ) ,  b ib u ła  f i l t r a c y jn a  i dw ie  sz k la n e  
p a łe cz k i, rę k a w ic z k i  g u m o w e  ( ja k o  o c h ro n a  p rz e d  
ś ro d k a m i p a rz ą c e m i w  c za s ie  p o b ie ra n ia  p ró b  i 
b a d a n ia ) ,  s c y z o ry k  i n o ż y cz k i, c z te ry  p ip e tk i  do 
p rz e n o sz e n ia  o d c zy n n ik ó w  (n a  ip e ry t ,  z w ią z k i a r -  
; enow e, t le n e k  w ę g la  i c ja n o w o d ó r —  po je d n e j) ,  
p in c e tk a ,  s z k la n a  r u r k a - f i l t r ,  n a p e łn io n a  w a tą ,  
z  je d n e j  s t ro n y  z a m k n ię ta  k o rk ie m  g u m o w y m  a  
z  d ru g ie j  z a k o ń c z o n a  k a w a łk ie m  r u r k i  g u m o w ej,

Rys. 5.

w o d u  g u m o w e g o  i k o rk ó w , p rz e s u n ą ć  p rz e z  o tw ó r, 
z n a jd u ją c y  się  w  b o czn e j śc ia n ie  s k r z y n k i  p rz e ­
w ó d  g u m o w y  i d o łąc zy ć  doń  g ru s z k ę  g u m o w ą , 
z a m k n ą ć  s k rz y n k ę  i o tw o rz y ć  o k ien k o  w z ie rn ik o ­
w e, u s ta w ić  k r a n  ta k ,  a b y  s t r z a łk a  u m ie sz c z o n a  
n a  n im  b y ła  ró w n o le g łą  do d łu ższeg o  b o k u  
sk rz y n k i.

Rys. 6.

W  te j  c zęśc i a p a r a tu  o k re ś la  się  o b ecn o ść  c h lo ­
ru ,  c ja n o w o d o ru , fo sg e n u , d w u fo sg e n u  i  t le n k u  
w ę g la .

W  d ru g ie j  c zę śc i s k rz y n k i  ( ry s . 6 ) z n a jd u ją  
s ię :

1 ) b la s z a n a  s k rz y n e c z k a  z a w ie ra ją c a :  ły ż ­
k ę  b la s z a n ą  do p o b ie ra n ia  p ró b  z ie m i sk a ż o n e j, 
s ło ik  z  d o sz lifo w an y m , sz k la n y m  k o rk ie m , do w y ­

Rys. 7.

z a p o m o c ą  k tó r e j  łą c zy  się  j ą  z  g r u s z k ą  ce lem  p o ­
b ra n ia  p ró b y  p o w ie trz a , sk a ż o n e g o  d y m a m i n a ­
p a ś  tliw em i.

2 ) D w ie  p ionow o u s ta w io n e  p ro b ó w k i ( ry s . 7) 
p o łąc zo n e  r u r k ą  w  k sz ta łc ie  T , p o łączo n e  s ą  r u r k ą  
g u m o w ą  z k ra n e m . S łu ż ą  do b a d a n ia  n a  ip e ry t  i 
z w ią z k i a rcen o w e .

3 ) A lk o h o l m e ty lo w y , o d c z y n n ik  n a  z w iąz k i 
a rse n o w e , o d c z y n n ik  n a  ip e ry t , m e r la  lu b  s z m a ty .

P rz e d  u ż y c iem  n a le ż y : n a p e łn ić  lew ą  p ro b ó w k ę  
do 1 /3  o b ję to śc i o d c z y n ik ie m  n a  ip e ry t ,  p r a w ą  - 
do i/a  o b ję to śc i a lk o h o le m  m e ty lo w y m  i d o d ać  pi- 
p e tk ą  5 k ro p e l o d c z y n n ik a  n a  z w ią z k i a r s e n u , n a ­
s tę p n ie  w s ta w ić  p ro b ó w k i, sz cze ln ie  z a m k n ą w ­
sz y  je  k o rk a m i g u m o w e m i, i z a m k n ą ć  sk rz y n k ę . 
P rz e b ie g  re a k c y j  o b se rw u je  się  p rz e z  o k ien k o  
w z ie rn ik o w e . K ra n  u s ta w ia  s ię  w  ta k ie m  p o ło że ­
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n iu , a b y  s t r z a łk a  u m ie sz c z o n a  n a  k ra n ie  b y ła  
ró w n o le g ła  do k ró ts z e g o  b rz e g u  sk rz y n k i,  z w ró ­
c o n a  o s trz e m  do d ru g ie j  je j  części.

O becn o ść  c h em icz n y ch  ś ro d k ó w  b o jo w y ch  w  p o ­
w ie trz u  s tw ie rd z a  s ię  p rz e z  p rz e t ła c z a n ie  p o w ie ­
t r z a  p rz e z  p ro b ó w k i z  o d c z y n n ik a m i. Z m ia n a  b a r ­
w y  lu b  o sa d  w  je d n e j  z  p ro b ó w e k  w s k a z u je  n a  
o b ecn o ść  o k re ś lo n e g o  ś ro d k a . S tw ie rd z e n ie  s k a ż e ­
n ia  g leb y , u b r a n ia  i t. p . p rz e p ro w a d z a  się  p rz e z  
w y e k s tra h o w a n ie  ś ro d k a  sk a ż a ją c e g o  z  p ró b y  a l ­
k o h o lem  m e ty lo w y m  w  o d p o w ied n im  sło ik u , o d ­
są c z e n ie  c zę śc i e k s t r a k tu  do p ro b ó w k i i d o d an ie  
k i lk u  k ro p e l  o d c zy n n ik a .

C z aso p ism o  n ie  p o d a je  rz e c z y  n a jw a ż n ie js z y c h , 
a  m ia n o w ic ie : ja k ie  s ą  o d c zy n n ik i i j a k a  j e s t  ich  
czu łość .

STA NY ZJEDN. A . P. 

Zastosowanie fal radjowych do obrony 
przeciwlotniczej.

A m e ry k a ń s k ie  c z a so p ism a  ra d jo w e  s y g n a l iz u ją  
n o w e  z a s to s o w a n ie  f a l  u t r a - k r ó tk ic h ,  t .  zw . c e n ty ­
m e tro w y c h , do w y k ry w a n ia  sa m o lo tó w  w  p o w ie ­
t rz u ,  n iez a le żn ie  od  p o ry  d n ia , p o g o d y , lu b  e w e n ­
tu a ln y c h  s z tu c z n y c h  z a s ło n  d y m n y c h  i t. p.

W y k o rz y s ta n o  t u ta j  d a w n o  ju ż  sp o s trz e ż o n e  
z ja w isk o , że  ro z ch o d z en ie  s ię  i . o d b ija n ie  b a rd z o  
k ró tk ic h  f a l  ra d jo w y c h  je s t  b a rd z o  zb liżo n e  do 
f a l  św ie tln y c h . W  z a s a d z ie  s ą  to  te  s a m e  z ja w is k a  
f izy c zn e , ró ż n ic a  z a c h o d z i je d y n ie  w  sp o so b ie  o- 
t r z y m a n ia  i d łu g o śc i fa li .  F a le  św ie tln e  m a ją  d łu ­
g o ść  0,4 do 0,8 m ik ro n a  (1 m ik ro n  =  0,001 m ili­
m e t r a ) ,  n a to m ia s t  f a le  ra d jo w e , o k tó ry c h  m o w a, 
m a ją  d łu g o ść  5 do 10 cm . O tó ż  f a le  c e n ty m e tro ­
w e  p o d o b n ie  je k  fa le  św ie tln e , d a ją  s ię  k ie ro w a ć  
w  p o s ta c i  w ią z k i w  p e w n y m  k ie ru n k u  i b ie g n ą  
p ro s to lin ijn ie . R e f le k to ra m i k ie ru n k o w e m i d la  
ty c h  „ p ro m ie n i c e n ty m e tro w y c h "  s ą  w sz e lk ie  po-

D Z I A Ł  B U

Podstaw y budownictwa przeciwlotniczego.

D ipl. in g . d r. W . V ie se r  —  G r u n d la g e n  des  bau-  
t e c h n i sc h e n  L u f t s c h u t z e s .

P o  o k re s ie  d ą ż e n ia  do z a b e z p ie c z e n ia  s ię  w y ­
łąc zn ie  od g azó w , k tó re  z n a m io n o w a ło  c a łą  l i te ­
r a tu r ę  p rz e c iw lo tn ic z ą  do r. 1933, o b ecn ie  n a  
p ie rw sz e  m ie jsc e  w c h o d z ą  z a g a d n ie n ia  z a b e z p ie ­
c ze n ia  od b e zp o ś re d n ieg o  d z ia ła n ia  b o m b  b u r z ą ­
cych . W  o s ta tn ic h  m ie s ią c a c h  p o z a  a r ty k u ła m i  w

w ie rz c h n ie  m e ta lo w e , odp o w ied n io  w y p ro filo w a n e , 
p o z a te m  p ro m ie n ie  te  o d b ija ją  s ię  od  d o w o ln eg o  
k s z ta ł tu  m a s  m e ta lo w y c h  ta k ,  j a k  p ro m ie n ie  
św ie tln e  od  c ia ł  ja s n y c h .

W ią z k a  p ro m ie n i c e n ty m e tro w y c h , t r a f i a j ą c  n a  
sa m o lo t, k tó ry  je s t  w ła śn ie  t a k ą  m a s ą  m e ta lo w ą , 
o d b ija  się  i m oże  być  c h w y ta n a  w  o d b io rn ik u . O d­
b io rn ik  t a k i  s k ła d a  się  z  r e f le k to r a  m e ta lo w e g o  
p a ra b o lic z n e g o  z  u m ie sz c z o n y m  w  je g o  o g n isk u  
o d b io rn ik ie m  ra d jo w y m , d o s tro jo n y m  do o d p o ­
w ie d n ie j d łu g o śc i w y s y ła n y c h  f a l  c e n ty m e tro ­
w y ch .

W  w y k o n a n iu  p ra k ty c z n e m  ź ró d ła m i ty c h  p r o ­
m ie n i c e n ty m e tro w y c h  s ą  m in ja tu ro w e  ra d jo n a -  
d a jn ik i  z  t. zw . la m p a m i m a g n e tro n o w e m i. W y ­
m ia r y  lin jo w e  ty c h  b a rd z o  m a ły c h  ra d jo s ta c y je k  
s ą  rz ę d u  k i lk u  do k i lk u n a s tu  c e n ty m e tró w . O trz y ­
m a n e  fa le  p a d a ją  n a  r e f le k to r  o ś re d n ic y  30— 40 
cm ., a  p o te m  s z u k a ją  sa m o lo tu , od  k tó re g o  m o ­
g ły b y  się  odbić. Z e w n ę trz n ie  t a k i  n a d a jn ik ,  czy  
o d b io rn ik  w y g lą d a  j a k  d u ży  k a p e lu sz  z  sz e ro k ie m  
ro n d e m . G łó w k a  te g o  k a p e lu sz a , to  s a m  a p a r a t .  
R o n d o  —  to  re f le k to r .  W a g a  —  5— 10 k g .;  z a s ię g  
do 1 0  km .

R a d jo s ta c y jk i  te g o  ty p u  m o g ą  b y ć  u m ie sz cz o n e  
n a  w ie ża ch , d a c h a c h  i t .  p . i p rz y  o d p o w ied n ich  
k o m b in a c ja c h  n a d a jn ik ó w  z  o d b io rn ik a m i s ta n o ­
w ić  m o g ą  n ie w id z ia ln ą  z a p o rę , sy g n a liz u ją c ą ,  bez 
w z g lęd u  n a  w a ru n k i  a tm o s fe ry c z n e , p rz e lo t  p rz e z  
p e w n e  m ie jsc e  sa m o lo tó w . M ożliw e j e s t  te ż  w y ­
k o rz y s ta n ie  ze sp o łu  n a d a jn ik a  i o d b io rn ik a  w  z e ­
s ta w ie , d z ia ła ją c y m  po d o b n ie , j a k  ju ż  is tn ie ją c e  
a p a r a ty  p o d słu ch o w e.

R a d jo s ta c je  te  p o n a d to  m o g ą  m ieć  duże  z a s to ­
so w an ie  w  żeg lu d ze  p rz y b rz e ż n e j;  z a in s ta lo w a n e  
n a  o k rę ta c h , ło d z ia ch  i t .  p. o ra z  n a  b rz e g a c h  
m o g ą  w  z n a c z n y m  s to p n iu  u ła tw ić  ż e g lu g ę  np . 
p o d c za s  s iln e j m g ły .

in ż .  S t .  W .

D O  W  L A  N Y

c z a so p ism a c h  fa c h o w y c h  p o ja w iły  s ię  dw ie  w ię k ­
sze  p ra c e , p o św ięco n e  te m u  z a g a d n ie n iu , a  m ia n o ­
w ic ie : n ie m ie c k a  d r. V ie se ra  p . t. „ P o d s ta w y  b u ­
d o w n ic tw a  p rz e c iw lo tn ic z e g o "  i p ro f. S te ll in g -  
w e r f f a  „O  z a b e z p ie c z e n iu  o b je k tó w  p rz e d  a t a k a ­
m i p o w ie trz n e m i" .

D r. V ie se r  p o s ta w ił  sob ie  z a  cel p o d su m o w a ć  
c a ły  n a u k o w y  d o ro b e k  w  d z ied z in ie  te o r j i  w y tr z y ­
m a ło śc i p ły t  ż e laz o b e to n o w y ch  n a  d z ia ła n ie  p o ­
c isk ó w  i w y p ro w ad z ić  n a  te j  p o d s ta w ie  p e w n e  z a ­
sa d y  d la  b u d o w n iczy ch , s łu sz n ie  ro z u m u ją c , że
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c y w iln y m  in ży n ie ro m  b r a k  j e s t  je d y n ie  z n a jo m o ­
śc i ty c h  e le m en tó w , k tó ry c h  p o łąc ze n ie  ż a d n e j  ju ż  
t ru d n o ś c i  sp e c ja ln e j  n ie  n a s tę c z a .

W  dw ó ch  ro z d z ia ła c h  w s tę p n y c h  a u to r  z a z n a ­
ja m ia  z  m o ż liw o śc iam i n isz c z y c ie lsk ie m i lo tn ic ­
t w a  i c zy n i p rz e g lą d  z a s a d  u r b a n is ty k i  n o w o c ze s­
n e j. N a jw ię k s z e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  s ą  b o m b y  
50 k g ., z d o ln e  z b u rz y ć  c z te ro p ię tro w y  dom , a  dość  
lek k ie , b y  lo tn ik  m ó g ł d o s ta te c z n ą  ich  ilo ść  w z iąć  
ze  so b ą .

N a le ż a ło b y  się  t u  je d n a k  z a s tr z e c  p rz e d  o g r a ­
n ic z a n ie m  się  p rz e z  a u to r a  do ty c h  n a jlż e js z y c h  
z  k a te g o r j i  ś re d n ic h  bom b, g d y ż  z a ró w n o  f r a n c u ­
sk ie , w ło sk ie , j a k  i b e lg i jsk ie  f a b ry k i  p rz e m y s łu  
w o je n n e g o  lu b  z w ią z a n e g o  z  w o jn ą , j a k  ró w n ież  
u rz ę d y  z  re g u ły  z a b e z p ie c z a ją  się  p rz e d  b o m b am i 
300 kg .

A u to r  p o d k re ś la  z n a c z e n ie  p la n o w a n ia  k ra ju ,  
ja k o  ro z sz e rz e n ie  d o ty ch c za so w eg o  p o ję c ia  p la n o ­
w a n ia  m ia s ta .  P la n o w a n ie  k r a ju  p o k ry w a ło b y  się  
z  p o jęc iem , p rz y ję te m  w  P o lsce , p la n o w a n ia  re - 
g jo n u . A u to r  p o d k re ś la  sp e c ja ln ie  ro z w ią z a n ie  
m ia s t  p a sm o w y c h  p o m y s łu  ro sy jsk ie g o . N ie  b ę ­
d z ie m y  się  n a d  te m  z a g a d n ie n ie m  z a trz y m y w a ć , 
g d y ż  z n a la z ło  ono  d o s ta te c z n e  o św ie tle n ie  w  a r ­
ty k u le  „ P o s tu la ty  opl. w  u rb a n is ty c e "  („ P rz e g lą d  
O P L G ."  —  p a ź d z ie rn ik  1935 r . ) .

W  ro z d z ia le  o z a s a d a c h  b a lis ty c z n y c h  a u to r  
id z ie  u t a r t ą  śc ie ż k ą  a n a liz o w a n ia  p o sz c ze g ó ln y c h  
d z ia ła ń  b o m b y . W  p ie rw sz e j c zę śc i t r a k tu j ą c e j  o 
p rz e n ik a n iu , w id z im y  p rz e g lą d  w s z y s tk ic h  w z o ­
ró w , od  s ta r y c h  w z o ró w  P o n c e le ta  (1839 r . ) ,  n o w ­
sz y c h : P e t r y  (1910 r . ) ,  V a llie ra  (1913 r . ) ,  do n a j ­
n o w szy c h : P e re s a ,  J u t r o w a  i S te il in g w e rf fa .  T en  
e n c y k lo p e d y c z n y  p rz e g lą d  c h w ila m i p rz y tła c z a  i 
z a c ie m n ia  o b ra z  c zy te ln ik o w i. P r z y te m  p r z e j r z y ­
s to ść  te g o  n a jw a ż n ie js z e g o  ro z d z ia łu  u t r u d n ia  j e ­
szcze  sp o só b  u m ie sz c z a n ia  w z o ró w  w  te k śc ie , z a ­
m ia s t  w y rz u c a n ia  ich  do o d d z ie ln y ch  w ie rszy .

J a k  w id z im y  z te g o  ro z d z ia łu , sk o m p lik o w a n y  
w z ó r  P o n c e le ta

5  — --------------    In  ( 1 +  b v2
2  . b . g  . R 2 . Ti . i ^ a

p rz e k s z ta łc i ł  s ię  w  u p ro sz c z o n y  w z ó r  P e t r y

5  =  - k '" . F (v)
(2  R ) 2

lu b  S te il in g w e r f fa

k"  . A
1000 . (2  R)~

g d z ie : a, b, k “ i k ‘“ s ą  to  w sp ó łc z y n n ik i z a le ż n e  
o d  tw o rz y w a , a  F ( v )  i A fu n k c je  sz y b k o śc i, z b u ­

d o w a n e  z re s z tą  n a  p o d s ta w ie  lo g a ry tm ic z n e j ,  j a k  
w e w z o rze  P o n c e le ta .

Z  p o ró w n a n ia  w y n ik ó w , w y p ro w a d z o n y c h  n a  
p o d s ta w ie  ty c h  w zo ró w , w id z im y , że  w y n ik i ze 
w z o ró w  P o n c e le ta  s ą  z n a c z n ie  w ię k sz e , a n iż e li  ze 
w zo ró w  n o w szy ch .

D ru g ą  k a te g o r ją  w z o ró w  n a  p rz e n ik a n ie  s ą  
w z o ry  n a  ilo ść  ru c h u , o p ie ra ją c e  s ię  n a  e n e rg ji  
p rz e k ro jo w e j (ilo ść  e n e rg j i  u d e rz e n ia  p o c isk u  n a  
je d n o s tk ę  p rz e k ro ju  eq i je d n o s tk o w y m  o p o rze  
p rz e k ro ju  w.

eq —
P  y2 

2 g R 2 z
eq  =  w . S

W p ro w a d z e n ie  o p o ru  ob w o d o w eg o  (n a  obw odzie  
p o c is k u ) , ja k o  częśc i o p o ru  o g ó ln eg o

D- r
W  —  wq D TZ W u  . ' / 2 S

4

d o p ro w a d z a  do w z o ró w  K r u p p a  d la  p ły t  p a n c e r ­
n y ch

3 5
— -  wq I 

2 0 0  \ D
Wu ,

1 0 0  \ D

lu b  w zo ró w  o fo rm ie  je d n o m ia n u

E =  100 «
4

D  ' S

g d z ie  e v o z n a c z a  e n e rg ję  n a  je d n o s tk ę  o b ję to śc i, 
a  E  e n e rg ję  c a łk o w itą ,

i w z o ru  de  M a r r e ‘a

2 g  E —  A 2 . D1.5 S M

S ąd zę , że  ro z sz e rz e n ie  te g o  ro z d z ia łu  n a  p ły ty  
s ta lo w e , k tó re  w y k r a c z a ją  p o z a  s t r e f ę  m a te r ja łó w , 
s ta n o w ią c y c h  z a in te re so w a n ie  a r c h i te k tó w  i b u ­
d o w n iczy ch , n ie  b y ło  k o n ieczn e .

A u to r  z a t r z y m u je  s ię  o s ta te c z n ie  n a  w z o ra c h  
J u t r o w a  i P e re s a .  P ie rw sz e  s ą  p o ch o d n e  z w zo ró w  
p łk . N o b ile  de  G io rg io :

S  =  k ’ . p ą . F ’

F u n k c ja  F ‘ d la  sz y b k o śc i 250 m /se k . w y n o s i
21,20, d la  350 m /se k . —  26,00. W sp ó łc z y n n ik  k ‘ d la  
z ie m i ró w n a  się  1 .

W z ó r P e r e s a  n a le ż y  do k a te g o r j i  w z o ró w  n a  
ilość  ru c h u :  S  — k  . e; a u to r  p rz e ra b ia  go  n a  b a r ­
dz ie j lo g ic z n y  w z ó r: eq =  w  . S .

U  P e r e s a  k  j e s t  n ic  n ie  m ó w iąc y m  w sp ó łc z y n ­
n ik ie m  w  je d n o s tk a c h  c m 2 /k g , p o d c za s  g d y  w  
o z n a c z a  o p ó r  p rz e k ro jo w y  w  k g /c m 2. W e d łu g  z a ­
łą c z o n e j ta b l ic y  w  w y n o s i d la  z ie m i 154, d la  b e ­
to n u  750— 1200, d la  ż e la z o b e to n u  1540— 2200 i d la  
s ta l i  15400. A u to r  p o d k re ś la  ła tw y  do z a p a m ię ta ­
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n ia  s to s u n e k  o p o ró w  p rz e k ro jo w y c h  —  z ie m i : że- 
la z o b e to n u  : s t a l i  =  1 :1 0 :1 0 0 .

W e d łu g  p rz y to c z o n y c h  p rz e z  a u to r a  o b liczeń  
300 k g . b o m b a  p rz e b i ja  60 cm  p ły tę  że laz o b e to n o - 
w ą , a  50 k g  —  40 cm .

T e o re ty c z n ie  w  c h ro n o lo g ic z n y m  p o rz ą d k u  po 
d z ia ła n iu  p rz e n ik a n ia  n a s tę p u je  d z ia ła n ie  e k sp lo ­
z ji. Z a  p u n k t  w y jś c ia  d la  o b lic z en ia  d z ia ła n ia  e k s ­
p lo z ji b ie rz e  a u to r  w z ó r  C ra n z a  (d e  la  L la v a  
1925 r .)

J  =  0 ,5 0 3

g d z ie  J  —  w ie lk o ść  p o w s ta łe g o  le ja  w  m :i, L  —  
ła d u n e k  w y b u c h o w y  w  k g , m  —  w sp ó łc z y n n ik  z a ­

leż n y  od  tw o rz y w a  ro z sa d z a n e g o , X od m a te r ja łu  
w y b u c h o w e g o . D la  z w y k łe j z ie m i m  w y n o s i 0,80—

1,20, X d la  b a w e łn y  s trz e ln ic z e j  w y n o s i 2. Ze 
w z o ru  te g o  m o ż n a  o tr z y m a ć  p o śre d n io  g łęb o k o ść  
w e d łu g  w z o ru :

3
J =  — TC . d 2 . t 

16

g d z ie  t  —  g łęb o k o ść , a d  —  śre d n ic a .
P r z y  n a c h y le n iu  ś c ia n  le ja  n  =  d /2 t  =  2, p rz y  

w  =  1  i X =  2  w z ó r  u p ra s z c z a  s ię  do fo rm y  

L =  1 0  t 3 lub J  =  L

P rz e n o sz e n ie  ty c h  w z o ró w  n a  b o m b y  lo tn ic ze  
i ż e la z o b e to n  j e s t  b a rd z o  sz tu c z n e , g d y ż  le j p o w ­
s ta ły  w  ż e la z o b e to n ie  n ie  m a  t a k  k la sy c z n e g o  
k s z ta ł tu ,  j a k  w  z iem i, p o n a d to  k s z ta ł t  b o m b y  
w s k u te k  m a łe g o  ich  p rz e n ik a n ia  ró w n ie ż  w p ły w a  
n a  o d m ie n n y  c h a r a k te r  d z ia ła n ia , W z ó r  s to s o w a ­
n y  w  m in e rs tw ie  j e s t  w ła śc iw ie  p o d o b n eg o  k s z ta ł-  
t a  z t ą  ró ż n ic ą , że  u w z g lę d n ia  u sz c ze ln ie n ie  ł a ­
d u n k u :  L  — c . d  . w 3, g d z ie  L  —  ła d u n e k  w  kg , 
w  —  p ro m ie ń  d z ia ła n ia , c  —  w sp ó łc z y n n ik  tw o ­
rz y w a  d la  z ie m i 0,7, d la  b e to n u  3— 5, d  —  w sp ó ł­
c z y n n ik  u sz c z e ln ie n ia  ró w n y  d la  d o b re g o  u sz c z e l­
n ie n ia  1 , z a ś  d la  ła d u n k ó w  w o ln o p rz y ło ż o n y ch — 4.

P ro m ie ń  d z ia ła n ia  n ie  z a w sz e  p o k ry w a  s ię  z  z a ­
g łęb ie n ie m , lecz  w ią że  s ię  w ra z  z  p ro m ie n ie m  le ja  
w z o rem

w* =  r 2 - f  e

P o d k re ś la ją c ,  że  w ła śc iw ie  d z is ia j  b u d o w n iczy  
n ie  m a  d o s ta te c z n ie  d o b ry c h  w z o ró w  n a  o b lic z a ­
n ie  d z ia ła n ia  e k sp lo z ji , z a t r z y m u je  s ię  a u to r  o s ta ­
te c z n ie  n a  w z o rze  B ie liń sk ie g o

3
t —  a j/  L

p rz y  a  d la  b e to n u  0,175 i ż e la z o b e to n u  0,13.
A u to r  p o d a je  ró w n ie ż  ta b l ic ę  o p ra c o w a n ą  p rz ez  

J u t r o w a  d la  w ie lk o śc i le jó w  w  z ie m i od  p o c isk ó w

a r ty le r y js k ic h  i b o m b  lo tn ic zy c h , r z u c a n y c h  z w y ­
so k o śc i 4000 m .

D z ia ła n ie  p o d m u ch o w e  z a le ż y  od  o d leg ło śc i i 
z m ie n ia  s ię  w  s to s u n k u  do n ie j  p ro p o rc jo n a ln ie  
do k w a d r a tu  w e d łu g  B e r th e lo ta ,  a  do sz e śc ia n u  
w e d łu g  R u d e n b e rg a . D z ia ła n ie  to  je s t  o d m ien n e  
od  p a r c ia  w ia tru ,  g d y ż  t r w a  z a led w ie  s e tn e  c zę ­
śc i se k u n d y . D la te g o  te ż  w a ż n a  j e s t  n ie  s i ła  p o d ­
m u ch u , lecz  e n e rg ja ,  a  n a  to  a u to r  o d p o w ied zi n ie  
d a je .

D z ia ła n ie  w s tr z ą s u  od  u d e rz e n ia  p o c is k u  o ra z  
g a z ó w  e k sp lo d u ją c y c h  j e s t  n a d e r  t ru d n e  do  w y r a ­
ż en ia . S z y b k o ść  u d e rz e n ia  w y n o s i k i lk a  lu b  k i lk a ­
n a śc ie  s e tn y c h  se k u n d y . N a  p o d s ta w ie  b a d a ń  a u ­
to r a  w p ły w  u d e rz e n ia  m o ż n a  ca łk o w ic ie  zn eg li-  
żow ać.

D z ia ła n ie  w s tr z ą s u , p rz e n o sz o n e g o  p rz e z  z iem ię  
m a  p e w n ą  a n a lo g ję  w  trz ę s ie n iu  z iem i. C h a r a k ­
te r y s ty c z n ą  j e s t  t u  c y f ra  z b u rz e n ia  w  p ro c e n ta c h  
ró w n a  s to su n k o w i p rz y śp ie s z e n ia  tr z ę s ie n ia  z iem i 
do p rz y śp ie s z e n ia  z ie m sk ieg o , i w y r a ż a  s ię  w z o ­
re m :

g d z ie  A w j e s t  to  a m p li tu d a  w a h a n ia ,  a  T  —  czas. 
T rz ę s ie n ie  z ie m i w  T o k io  w  r. 1923 w y ra ż a ło  się  
c y f rą  10%  p rz y  A w — 44,3 m m  i T  =  1,334 sek . 
P r z y  t rz ę s ie n ia c h  te c h n ic z n y c h  A w w y n o s i 0,1 do 
0,01, a  T  —  0,1 do 0,01 sek . i w s k u te k  te g o  m a łe  
n a w e t  r u c h y  z ie m i w y z w a la ją  w ie lk ie  s iły . Z su ­
m o w a n ie  c z ę s to tliw o śc i w a h a ń  z ie m i i b u d y n k u  
m o że  d o p ro w a d z ić  do k ry ty c z n y c h  o d ch y leń , k tó re  
d la  b u d y n k ó w  p o n a d  10 m  w y n o s z ą  4 m m . O ile 
je d n a k  ch o d zi o w n io se k  p ra k ty c z n y ,  to  a u to r  
s tw ie rd z a ,  iż  u sz ty w n ie n ie  ś c ia n  ze  w z g lęd u  n a  
p o d m u ch  j e s t  d o s ta te c z n e m  z ab e zp ie cz en ie m  p rz ed  
w s tr z ą s e m  z iem i.

Z a b e zp ie cz en ie  p rz e d  o d ła m k a m i a u to r  p o m i­
ja ,  z a n a c z a ją c ,  iż  n ie  w y m a g a  ono  sp e c ja ln y c h  z a ­
b ezp ieczeń , n a to m ia s t  o s t r z e g a  p rz e d  p o m ija n ie m  
d z ia ła n ia  g ru zó w .

W  z e s ta w ie n iu  z a b e z p ie c z e ń  p rz e d  b o m b am i a u ­
to r  u s ta la  n ieo d zo w n e . A n a liz u ją c  w z ó r  n a  p r z e ­
n ik a n ie  w id z im y , że  z a g łę b ie n ie  j e s t  w p ro s t  p r o ­
p o rc jo n a ln e  do o b c ią ż e n ia  p rz e k ro jo w e g o . W y c h o ­
d z ąc  z  p rz e n ik a n ia  b o m b y  300 k g , k tó re  w y n o si 
75 cm  p rz y  o b c ią że n iu  0,3 k g /c m 2, m o ż n a  w y p ro ­
w a d z ić  d la  p o c isk u  k a ra b in o w e g o  z  o b c iążen iem  
0,03 k g /c m 2 —  7,5 cm , a  d la  b o m b y  z a p a la ją c e j  
5 k g  z o b c ią że n iem  0,1 k g /c m 2 —  25 cm .

N a le ż y  tu  p o d k re ś lić , że  ro z c ią g a n ie  p rz e z  a u ­
to r a  te g o  w z o ru  d la  ż e la z o b e to n u  n a  m n ie jsz e
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b o m b y  n ie  w y d a je  s ię  p ra w id ło w e m  z a ró w n o  d la  
p o c isk ó w  k a ra b in o w y c h , k tó re  n ie  p r z e n ik a ją  t a k  
g łęb o k o  w  ż e laz o b e to n , a n i  d la  bo m b  z a p a la ją ­
cy ch , d la  k tó ry c h  p rz e c ie ż  in s t ru k c je  n iem iec k ie  
p rz e w id u ją  z a b e zp ie cz en ie  p ły ta m i 8  cm  ja k o  w y ­
s ta rc z a ją c e .

J a k o  m in im a ln y  k a lib e r  b o m b  lo tn ic zy c h , p rz e d  
k tó re m i n a le ż y  z a b e zp ie cz y ć  b u d y n k i, s ą  b o m b y  
50 kg .

D la  o s ta te c z n e g o  u s ta le n ia  g ru b o śc i s t ro p u  p r o ­
p o n u je  a u to r  w y jść  ze  w z o ru  n a  d z ia ła n ie  w y b u ­
ch o w e  :

t =  0 ,1 6 5  / i  

0,165 —  p o ś re d n i w s p ó łc z y n n ik  d la  b e to n u .

A u to r  n ie  m ó w i n ic  o r e d u k c ji  L ,  k tó r ą  p ro p o ­
n u je  P e re s , d z ie ląc  L  p rz e z  5 ze  w z g lęd u  n a  to , 
że  n ie  c a ła  b o m b a  z a g łę b ia  s ię  i w o b ec  te g o  n ie  
c a ły  ła d u n e k  p rz y jm u je  u d z ia ł  w  n isz c z e n iu  b e ­
to n u .

D la  s tw o rz e n ia  w a r s tw y  z a b e z p ie c z a ją c e j n a  
dole a u to r  p ro p o n u je  p o m n o ży ć  w sp ó łc z y n n ik

0,165 p rz e z  J 8 , n ie  u z a s a d n ia ją c  z re s z tą  te j  
c y fry .

W  a r ty k u le  k p t .  K le cz k e  o o b lic z a n iu  p ły t  że- 
la z o b e to n c w y c h  n a  d z ia ła n ie  p o c isk ó w  (P rz e g lą d  
w o jsk o w o -te c h n ic z n y  1935 r .)  je s t  p o d a n y  w sp ó ł­
c z y n n ik  0 8  d la  w a r s tw y  z a b e z p ie c z a ją c e j,  o b li­
czo n y  p rz e z  k p t .  K . n a  p o d s ta w ie  w z o ró w  T o lle n a

(z a m ia s t  J 8  — 1 ,8 ).
D la  u w z g lę d n ie n ia  s iły  u d e rz e n ia  p ro p o n u je  a u ­

to r  z w ię k sz y ć  o tr z y m a n y  r e z u l ta t  o 15% . W  te n  
sp o só b  o trz y m u je  s ię  o s ta te c z n y  w z ó r

3

b  =  0 ,4 2 6  ] / i

A u to r  p o d a je  n a s tę p u ją c e  g ru b o śc i s tro p ó w  ż e ­
lazo  b e to n o w y ch , z a le ż n ie  od  k a lib ru  b o m b y : 
50 k g  —  1,00 m ; 250 k g  —  1,85 m ; 500 k g  —  
2,25 m ; 1000 k g  —  3,00 m . W y m ia ry  te  s ą  z n a c z ­
n ie  w ię k sz e  od  w s z y s tk ic h , ja k ie  b y ły  d o tą d  p u b li­
k o w a n e . N a le ż y  tu  p o d k re ś lić , że a u to r  n ie  ro z ró ż ­
n ia  z u p e łn ie  ro d z a ju  b e to n u , ty m c z a se m , j a k  w ie ­
m y , b e to n  f o r ty f ik a c y jn y  m a  z n a c z n ie  w ię k sz ą  
w y trz y m a ło ś ć  n a  d z ia ła n ie  d y n a m ic zn e .

W  t rz e c h  o s ta tn ic h  ro z d z ia ła c h  a u to r  n ie  d a je  
n ic  n o w e g o : j e s t  to  ja k b y  z a s to s o w a n ie  p o p rz e d ­
n io  p o d a n y c h  w z o ró w  do w y b o ru  o d p o w ied n ie j 
k o n s tru k c ji  i p ro je k to w a n ia  e le m en tó w . A u to r  z a ­
le c a  k o n s tru k c je  sz ty w n e , ż e laz o b e to n o w e , m o n o ­
lito w e  o ty p ie  sz k ie le to w y m .

K s ią ż k a  d r . V ie se ra  d a je  n a m  su m ie n n y  p r z e ­
g lą d  te o r j i  w y trz y m a ło ś c i  e le m e n tó w  b u d o w la ­

n y c h  n a  d z ia ła n ie  b o m b  b u rz ą c y c h , ze  sz c ze g ó ln e m  
u w z g lę d n ie n ie m  s tro p o w y c h  p ły t  ż e laz o b e to n o -  
w y ch . W  p rz e g lą d z ie  ty m  b ra k u je  je s z c z e  w z o ró w  
T o lle n a -ż y tk ie w ic z a  (1902 r .)  z  u z u p e łn ie n ie m  C y- 
to w ic z a  (1923 r . ) ,  j a k  ró w n ie ż  c a łe j  p o w o je n n e j 
te o r j i  „ g ię c ia  d y n a m ic z n e g o "  g en . B ir c h le ra  (R e- 
v u e  du  G enie  1930 r . ). P rz e g lą d  te n  j e s t  i lu s tro w a ­
n y  ta b lic a m i, p o d a n e m i n a  k o ń c u  k s ią ż k i.  W n io ­
sk i, do k tó ry c h  a u to r  d ochodzi, n ie  s ą  ż a d n ą  re w e ­
la c ją ,  o s ta te c z n e  w y m ia ry , p o d a n e  p rz e z  a u to ra ,  
s ą  b e zw z g lęd n ie  p rz e sa d z o n e , c a ły  d z ia ł  u r b a n i ­
s ty c z n y  j e s t  z b ę d n y  —  n iczem  n ie  z w ią z a n y  z c a ­
ło śc ią . N a jw ię k s z ą  w a r to ś ć  k s ią ż k i  s ta n o w ią  ro z ­
d z ia ły  IV  i V  z  I I I ,  j a k o  w s tę p e m .

Siatka jednolita Ledóchowskiego w bu­
downictwie przeciwlotniczem.

S ia tk a  je d n o li ta  L ed ó c h o w sk ie g o  z a jm u je  d r ś ć  
p o w a żn e  m ie jsc e  w  te c h n o lo g ji  m a te r ja łó w , s to ­
so w a n y c h  w  b u d o w n ic tw ie  p rz ec iw lo tn icz em , ja k o

Rys. 8.

je d e n  z ty p ó w  u z b ro je n ia  p ły t  ż e laz o b e to n o w y ch . 
W  sz c ze g ó ln o śc i u z b ro je n ie  to  s p e c ja ln ie  n a d a je  
s ię  d la  d a ch ó w  z a b e z p ie c z a ją c y c h  od bo m b  z a p a ­
la ją c y c h  o ra z  ja k o  z e w n ę trz n e  do ln e  u z b ro je n ie
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s tro p ó w  że laz o b e to n o w y ch , o b lic z o n y ch  n a  b o m b y  
b u rz ą c e . S ia tk a  t a  u n ie m o ż liw ia  p o w s ta w a n ie  o d ­
p ry sk ó w . P o z a te m  s tw ie rd z o n a  d u ż a  w y tr z y m a ­
ło ść  s ia te k  (s to su n k o w o  w ię k sz a  n iż  p rę tó w )  o ra z  
w ię k sz a  p rz y c z e p n o ść  do b e to n u  k a ż ą  p rz y p u s z ­
c zać , że  s i a tk a  je d n o l i ta  n a d a  s ię  ró w n ie ż  d la  u - 
z b ro je n ia  g ó rn y c h  c zę śc i p ły ty  s tro p o w e j.

D Z I A Ł  L

W. D rugow : Leczenie oparzeń iperytow ych  
skóry parafiną.
( W o j .  S a n .  D. N r .  5, 1935 r . ) .

A u to r  p o le c a  lec ze n ie  o p a rz e ń  ip e ry to w y c h  s k ó ­
r y  p a r a f in ą ,  p o n iew aż , je g o  z d an iem , p rz y  te m  le ­
c ze n iu  u s ta je  bó l i j e s t  z a p e w n io n y  sp o k ó j w  c z a ­
s ie  c a łeg o  p rz e b ie g u  g o je n ia  się . L eczen ie  to  d o ­
p ro w a d z a  sz y b c ie j do  w y g o je n ia , p o n ie w a ż  t e m ­
p e r a tu r a  s to p io n e j p a r a f in y  d z ia ła  b a k te r io b ó jc z o , 
a  s s ą c e  d z ia ła n ie  b ło n k i p a ra f in o w e j o ż y w ia  c z y n ­
n o ść  n a c z y ń  l im fa ty c z n y c h . N ie k tó rz y  le k a rz e  o- 
b a w ia ją  s ię  s to s o w a n ia  p a r a f in y  z  te g o  p o w odu , 
że, ich  z d an iem , o p a tr u n e k  p a ra f in o w y  u ła tw ia  
ro z w ó j f lo ry  b a k te r y jn e j  i że  in f e k c ja  z o s ta je  j a k ­
b y  p rz y p ie c z ę to w a n a  p rz e z  o p a tru n e k  p a ra f in o w y . 
W  p r a k ty c e  je d n a k  o k a z a ło  się , że  o b a w y  te  s ą  
b e z p o d s ta w n e . A u to r  p o le c a  s to so w a n ie  do o p a ­
t r u n k ó w  z w y k łe j p a r a f in y  o p u n k c ie  to p ie n ia  
48— 53° C. P r z y  s iln e j b o lesn o śc i p o w ie rz c h n i o p a ­
r z e n ia  r a d z i  d o d a w a ć  10%  w a se lin y . P r z y  le c z e ­
n iu  k o m b in o w a n e m  m o ż n a  p o d  b ło n k ę  p a ra f in o w ą  
w p ro w a d z ić  ś ro d k i z n ie c z u la ją c e  lu b  p rz e c iw g n il-  
ne , j a k  c h lo re to n , k a m fo ra ,  m en to l, r e z o rc y n a  
i t .  p. D o a r ty k u łu  a u to r a  d o d ać  n a le ż y , że  je g o  
m e to d a  n ie  j e s t  w c a le  n o w a , p o n ie w a ż  F r a n c u z i  
s to so w a li  leczen ie  p a ra f in o w e  ( a m b r y n a )  ju ż  w  
c za s ie  w o jn y  św ia to w e j, n a s tę p n ie  T a y lo r  o p isu je  
p o d o b n ą  m e to d ę  le c z e n ia  w  r . 1920 w  M il. S u rg . 
46/83.

O. M untsch: Przem ysłow e zatrucia tlen­
kiem w ęgla i gazam i drażniącemi.
(M ed .  W e l t  N r .  30, 1935 r . ) .

A u to r  z w ra c a  u w a g ę  n a  z a t r u c ia  t le n k ie m  w ę ­
g la , z d a rz a ją c e  s ię  c o ra z  c zę śc ie j w  p rz e m y ś le  
i p rz e c h o d z i do  o m a w ia n ia  ś ro d k ó w  z a ra d c z y c h . 
O b ra z  z a t r u c ia  d a n eg o  c z ło w iek a  z a le ż y  od je g o  
w ra ż liw o śc i in d y w id u a ln e j n a  t le n e k  w ę g la . M o­
g ą  p o w s ta ć  ró ż n e  o b ra z y  ch o ro b o w e, a  ro z p o z n a ­
n ie  ich  m o że  sp ra w ić  w ie lk ie  t ru d n o śc i. A u to r  o- 
m aw ie  c z y n n o śc i p o trz e b n e  do u s ta le n ia  ro zp o -

W  s c h ro n a c h  p rz e c iw g a z o w y c h  s ia tk a  je d n o li ta  
j e s t  ró w n ie ż  d o b ry m  m a te r ja łe m  d la  ró ż n y c h  ś c ia ­
n e k  d z ia ło w y ch , ja k o  w y trz y m a ły  s z k ie le t  d la  b e ­
to n u .

F a b r y k a  w y ra b ia  oko ło  40 ty p ó w  s ia te k ,  ró ż ­
n ią c y c h  s ię  w ie lk o ś c ią  oczek , g ru b o śc ią  b la c h y  i 
s z e ro k o ś c ią  p a sk ó w .

E K A R S K I

z n a n ia  z a t ru c ia .  N a s tę p n ie  p rz e c h o d z i do u d z ie le ­
n ia  p ie rw sz e j p o m o cy  p rz e z  ra to w n ik ó w  n ie le k a -  
rz y , a  w ię c : t le n , s z tu c z n e  o d d y c h an ie , w s tr z y k i ­
w a n ie  lo b e lin y , s t r o f a n ty n y  i in n y c h  śro d k ó w  
w z m a c n ia ją c y c h  s e rc e  i  k r ą ż e n ie  k rw i.

A u to r  w ą tp i,  c zy  u p u s t  k rw i  w  ty c h  w y p a d k a c h  
z a t r u ć  m o że  d a ć  p o ż ą d a n y  e fe k t .  N a s tę p n ie  o m a ­
w ia  k l in ik ę  z a t r u ć  g a z a m i d ra ż n ią c e m i, p ie rw sz ą  
pom oc, fo sg e n  i je g o  d z ia ła n ie  n a  o rg a n iz m  o ra z  
t le n k i  a z o tu . A u to r  w s p o m in a  o z a le c a n e j  w  t a ­
k ic h  w y p a d k a c h  p rz e z  a m e ry k a ń s k ic h  le k a rz y  
n a rk o z ie  a w e r ty n o w e j i p rz y p is u je  je j  sk u te c z n o ść  
ty lk o  u n ie ru c h o m ie n iu  f iz y c z n e m u  o rg a n iz m u .

H. Buresch: Uszkodzenie spowodowane 
małemi dawkami gazu św ietlnego.
(A r b e i t s s ć h u t z  N r .  6, 1935 r . ) .

A u to r  ro z p o z n a w a ł c z ę s to tl iw e  z a t r u c ia  t le n k ie m  
w ę g la  u  ty c h  p ra c o w n ik ó w , k tó ry c h  z w y k le  o k re ­
ś la  s ię  ja k o  n e u ra s te n ik ó w , p rz y  o b ja w a c h  ta k ic h , 
j a k  t r w a ła  b la d o ść  tw a rz y ,  w y n ę d zn ie n ie , b e z s e n ­
n ość , m d ło śc i, o s ła b ie n ie  p a m ię c i, u t r a t a  n a  w a ­
dze, p rz y  b r a k u  ja k ic h k o lw ie k  b a rd z ie j  zd ec y d o ­
w a n y c h  o b jaw ó w . U  ty c h  p ra c o w n ik ó w  w y s ta r ­
czy ło  z w y k le  sa m o  u su n ię c ie  z  d o ty ch c za so w eg o  
o d c in k a  p ra c y , b ez  ż a d n y c h  z a b ie g ó w  le k a rs k ic h , 
a b y  o b ja w y  z n ik ły . P ró b y  p rz e p ro w a d z o n e  w  ty m  
k ie ru n k u  n a  z w ie rz ę ta c h , p o tw ie rd z iły  do p e w ­
n e g o  s to p n ia  m o ż liw o ść  is tn ie n ia  c h ro n ic z n e g o  z a ­
t r u c ia  t le n k ie m  w ę g la . C zęs to  z w ie rz ę ta  w y k a z y ­
w a ły  ty lk o  z w ię k sz e n ie  ilo śc i h e m o g lo b in y  w  k rw i, 
i z w ię k sz e n ie  ilo śc i c z e rw o n y c h  c ia łek , p ra w d o p o ­
d obn ie  w s k u te k  p o d ra ż n ie n ia  n a rz ą d ó w  k rw io ­
tw ó rc z y c h  p rz e z  t le n e k  w ę g la . T en  w p ły w  d r a ż ­
n ią c y  m o że  p o te m  u s ta ć  a  n a w e t  m o że  sp o w o d o ­
w a ć  p ro c e s  w p ro s t  p rz e c iw n y  i d o p ro w a d z ić  do 
c ię ż k ie j a n e m ji. L u d z ie , k tó r z y  c z ę s to  w d y c h a ją  
m a łe  ilo śc i g a z u  św ie tln e g o , p o p a d a ją  w  s ta n  o- 
g ó ln eg o  o s ła b ie n ia , ro z w ija  s ię  u  n ic h  w s t r ę t  do 
z a p a c h u  g a z u  św ie tln e g o  i d y m u , co  d o p ro w a d z a  
ic h  do  m d ło śc i a  n a w e t  w y m io tó w . A u to r  u w a ż a  
to  z a  o b ja w y  w s tr z ą s u ,  sp o w o d o w an eg o  c ia ła m i
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fc ia łkow em i, k tó re  t r a f i a j ą  do o rg a n iz m u  d ro g ą  
p o z a je li to w ą .

A u to r  u w a ż a  k a rb o k sy h e m o g lo b in ę  z a  to  obce 
b ia łk o , p o w o d u ją c e  o b ja w y  w s trz ą s o w e . A u to r  p o ­
w o łu je  s ię  n a  p ra c e  W a r b u r g a  n a d  d z ia ła n ie m  t r u ­
c izn  n a  k o m ó rk i. A u to r  o p ra c o w a ł w ła s n ą  m e to d ę  
o z n a c z a n ia  g a z ó w  w  k rw i  i o d sy ła  do sw e j p ra c y  
w  A rc h . f. G e w e rb e p a th . u . G ew e rb eh y g ., to m  5, 
z. 2. Z ap o m o cą  te j  m e to d y  o z n a c z a  o n  z a w a r to ś ć  
t le n k u  w ę g la  w  k rw i  ró ż n y c h  p ra c o w n ik ó w . A u ­
t o r  d o szed ł do te g o  p rz e św ia d c z e n ia , że  n a w e t 
ta m , g d z ie  s ą  d o b re  u rz ą d z e n ia  o c h ro n n e , is tn ie je  
n ieb e z p ie c z e ń s tw o  z a t r u c ia  s ię  t le n k ie m  w ę g la . O- 
s ta te c z n ie  d o ch o d zi do w n io sk u , że  w p ra w d z ie  n ie  
u  w s z y s tk ic h  p ra c o w n ik ó w  s tw ie rd z o n o  w y że j 
w y m ien io n e  o b ja w y , to  je d n a k ż e  n a le ż y  p rz y ją ć  
is tn ie n ie  c h ro n ic zn e g o  z a t r u c ia  t le n k ie m  w ę g la .

.Dr. S chw an: Dwa wypadki zatrucia tlen­
kiem węgla.

fZ sc h r .  f. d. ges .  Ger.  M ed .  N r .  2Ą, s t r .  70).

A u to r  o p isu je  d w a  c ie k a w e  w y p a d k i z a t r u c ia  
t le n k ie m  w ę g la . W  p ie rw sz y m  w y p a d k u  u le g ł  z a ­
t ru c iu  ro b o tn ik  h u tn ic z y , k tó re g o  o b o w ią zk iem  
by ło  w y w o żen ie  żu ż li w ę g lo w y ch  n a  d u że  w y s y ­
p isk o  żu ż lo w e  w  p o b liż u  h u ty .  R o b o tn ik  te n , j a k  
p o d a w a li je g o  to w a rz y sz e , odw ió z ł sw ó j w ó z ek  z 
ż u ż le m  n a  w y sy p is k o  i w  o d leg ło śc i ok o ło  6  m e ­
t ró w  od ż a rz ą c y c h  s ię  ż u ż li u s ia d ł, a b y  w y p o cząć . 
P o  15 m in u ta c h  z n a lez io n o  go  leż ąc e g o  n a  z iem i 
i p rz y  b liż sz em  z b a d a n iu  s tw ie rd z o n o , że  je s t  
m a r tw y . N a  s e k c ji  s tw ie rd z o n o  d u że  ilo śc i t le n k u  
w ę g la  w e  k rw i. W y p a d e k  te n  je s t  o ty le  c ie k aw y , 
że  d o ty c z y  z a t r u c ia  t le n k ie m  w ę g la  n a  w o ln em  
p o w ie trz u , a  n ie  w  p r z e s t r z e n i  z a m k n ię te j .

D ru g i  w y p a d e k  d o ty c z y  m ło d e g o  3 0 -le tn ieg o  le ­
k a r z a ,  k tó re g o  r a n k ie m  z n a lez io n o  m a r tw e g o  w

Czasopisma i
„ P R Z E G L Ą D  T E C H N I C Z N Y “ —  w y d a ł w  g r u d ­
n iu  1935 r. p ie rw sz y  s p e c ja ln y  z e sz y t, p o św ię c o n y  
s p ra w o m  oplg .

Z e s z y t z a w ie ra :  S łow o w s tę p n e  p re z e s a  Z a r z ą ­
du  G łó w n eg o  L O P P ., g en . dyw . inż . L e o n a  B e r-  
b eck ieg o , K o m u n ik a t  S e k c ji  L O P P . S to w a rz y s z e ­
n ia  A rc h i te k tó w  R z e c z y p o sp o lite j P o lsk ie j  o ra z  
n a s tę p u ją c e  a r ty k u ły  z  d z ie d z in y  b u d o w n ic tw a  
p rz e c iw lo tn ic z e g o :

K ilk a  u w a g  o o b ro n ie  p rz e c iw lo tn ic z e j p a ń s tw a , 
je g o  re g jo n ó w  i m ia s t  —  inż. S t. R ó ż a ń sk i.

sy p ia ln i,  a  p rz y  s e k c ji  s tw ie rd z o n o  ró w n ie ż  d u że  
ilo śc i t le n k u  w ę g la  w  k rw i. O k a z a ło  się , że  le k a rz  
te n  w p ro w a d z ił  s ię  do dom u, w  k tó r y m  od  d a w n a  
n ik t  n ie  m ie sz k a ł,  i u s ta w ił  so b ie  p ie c y k  g azo w y , 
k tó re g o  w y lo t  u c h o d z ił do w y c ią g u  c e n tra ln e g o  
o g rz e w a n ia . P o n ie w a ż  w  p a le n is k u  c e n tra ln e g o  o- 
g rz e w a n ia  p a li ł  się  k o k s , t le n e k  w ę g la  p rz e d o ­
s ta w a ł  s ię  p rz e z  ów  p ie c y k  g a z o w y  do m ie sz k a n ia .

P. R eu te r: Zatrucie tlenkiem  w ęgla z pie­
cyka naftow ego.
(D. Z sch r .  f .  d. ges .  ger .  M ed .  N r .  23, 1935 r . ) .

A u to r  z w ra c a  u w a g ę  n a  s m u tn y  f a k t  z a r z u c a ­
n ia  r y n k u  ró ż n e m i n o w e m i p rz y rz ą d a m i  do o p a ­
la n ia  i g o to w a n ia , k tó re  p o m n a ż a ją  w  z a s t r a s z a ­
ją c y  sp o só b  ilo ść  i t a k  b a rd z o  lic z n y ch  z a t r u ć  
t le n k ie m  w ę g la . W  p e w n e j m a łe j m ie śc in ie  p o d  
G ra z e m  z n a lez io n o  dw e  m a r tw e  o so b y  w  ich  w ła -  
sn e m  m ie sz k a n iu . P o n ie w a ż  p rz y p u sz c z a n o  z a t r u ­
c ie  p o tra w a m i, p rz e s ła n o  z a w a r to ś ć  ż o łą d k a  i 
p ró b k i  p o t r a w  do e k s p e r ty z y  c h em icz n e j. P rz e o ­
czono  p rz y  o g lę d z in a c h  ja s n o  c ze rw o n e  p la m y  n a  
c ie le  z a t r u ty c h .  D o p ie ro  n a  s e k c ji  s tw ie rd z o n o  
ś m ie rć  w s k u te k  z a t r u c ia  t le n k ie m  w ę g la . K re w  
z a t r u ty c h  w y k a z y w a ła  o b ecn o ść  63%  tle n k u  w ę ­
g la . S tw ie rd zo n o , że  ź ró d łe m  z a t r u c ia  b y ł p ie c y k  
n a f to w y , o p a la n y  n a f tą  ru m u ń s k ą . P rz y c z y n a  
n ie  le ż a ła  je d n a k  w  sa m y m  m a te r ja le  o p a ło w y m , 
lecz  w  w a d liw e j k o n s t r u k c ji  p iec a . D o te g o  d o łą ­
czy ło  s ię  je s z c z e  z a n ie d b a n ie  c z y sz c z e n ia  te g o  
p ie c y k a . J a k  s tw ie rd zo n o , p ie c y k  te n  p rz y  s p a la ­
n iu  n a f ty  w y tw a rz a ł  n a s tę p u ją c ą  m ie sz a n in ę  g a ­
zów : t le n k u  w ę g la  4 ,5 % , t le n u  7 ,1% , m ie sz a n in y  
a c e ty le n u  i t le n k u  w ę g la  6 ,2% . W y m ie n io n e  o so ­
b y  s t r a c ić  m u s ia ły  p rz y to m n o ść  t a k  szy b k o , że 
n ie  z d o ła ły  ju ż  ra to w a ć  s ię  u c ie c z k ą  z m ie js c a  z a ­
g ro żo n eg o .

wydawnictwa
K o n s tru k c y jn e  u k s z ta ł to w a n ie  b u d y n k ó w  w  

św ie tle  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j —  dr. inż. S t. 
H em p el.

P r o g r a m  re a l iz a c j i  p la n u  b u d o w y  s c h ro n ó w  
p rz e c iw g a z o w y c h  d la  lu d n o śc i c y w iln e j —  inż. 
a rc h .  J . C y b u lsk i i in ż . a rc h .  K . L ic h te n s te in .

W e n ty la c ja  s c h ro n ó w  p rz e c iw g a z o w y c h  —  k p t. 
inż . K . B ie s ie k ie rsk i.

Z a s to so w a n ie  s a m o lo tó w  do w a lk i  ze  s z k o d n i­
k a m i g o s p o d a r s tw a  ro ln e g o  i le śn e g o  —  inż. F . 
P rz e ra d z k i.
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W zm o cn ie n ie  s t ro p u  n a d  p iw n ic a m i w  b u d y n k u  
is tn ie ją c y m  d la  s c h ro n u  p rz e c iw g a z o w e g o  —  dr. 
inż . S t. H e m p el.

O d k sz ta łc e n ie  p ła s k ic h  u s tro jó w  p rę to w y c h  
(d o k .)  —  p ro f . L . K a ra s iń s k i .

P r z e g lą d  p ism  te c h n ic z n y c h , b ib ljo g ra f ja .

„ O B R A N A  O B Y W A T E L S T W A “ —  ( O brona  lu d ­
nośc i)  —  n a c z e ln y  o rg a n  d la  s p ra w  o b ro n y  i o- 
c h ro n y  lu d n o śc i c y w iln e j p rz e d  n a p a d a m i lo tn i-  
czem i. —  R e d a k c ja :  J .  A le k sa n d e r , —  n a k ła d e m  
C z ec h o sło w a ck ie g o  Z w ią z k u  O fic e ró w  w  P ra d z e  I I  
ul. im . P e t r a  O sw o b o d ite le  —  c e n a  p re n u m e ra ty :  
40 k c . ro c zn ie , c e n a  p o jed y n c ze g o  z e s z y tu :  3 kc .

W e w rz e ś n iu  1935 r. u k a z a ł  się  p ie rw sz y  z e s z y t 
no w eg o  c z a so p ism a , p o św ię c o n eg o  z a g a d n ie n io m  
o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z o -g a z o w e j. Z e s z y t te n  z a ­
w ie ra  d u ż ą  ilo ść  a r ty k u łó w  o ry g in a ln y c h , u t r z y ­
m a n y c h  n a  p o z io m ie  p o p u la rn y m , z ró ż n y ch  d z ie ­
d z in  o p lg ., k ro n ik ę  k ra jo w ą  i z a g ra n ic z n ą , p r z e ­
g lą d  w y d a w n ic tw  o ra z  d z ia ł  p o ra d  w  s p ra w a c h  
op lg .

In ż . S T E F A N  K O R O L E C  —  B O J O W E  Ś R O D K I  
C H E M I C Z N E .  —  W y d a n ie  IV , u z u p e łn io n e  w ła s ­
n o śc ia m i f iz y c z n e m i c ia ł  g a zo w y c h , c ie k ły c h  i s t a ­
łych . —■ W a rs z a w a  1936. S tro n  248, c e n a  zł. 4.50.

U k a z a ło  s ię  w y d a n ie  c z w a r te  te g o  p o d rę c z n ik a . 
J e s t  ono z n a c z n ie  ro z sz e rz o n e  i u z u p e łn io n e  w  p o ­
ró w n a n iu  z p o p rz e d n ie m i w y d a n ia m i, lecz  m im o  
ro z sz e rz o n y c h  r a m  z ac h o w a ło  ja s n e  i p rz y s tę p n e  
u ję c ie  p rz e d m io tu .

Z ja w is k a  sk o m p lik o w a n e , z ro z u m ie n ie  k tó ry c h  
w y m a g a  n ie je d n o k ro tn ie  p o w a żn e g o  p rz y g o to w a ­
n ia  n a u k o w e g o , s ą  p rz e d s ta w io n e  w  sp o só b  ja s n y  
i p ro s ty ,  a  w s k u te k  te g o  ła tw y  do o p a n o w a n ia . 
A u to r  u n ik a  s to s o w a n ia  w z o ró w  c h em icz n y ch , 
k tó re  d la  celó w  o b ro n y  p rz e c iw g a z o w e j n ie  p rz e d ­
s ta w ia ją  z a sa d n ic z e g o  z n a c z e n ia , a  p rz e z  to  u - 
d o s tę p n ia  k o rz y s ta n ie  z  t e j  p ra c y  sz e rs z e m u  o g ó ­
łow i. P o d rę c z n ik  u m o ż liw ia  p o z n a n ie  n a jw a ż n ie j ­
sz y c h  ś ro d k ó w  c h em icz n y ch  u ż y w a n y c h  w  o b ro ­
n ie  p rz e c iw g a z o w e j i do n a p a d ó w  g a zo w y c h , j a k  
ró ż n ie ż  w a ż n y c h  z a g a d n ie ń  z  n a p a d e m  i o b ro n ą  
z w iąz an y c h .

W  te k ś c ie  z n a jd u je  s ię  sp o ro  ry s u n k ó w  i tab e l, 
w y ja ś n ia ją c y c h  s z e re g  t ru d n ie js z y c h  z ja w is k  i 
s łu ż ą c y c h  do lep sze g o  z ro z u m ie n ia  w ie lu  rzeczy .

D z ięk i o d p o w ie d n ie m u  u ję c iu  p rz e d m io tu  p rz y ­
sw o je n ie  m a te r ia łu  z a w a r te g o  w  k s ią ż c e  n ie  n a ­
s t r ę c z a  tru d n o śc i.

P r a c a  inż . K o ro lc a  d z ie li s ię  n a  dw ie  częśc i. 
N o w y  dz ia ł, w p ro w a d z o n y  po r a z  p ie rw sz y  w  
c z w a r te m  w y d a n iu : „ W ła sn o śc i f iz y c z n e  c ia ł  g a ­
zo w y ch , c ie k ły ch  i s ta ły c h "  s ta n o w i część  p ie rw ­
sz ą , p o d a n ą  n a  79 s tro n a c h . C zęść  t a  m a  n a  celu

w p ro w a d z e n ie  c z y te ln ik a  w  d z ied z in ę  p o jęć  śc iś le  
z w ią z a n y c h  z  b o jo w em i ś ro d k a m i c h em icz n em i i 
z  u ż y c ie m  ich  w  n a p a d z ie  i o b ro n ie . P o z a te m  m a  
o n a  z a  z a d a n ie  p rz y g o to w a n ie  c z y te ln ik a  do te m  
lep sze g o  w y k o r z y s ta n ia  m a te r ja łu  z a w a r te g o  w  
częśc i d ru g ie j ,  s ta n o w ią c e j  w ła śc iw e  s tu d ju m  b o ­
jo w y c h  ś ro d k ó w  ch em icz n y ch .

W  t r e ś c i  czę śc i p ie rw sz e j ro z p a try w a n e  s ą  m ię - 
d  y  in n e m i n a s tę p u ją c e  z a g a d n ie n ia :

W ła s n o ś c i  g a z ó w .  W p ły w  n a  g a z y  t e m p e ra tu r y  
i c iśn ie n ia . D y fu z ja .

W ła s n o ś c i  c ieczy .  N a p ię c ie  i e n e r g ja  p o w ie rz c h ­
n io w a  c ieczy . Z w ilżan ie . K rz ep n ię c ie  c ieczy . P a ­
ro w a n ie . P a r a  n a sy c o n a  i n ie n a sy c o n a . P rę ż n o ść  
p a ry .  W rz e n ie  i t e m p e r a tu r a  w rz e n ia . C iep ło  p a ­
ro w a n ia  c ieczy . L o tn o ść  c ieczy . L o tn o ść  g a z ó w  
b o jo w y ch .

W ła s n o ś c i  c ia ł  s t a ł y c h .  T o p n ie n ie . Z ja w isk o  su b -  
lim a c ji. A d so rb c ja .

M ie s z a n in y  ciał.  R o z tw o ry . W ła sn o śc i m ie s z a ­
n in  g a z ó w  b o jo w y ch . O z n ac z an ie  s tę ż e ń  g a z ó w  b o ­
jo w y c h  w  p o w ie trz u .

U k ł a d y  ro zp ro szo n e .  S to p ie ń  ro z d ro b n ie n ia  s u b ­
s ta n c j i  d y m o tw ó rc z e j. Z n ac ze n ie  d y m ó w  i m g ie ł 
d la  te c h n ik i  n a p a d u  g a zo w e g o . S z y b k o ść  re a k c y j  
c h em icz n y ch  w  u k ła d a c h  ro z p ro sz o n y c h . W ła s ­
n o śc i a d so rb c y jn e  z aw ie s in . W ła sn o ś c i e le k try c z ­
n e  z aw ie s in . D y fu z ja  z aw ie s in . T rw a ło ść  u k ła d ó w  
ro z p ro szo n y c h .

T en  w s tę p  te o re ty c z n y  z n a c z n ie  p o d n o si w a r ­
to ść  k s ią ż k i ,  p o n iew aż  te g o  ro d z a ju  d o s to so w a n ie  
w  p o d rę c z n ik u  te o r j i  do p ra k ty c z n y c h  z a g a d n ie ń  
o b ro n y  p rz e c iw g a z o w e j n ie  m ia ło  d o ty c h c z a s  m ie j­
s c a  w  n a s z e j  l i t e r a tu r z e  fa ch o w e j.

W  częśc i d ru g ie j  ro z p a try w a n e  s ą  g a z y  b o jow e, 
s u b s ta n c je  z a p a la ją c e  i d y m o tw ó rc z e  o ra z  m a te -  
r j a ły  o c h ro n n e , p rz y e z e m  p o d a n e  s ą  ich  w ła sn o śc i 
f izy c zn e , ch em icz n e  o ra z  ich  d z ia ła n ie  i z a s to s o ­
w a n ie . O d n o śn ie  g a z ó w  b o jo w y ch  p o d a n e  s ą  sp o ­
so b y  w y k ry w a n ia .

S z c ze g ó ln ą  u w a g ą  z w ró c ić  n a le ż y  n a  ro z sz e rz e ­
n ie  ro z d z ia łu  o m a w ia ją c e g o  g a z y  p a rz ą c e  i m e to ­
d y  o b ro n y  p rz e d  n iem i.

M a te r ja ły  i ś ro d k i  o c h ro n n e  z o s ta ły  u s y s te ­
m a ty z o w a n e  in a c z e j,  b a rd z ie j  celow o, p rz y e z e m  
dużo  u w a g i p o św ięco n o  t u ta j  w ę g lo w i a k ty w o w a ­
n em u , w y ja ś n ia ją c  p rz y s tę p n ie  i w y c z e rp u ją c o  
is to tę  w ła sn o śc i ch ło n n y c h  w ę g la , p o z a te m  o b ­
sz e rn ie  om ó w io n o  ś ro d k i o b ro n y  p rz e d  s u b s ta n ­
c ja m i t r u ją c e m i  w  p rz e m y śle .

R o z d z ia ł te n  o d d z ie ln ie  u jm u je  m a te r ja ły  o- 
c h ro n n e , s to so w a n e  w  p o c h ła n ia c z a c h  b o jo w y ch , 
i o d d z ie ln ie  w  p o c h ła n ia c z a c h  p rz em y sło w y c h .
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C ało ść  k s ią ż k i  u j ę t a  j e s t  s y s te m a ty c z n ie  i c e ­
low o . D u żo  c e n n y c h  w ia d o m o śc i z n a jd z ie  w  n ie j 
n ie ty lk o  in te re s u ją c y  s ię  o b ro n ą  p rz e c iw g a z o w ą  
o b y w a te l, a le  i p r a c u ją c y  ju ż  w  te j  d z ied z in ie  s p e ­
c ja l is ta .

In ż . d yp l. H A N S  S C H O S Z B E R G E R  —  B U D O W ­
N I C T W O  P R Z E C I W L O T N I C Z E .  —  Z n ie m ie c k ie ­
g o  t łu m a c z y ł  k p t .  in ż . B ie s ie k ie r s k i  K a z im ie rz . —  
N a k ła d e m  Z a rz ą d u  G łó w nego  L . O. P . P ., s t r .  283, 
129 ry s . i 6  ta b l.

A u to r  w  p rz ed m o w ie  n a jw ła śc iw ie j  s c h a r a k ­
te ry z o w a ł  w ła s n ą  p ra c ę , u w a ż a ją c  j ą  z a : „ p ie rw ­
s z ą  p ró b ę , k a m ie ń  w ę g ie ln y  d la  s tw o rz e n ia  z  b u ­
d o w la n e j opl. sp e c ja ln e j  n a u k i" .  W  p r a c y  te j  a u ­
t o r  z e b ra ł  i o c en ił k ry ty c z n ie  p iśm ie n n ic tw o  k r a ­
jo w e  i z a g ra n ic z n e , p o św ięco n e  te j  d z ied z in ie , s t a ­
r a ł  s ię  u s y s te m a ty z o w a ć  p o sz c ze g ó ln e  z a g a d n ie ­
n ia  i  z a n a liz o w a ć  d o ty c h c z a so w y  d o ro b e k  fa c h o ­
w y . Z a m ie rz e n ia  sw o je  o s ią g n ą ł  w  zu p ełn o śc i. 
W sz y s tk ie  p o w a ż n ie js z e  p ra c e  z  opl. b u d o w la n e j 
z o s ta ły  z e s ta w io n e  o d p o w ie d n ie m i d z ia ła m i, s k u t ­
k ie m  czego  c z y te ln ik  p rz y  o m a w ia n iu  k a ż d e g o  
z a g a d n ie n ia  z n a jd u je  ja k b y  e n c y k lo p e d y c z n y  
s k r ó t  p rz e b ie g u  d o ty c h c z a so w y c h  d o c ie k a ń  i k o ń ­
c o w y  n a jb a rd z ie j  o d p o w ied n i w n io se k . A u to r  o- 
m a w ia  ró w n ie ż  i ś ro d k i  u ż y w a n e  do n isz cz en ia , 
w ią ż ą c , s łu sz n ie  z re s z tą ,  opl. b u d o w la n ą  z  ro z w o ­
je m  ś ro d k ó w  n isz c z ą c y c h . P r a c a  n a p is a n a  p r z y ­
s tę p n ie , zw ięź le , z  p e w n o śc ią  o d d a  d u że  u s łu g i z a ­
in te re s o w a n y m . A u to r  w  z a k o ń c z e n iu  w y m ie n ia  
315 p ra c ,  z  k tó ry c h  k o rz y s ta ł ,  w y o d rę b n ia ją c  
d z ie ła  sp e c ja ln e , p o św ięco n e  o k re ś lo n e m u  z a g a d ­
n ie n iu  z  d z ie d z in y  opl. B io rą c  p o d  u w a g ę , że  a u to r  
p ra c ę  sw o ją  z b u d o w a ł w  fo rm ie  lo g ic z n eg o  z e s ta ­
w ie n ia  c y ta t  z  p r a c  o ry g in a ln y c h  i d o p ie ro  n a  te m  
ru s z to w a n iu  o p a r ł  w ła sn e  d o c ie k a n ia , p ra c ę  tę  
t r z e b a  ro z p a t r y w a ć  ja k o  p rz e k ró j  c a łeg o  p iśm ie n ­
n ic tw a  fa c h o w e g o  z  te j  d z ied z in y . W y d a n ie  p o l­
sk ie  te j  p r a c y  u sp ra w ie d liw io n e  j e s t  je j  w a r to ś c ią  
te m b a rd z ie j ,  że  p iśm ie n n ic tw o  ro d z im e  j e s t  s p e ­
c ja ln ie  u b o g ie  w  w y d a w n ic tw a  fa c h o w e  z  te j  
d z ied z in y .

P rz e k ła d  k p t .  inż. K a z im ie rz a  B ie s ie k ie rsk ie g o  
p o p ra w n y  i s ta r a n n y .  T łu m a c z  u m ie śc ił  w  te k ś c ie  
s z e re g  w y ja ś n ie ń  w ła sn y c h , o p a r ty c h  n a  w y n i­
k a c h  w ła sn y c h  b a d a ń . C a ło ść  w y d a n a  b a rd z o  s t a ­
ra n n ie .

P O S O B J E  P O  D I E G A Z A C J I  W  P U N K T A C H  I  
N A  O B I E K T A C H  P R O T I W O W O Z D U S Z N O J  O- 
B O R O N Y  ( P o d r ę c z n i k  o odkażaniu ,  w  p u n k t a c h  
i  o b j e k ta c h  o b ro n y  p r z e c iw lo tn i c z e j ) —  M o sk w a , 
1935 r.

Z a rz ą d  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j R K K A  i z a r z ą d  
c h e m ic z n y  R K K A  w y d a ły  p o d  p o w y ż sz y m  t y t u ­

łe m  k s ią ż k ę  z a s łu g u ją c ą  ze  w sze ch  m ia r  n a  u w a ­
gę. S łow o w s tę p n e  n a p is a ł  S. S. K a m ie n ie w  —  
sz e f  z a r z ą d u  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j Z S R R . P o d ­
rę c z n ik  z a w ie ra  w ia d o m o śc i o o rg a n iz a c j i  ro z p o ­
z n a n ia  te r e n u  sk a ż o n e g o  i o o d k a ż a n iu  te re n u , 
p o m ieszczeń , u rz ą d z e ń  sp e c ja ln y c h , o d z ieży , ż y w ­
n o śc i i w o d y . Z a sad n icz o  p o d rę c z n ik  p rz e z n a c z o ­
n y  z o s ta ł  d la  p e rso n e lu  dow ód czeg o  i  c z ło n k ó w  
opl. ( s y s te m u  lo k a ln e g o ) ,  j a k  ró w n ie ż  i  d la  s k ła ­
d u  k ie ro w n ic z e g o  p rz e d s ię b io rs tw .

W  sło w ie  w s tę p n e m  K a m ie n ie w  z w ra c a  u w a g ę  
n a  to , że  o d d z ia ły  c h em icz n e  opl. n ie  b ę d ą  w  s t a ­
n ie  w y k o n a ć  szy b k o  i s p ra w n ie  c a łeg o  k o m p le k ­
su  z a d a ń  o d k a ż a ją c y c h . W sz y s tk ie  w ięc  o rg a n i­
z a c je  i p rz e d s ię b io rs tw a  o ra z  „ ż a k ty “ (k o m ite ty  
d om ow e p o w in n y  u m ie ć  w y k o rz y s ta ć  d la  o d k a ż a ­
n ia  sw o je  ś ro d k i, z a p a s y  i z aso b y , d o k ład n ie  p rz y ­
g o to w u ją c  je  w  c za s ie  p o k o ju .

W  c h w ili o b ecn e j w  z a k re s ie  z a g a d n ie ń  z  o d k a ­
ż a n ia  n ie m a  w y c z e rp u ją c y c h  m a te r ja łó w  d la  k ie ­
ro w n ic tw a  w  s y s te m ie  lo k a ln y m  opl. W y d a n e  d o ­
ty c h c z a s  in s t r u k c je  i ró ż n e  p o d rę c z n ik i n a ś w ie t la ­
j ą  p rz e w a ż n ie  z a g a d n ie n ia  o d k a ż a n ia  w  w a r u n ­
k a c h  p o lo w y ch , n a to m ia s t ,  w  s to s u n k u  do  p u n k ­
tó w  i o b je k tó w  opl. n ie  ro z w ią z u ją  w ie lu  z a s a d n i­
c zy ch  m o m e n tó w .

O m a w ia n y  p o d rę c z n ik  o b e jm u je  n a g ro m a d z o n y  
d o ty c h c z a s  m a te r j a ł  i  d o św ia d c ze n ia , z a w a r te  w  
lic z n y ch  p ra c a c h  i in s t r u k c ja c h  z a rz ą d u  c h e m ic z ­
n e g o  R K K A , w y d a w n ic tw a c h  p e r jo d y c z n y c h  i sp e ­
c ja ln y c h  z  z a k re s u  opl. P r a c a  t a  je d n a k  n ie  z a ­
m y k a  c a łk o w ic ie  i  n ie  w y c z e rp u je  z a g a d n ie n ia  
opl.

T re ść  k s ią ż k i  dz ie li s ię  n a :
I  część  —  s y tu a c ja  o g ó ln a .
I I  część  —  ro z p o z n a n ie  o d c in k ó w  sk a ż o n y c h  w  

p u n k ta c h  i o b je k ta c h  opl.
—  o rg a n iz a c ja  p r a c  o d k a ż a ją c y c h  w  p u n k ta c h  

i o b je k ta c h  opl.
I I I  część  —  z a b e zp ie cz en ie  od g a z ó w  i o d k a ż a ­

n ie  ż y w n o śc i w  w a ru n k a c h  m ie jsk ic h .
—  sk a ż e n ie  w o d y  i sp o so b y  o d k a ż a n ia .
IV  część  —  o d k a ż a n ie  odz ieży .
W  k o ń c o w e j czę śc i k s ią ż k a  z a w ie ra  c a ły  s z e re g  

ta b l ic  z  z a k r e s u  o d k a ż a n ia . T. J.

K A K  W I E S T I  S I E B I A  W O  W R E M J A  W O Z -  
D U S Z N O J  T R E W O G I  ( J a k  n a l e ż y  s ię  z a c h o w a ć  
w  cza s ie  a l a r m u  lo tn ic ze g o )  —  M o sk w a  1935 r.

S. S. K a m ie n ie w  (s z e f  z a rz ą d u  o b ro n y  p rz e c iw ­
lo tn ic z e j Z S R R .) i A . S. M u ło w id o w  w y d a li  k s ią ż ­
k ę  p o d  p o w y ż sz y m  ty tu łe m , o m a w ia ją c ą ,  j a k  je s t  
z o rg a n iz o w a n a  o b ro n a  p rz e c iw lo tn ic z a  lu d n o śc i i 
w  ja k i  sp o só b  lu d n o ść  t a  j e s t  a la rm o w a n a  o z b li­
ż a ją c y m  się  n ie p rz y ja c ie lu , o ra z  co p o w in n a  w ó w ­
c z a s  czy n ić , b y  z a b e z p ie c z y ć  s ię  od  n a p a d u .
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K s ią ż k a  p rz e z n a c z o n a  j e s t  d la  lu d n o śc i p r a c u ­
ją c e j  m ia s t .

T re ść  je j  j e s t  n a s tę p u ją c a :  g o to w o ść  s p o tk a n ia  
w ro g a ;  p a s  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ; opl. w  p a ń s tw a c h  
k a p ita lis ty c z n y c h ;  opl. w  Z S R R .; lo k a ln a  o b ro n a  
p rz e c iw lo tn ic z a ; o g ó ln e  o b o w ią zk i m ie sz k a ń c a , 
z n a jd u ją c e g o  się  w  p u n k c ie  o b ro n y ; a la r m  lu d n o ­
śc i;  p ra c e  lu d n o śc i n a  s y g n a ł  , ,a la rm “ ; co czy n ić

p o w in n a  lu d n o ść , g d y  a la r m  z a s ta n ie  j ą  w  d o m u ; 
p rz y g o to w a n ia  s z k ó ł do o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j;  
ż y c ie  m ia s ta  w  c za s ie  a la r m u  lo tn ic ze g o ; s y tu a c ja  
b o jo w a ; co czy n ić  n a le ż y  w  ra z ie  a la r m u  g a z o w e ­
g o ; j a k  o k a z a ć  p ie rw sz ą  p om oc o f ia ro m  n a p a d u  
g a zo w e g o ; ty p o w e  z a rz ą d z e n ia  o z a c h o w a n iu  s ię  
lu d n o śc i w  cza s ie  n a p a d u  lo tn ic ze g o ; z a k o ń c z e ­
nie. T. J.

K O M I T E T Y  D O M O W E  
O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z O - G A Z O W E J

O r g a n i z a c j a  K o m i t e t ó w  D o m o w y c h

P rzy  o rgan izow aniu  poszczególnych 
służb n asu w a ją  się p y tan ia , jak ie  to  m a ją  
być służby oraz  ile osób m usi w chodzić w 
sk ład  każdej z nich. P rzy  p ro jek to w an iu  
obsady w szystk ich  służb d la  p o trzeb  d an e­
go K o m ite tu  Dom owego m usim y b rać  pod 
uw agę, że bardzo  znaczna ilość m ężczyzn 
zo stan ie  zm obilizow ana, bądź też  pow o­
łan a  do ak c ji obrony  obejm ujące j szerszy  
odcinek działan ia , n iż te re n  p rac  danego 
K om itetu . Z teg o  w zględu obliczenie obsad  
poszczególnych służb m usi być dokonane 
bardzo  oględnie, a  pozatem  obsady  te  po­
w inny być o p a rte  w szędzie tam , gdzie to  
je s t  możliwe, w  pierw szym  rzędzie n a  ko­
b ietach .

N ależałoby  w ięc obliczać służby  racze j 
b liżej no rm  m in im alnych , z oddaniem  
p ierw szeństw a służbie kobiecej wszędzie, 
gdzie ona m oże dać sobie radę. Żadne sz ty ­
w ne w sk azan ia  i n ieelastyczne in s tru k c je  
n ie m ogą tu  być zastosow ane, wobec o- 
g rom nej różnorodności posesy j m iejsk ich  
ta k  pod w zględem  obszaru , ja k  i w  s to su n ­
ku  do ilości budynków , ich rozm ieszczenia, 
w ysokości, sposobu budow y, n a tu ra ln eg o  
zabezpieczania p rzed  ogniem  i tem u  podob­
nych  okoliczności. M ożna jed y n ie  radzić  
p rzy jęcie  pod uw agę pew nych o rjen tacy j- 
nych  n o rm  w  obliczeniach po uprzedniem  
skonkre tyzow an iu  zadań, po ruczanych  do 
wyDełnienia obsadzie poszczególnych służb.

Służba  bezp ieczeństw a  i a larm .-rejestr. 
czuw ać będzie n ad  p rzestrzeg an iem  od­
nośnych  przepisów  policy jnych , nad  zabez­
pieczeniem  n a  danym  te re n ie  porządku , ła ­
du i bezpieczeństw a, n ad  czasow em  un ie­
szkodliw ieniem  osób podejrzanych , dyw er- 
san tów , szkodników  i ty ch  w szystk ich , k tó ­

ry ch  o rg an y  w ładz dzia ła jących  w  m ieście  
p rzek ażą  do p rze trzy m an ia , da le j n ad  po­
w tórzeniem  n ad a n ia  i odw ołania sy g n ału  
a la rm u , nad  s tan em  m ask o w an ia  n ieru ch o ­
m ości (gaszeniem  św ia te ł) , w reszcie służ­
b a  ta  obserw ow ać m a s ta n  sw ego dom u i 
w  raz ie  zauw ażen ia jak ichko lw iek  sk u tk ó w  
n apadu , m eldow ać o tem  kom endantow i 
domu.

K om endan t dom u n ad a je  k ró tk i m eldu­
nek  K om endzie D zielnicy bądź to  za  po­
średn ic tw em  ob jeżdżającego  ulicę lo tn eg o  
p a tro lu  dzielnicow ej służby  al.-rej., bądź 
też  p rzy  pom ocy w łasnego łącznika, w cho­
dzącego w  sk ład  służby al.-re j. domu.

P ie rw szy  p o s te ru n ek  a l.-rej., obsadzony 
przez dozorcę, pełni służbę w e fro n to w e j 
b ram ie  dom u i sp raw u je  pieczę n ad  pod­
w órk iem  —  b ra m ą  i ew en tualn ie  n ad  p rzy ­
leg łym  odcinkiem  ulicy.

D ru g i członek te j  służby  pełni ro lę  od­
w odu i łączn ika, zna jdu jącego  się w  b iu ­
rze k o m en d an ta  dom u. W  w ypadku  is tn ie ­
n ia  d rug iego  podw órka obserw ację  p rze ­
p row adza trzec i członek te j  służby. Te o- 
s ta tn ie  dw a p o ste ru n k i m ożna obsadzić 
personelem  kobiecym . P rzy  trzech  podw ór­
k ach  należy  u tw orzyć jeszcze czw arty , 
rów nież kobiecy, p o ste ru n ek  a l.-rej. P o ­
s te ru n k i N r. 3 i N r. 4 m ogłyby znajdow ać 
się n ie pod gołem  niebem , lecz w  oknach  
p arte ro w y ch  m ieszkań  o d obre j w idoczno­
ści pow ierzonego odcinka. N a  każdem  od- 
dzielnem  podw órku  um ieszczony m usi być 
gong; z jego  dźw iękiem  i znaczeniem  m ie­
szkańcy  pow inni być dobrze obzna jm ieri.

S łużb ie  p rzec iw pożarow ej po ruczam y ob­
serw ację  s try ch ó w  z przy leg łem i do nich
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W y k a z  im ien n y  osób w  poszczegó lnych  służbach.
( D r u g a  s t r o n a  k a r t y  „Opis P o se s j i“ . ( P r z e g lą d  O b ro n y  N r .  1 2 j l9 3 5 ) .
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NAZWISKO 
i IMIĘ

Data
urodzenia

Imiona
rodziców

Charakter
zamieszka­

nia

Wykształ­
cenie

Przeszko­
lenie 

o. p. I. g.

Kat.
wojsk.

Teren
Zawód pracy 

(adres)
UWAGI

1
2

3

K o m en d a  D om u

Kowalewski
Mieczysław 5.IX. 1903

Józef 
i Marta

lokator
główny

Wyższe
handlowe

III kat. 
ogólny

D. Handlowiec B-cia 
Smolińscy 
Polna 120

1
2

i ł.d.

S łu żb a  B e z p ie c z e ń stw a  i \ la r m o w o -R e je s t ra c y jn a

1

2 

i t.d.

S łu żb a  P

Łabęda Marcin

pzeciw po

3.VI. 1 890

ża r o w a

Karol 
i Sabina

lokator
główny

elementarne 1 2 godz. 
kurs inform.

E komini _rz

1
2

i ł.d.

S łu żb a  R

Wojciechowska
Genowefa

a to w n icz

2.VI. 1 91 1

o -S a n ita r n a

Adam sublokatorka 
Józefa

7 klas 
szk. powsz.

36 godz. 
kurs rat. san.

Pracownica
fabryczna

Fabryka
szpilek

Warecka 40

1 

2 
i t.d.

S łu żb a  O d k ażając a

W y ja śn ie n ia  k o ń c o w e A d n o ta c je  K o m en d y  D z ie ln ic y

A d m in istra c ja  d o m u  P o d p is  K o m en d a n ta  d om u
(pieczęć)

podpis

k la tk am i schodow em i, przyczem  zasad n i­
czo n a  każdy  jednok ierunkow y  s try c h  (ze 
schodam i) należałoby  przeznaczyć 2 p o s te ­
ru n k i. W yposażenie poddaszy  pow innoby 
się sk ład ać  z h y d ra n tó w  z wężam i, ze zb io r­
n ik a  n a  wodę, ew entualn ie  z gaśn icy , z 
dzw onkow ej sy g n alizac ji a larm ow ej, p rze­
prow adzonej do b iu ra  k o m en d an ta  dom u, 
z toporków , bosaków , sk rzy n i z p iask iem ,

3 0

p iask u  w  to rb ach  płóciennych lub p ap ie ro ­
wych, szpadli s ta low ych  i tem u  podobnych 
akceso rji. Z rozum iałe je s t, że cały  sk ład  o- 
cobowy w szy stk ich  służb m usi być zaopa­
trzo n y  w m ask i przeciw gazow e, a  służba 
przeciw pożarow a w  pochłaniacze przeciw - 
dym owe. Służbie te j, najliczn ie jszej, a 
noszącej c h a ra k te r  ściśle techniczny , n a ­
leżałoby oddać n adzór nad  is tn ie jącem i n a
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te ren ie  posesji in s ta lac jam i sieci k an a liz a ­
cy jnej, w odociągow ej, gazow ej i e lek try cz­
nej. K ażdy  z p o steru n k ó w  pow inien znać 
dok ładn ie rozk ład  poddaszy  i k la tek  scho­
dow ych oraz  p lan  rozp row adzan ia  w ym ie­
n ionych sieci.

b ie ty , p rzy  pojedyńczym  i n isk im  dom u 
w y starczy łoby  w yszkolić w ty m  k ie ru n k u  
jed n ą  osobę, gdy  f ro n t je s t  w ysoki a  o fi­
cyn b rak , conajm niej 2 osoby, zaś p rzy  
pełnem  zabudow aniu  3 osoby. P rzy  ewen- 
tu a ln em  trzeciem  podw órku  w zględnie du-

llo ść  osób w  poszczegó lnych  służbach , za leżnie od w ielkości dom u.

P la n  obrony  posesji, ja k i  w  dalsze j sw ej 
ak c ji pow inien k o m en d an t dom u dokładnie 
opracow ać, m usi przew idyw ać: co i gdzie 
należy  rob ić w  raz ie  d o tk n ięc ia  d an e j n ie­
ruchom ości pośredn iem i lub bezpośrednie- 
m i sk u tk am i n ap ad u  n ieprzy jacielsk iego . 
Z p lanem  ty m  w szy stk ie  służby oplg. dom u 
a zw łaszcza p o s te ru n k i przeciw ogniow e 
m uszą być ja k  n a jd o k ład n ie j obeznane.

W szystk ie  poddasza dan e j posesji m uszą 
być bezw zględnie łączone ze sobą zapom o­
cą odpow iedniej szerokości drzw i a  naw et 
schodów, jeś li w ysokość sąs iad u jący ch  
poddaszy  je s t  różna.

Do s łu żb y  ra low n iczo -san ita rne j, p rze­
znaczonej do n iesien ia  do raźn ej pom ocy 
zagazow anym , oparzonym  i ran n y m  m ie­
szkańcom , w ybierać  należy  w yłącznie ko-

żej n ieruchom ości, m ożnaby zorganizow ać 
i ca łą  7-mio osobow ą sekcję  ra tow niczą, 
w yposażoną we w szelkie leki i bandaże. 
P o n ad to  każdy  dom  pow inien  dążyć do u- 
ch ro n ien ia  sw oich lo k ato ró w  przed s k u t­
kam i n ap ad u  lotniczo-gazow ego a  zw łasz­
cza p rzed  gazam i parzącem i. W  ty m  celu 
tw orzyć się będzie sekc je  odkażające , k tó ­
re  będą nadzorow ały  dom ow y sch ro n  p rze­
ciw gazow y, w zględnie pom ieszczenie u- 
szczelnione, oraz  pełn iły  uproszczone czyn­
ności odkażania. W  sek c jach  ty c h  m ogą 
być za tru d n io n e  kobiety , jak o  siły  pom oc­
nicze. Jedno  podw órko z o ficynam i w ym a­
gałoby  praw dopodobnie 2-ch osób, dw a po­
dw órka 3-ch i t. d. W  sch ron ie  pow inien 
znajdow ać się odpow iedni zestaw  do od k a­
żania.
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EG ZYSTUJE OD 1882 R.

PIERWSZA KRAJOWA FARRYKA NACZYŃ MLECZARSKICH

KONSTANTEGO MILLERA H Z O.  O.

W A R S Z A W A ,  B E L W E D E R S K A  Nr .  5. T E L E F O N  8 -4 5 -0 3

Fabryka w yra b ia  wszystkie  naczynia po trzebne  do m leczarstw a

K apslow nice  nożne i ręczne do kapsli a lum in iow ych  i te k tu ro w ych

W szystkie  p rze dm io ty  po trzebne  do se row arstw a

Parnik i do k a rto fli i pasz, now y system 
paten tow any

U lepszone pa ten tow ane  ko tły  do b ie lizny

G aśn ice  p ianow e

W szystko ty lko  w  gatunkach  p ie rw szo rzę d ­
nych!

W Y R O B Y  N A S Z E  N A G R O D Z O N E  Z O S T A Ł Y  N A  W Y S T A W A C H  W  KRAJU I Z A G R A N IC Ą

•
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C H R O M Y  I L A K I E R Y

FABRYKA GARBARSKA

LUDWIK SCHMIDT i S-ka
q )w Ż Y R A R D O W I E  (P » J  W » r s * a w

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 9 9  

N ag ro d zon a  z ło tem i m eda lam i na Powszechnej W ystaw ie  K ra jo w e j w Poznaniu

K O M U N A L N A  K A S A  
O S Z C Z Ę D N O Ś C I

PO W IA TU  SKIERNIEW ICKIEGO  

S kie rn iew ice , ul. 3  m aja N r. 6 te le f. 8 2

E L E K T R O W N I A  M I E J S K A
M I A S T A  S K I E R N I E W I C

„ B E M A  R ”
W Y T W Ó R N IA  PR Z Y R Z Ą D Ó W  EL EK T R Y C ZN Y C H

G ro d z is k  M az., ul. K ró le w ska  3.

TOIUTUIO HANDLOIHO-PRZ J Y M  DRZEWNE

„POLKOP” s P * „ o
W ARSZA W A , ŻÓRAW IA 18, T L. 8-99-16

D o s ta rcza  w s ze lk ie g o  ro d za ju  m a te r ja łó w  

d rz e w n y c h  w  d o w o ln y c h  ilo śc ia ch

Komunalna Kasa Oszczędności
p ow . B ło ń s k ie g o . C en tr a la  w  G ro d z isk u

O d d z ia ły  w  Ż y ra rd o w ie , B ło n iu  i M ila n ó w ku

Obrót roczny 22,000,000 zł. Suma bilansowa 2,100,000,— 
Przyjmuje wkłady oszczędnościowe od 1-go zł.

T O W A R Z Y S T W O  H A N D L O W O  - PR Z E M Y SŁ O W E
A. J . K E L B E R  i S - l s a
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

W a r s z a w a ,  ul .  M a r s z a ł k o w s k a  Nr .  1

Pierw sza  K u ja w sk a  G a rb arn ia  J A K Ó B  J A B Ł O N K A
WŁOCŁAWEK, WIENIECKA 17 

Wytwarza skóry podeszwowe, rymarskie, pantoflarskie 
i pasowe w najlepszych gatunkach


